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DZIENNIK KUOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (1'rorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezmi) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miara garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Lute±ańska Nr. 6. Tel. 914,
w P a ryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Gitś de Trevise; w  W arszaw ie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Kraków -Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytom ierzu PP. C Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35.
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Warszawa, L e s z n o  25,
Telefon 40.16. 

SP RZED AŻ. R EPAR AC YA. Samochodów ''u* 
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GARAGE
Wyłączna Rcprezentacya SAMOCHODÓW fabryki franc. „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tutejszych oraz Samochodów firmy „SIZAIRE et NAUDIN“ , wyrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika, zybkość do 60 w. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódclć motorowych i motocyKli P. N. 4 cyl z ma- 
gnetycznem zapalaniem. Wyłączna agentura pneumatyków M IC H E L IN  e t  C o m p . Kompletne stacye elektry- 

czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i M OTOCYKLI.
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E g z y s t u je  od 1878 r .  
FA B R YK A  PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I. Andrzejewskiego
Biuro, Terakuty Fabryka

Kreszczatik 16 wazy K iryłow ska 64 
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikaiory.

P n | n Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
■ morskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. lnformacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
morza. A417Ś w iteź,
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ADM INISTRACYA

U
podaje do wiadomości, że 

w  Płoskirowie, podolskiej gub.

p. Wacław Belke,
adwokat przysięgły, upoważniony jest 
do przyjmowania prenumeraty i inse- 

ratów.
Adres: ulica M ilio n n a ,  dom Beren- 
szteina, pojedyncze N ry „Dziennika 
Kijowskiego" można nabywać w Pło
skirowie po 5 kop., w księgarni p. Ja 
niny Jacimirskiej i w kiosku Ratnera.

K re szc za tik  N r 27,
DOM PASTELA.

Do wynajęcia są mieszkania, magazyny w dzie
dzińcu i jasne sutereny. Wiadomość w Domu Han
dlowym K. Ludmer i Synowie.

K R E S Z C Z A T I K  N r  31. A537—4—3

.  . z  pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gincko-
I P r ^ l l I P r f i  logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 
L U D A I I I U U  skjm B „lw arze Nr. 4, telef. Nr. 1394.

P r z y  le c z n ic y  s ta le  
p o ło g o w a .

m ie s z k a  l e k a r z  i f e l c z e r k a -
A437-20-9

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 p o k o i ,  wanna, elektryczne oświe
tlenie. O warunkach można się do
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki
jowskiego" (Prorezna 9), o g 12—4.

Zakład W ychow aw czy
dla Panienek.

Pensyonat dla uczęszczających do 
zakł. Naukow.

Maryi Szczawińskiej.
Tereszczenkow ska II tn. 3.

R217-30-4

A D M I N I S T R A C Y A
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podaje do wiadomości, że
w  Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważniony jest do przyjmowania pre

numeraty i inseratów.
Adres: ulica P o c z t o w a ,  skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyncze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

A D M I N I S T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego
podaje do wiadomości, że

w Żytom ierzu pp.
C Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr 35.

mokratów konstytucyjnych, pomijając 
inne jego strony, je st nawskroś centra
listyczny, jeśli więc Związek autonomi
czny zdolny je s t do prowadzenia jakiej 
kolwiek polityki samodzielnej, powinien 
•wystąpić jutro z wnioskiem samodziel
nym, nie licząc się z tern, czy będzie 
się to podobać kadetom. Obawiam się 
jednak, czy Związek na tę samodzielność 
zdobyć się potrafi, gdyż wybrani jego 
członkowie są zarazem członkami par- 
tyi demokratyczno-konstytucyjnei i nie 
zechcą zapewne jej się narazić. W każ
dym razie w tej właśnie kwestyi ro
zmaici prymitywni politycy będą mieli 
sposobność przekonać się, jak niewygo
dnie jest należeć do 2-ch równocześnie 
partyi.

Co się tyczy Koła poisKiego, to, o ile 
mi wiadomo, ma ono zamiar, jeśli zde
cyduje się wystąpić jutro, zwrócić uwa
gę na odrębne stosunki Królestwa, za
razem zaś wskazać na jednostronność 
postawienia ustawy agrarnej w projek 
cie kadetów. Sam nadział gruntów bez 
równoczesnego rozwinięcia całego sze
regu środków, mających na celu po
dnieść kulturę rolną włościan, nie do
prowadzi do podniesienia ich dobroby
tu.

„Partya pracujących" wystąpi ró
wnież zapewne ze swym własnym -wnio
skiem, bo ideałem jej jest zupełne wy
właszczenie większych posiadaczy ziem
skich oraz pewien zaczątek upaństwo
wienia ziemi przez utworzenie t. zw. 
„państwowego funduszu ziemskiego". 
Prawica ograniczy się zapewne do wnie 
sienią mało znaczących poprawek. W 
każdym razie, kwestya agrarna będzie 
zapewne tą osią krystalizacyjną, dokoła 
której grupować się zaczną realne nie 
papierowe partye w Izbie.

A. S.

Teatr Letni
w ogrodzie

Klubu Kupieckiego.
T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w .

Opera rosyjska, komiczna i liryczna 
We wtorek, 16 utaja.

Opera R o s s in ie g o :

„Cyrulik Sewilski"
Początek o godzinie 8 i pół wieczorem.

A 5 5 7 r

Z  nad Newy,

Petersburg, dn. 24 maja.

Jutro na posiedzenie Izby wniesiony 
zostanie projekt agrarny, opracowany 
przez demokratów konstytucyjnych. 
Zbliża się więc bardzo interesujący mo
ment. Wprawdzie kadeci życzyliby so
bie, aby dzień jutrzejszy upbynął bez 
dyskusyi, aby ograniczono • się do wybo
ru komisyi z 33-ch członków, pytanie 
jednak, czy uda im się odroczyć star
cie antagonizmów do posiedzenia komi
syi. W chwili, gdy te słowa piszę, od
bywa się posiedzenie Koła polskiego 
łącznie z posłami z Litwy i Rusi, na 
którem powzięta będzie decyzya, czy i 
kto z naszej strony ma jutro głos zabrać. 
Dziś również, o 8-ej g. wiecz., w Iz
bie odbędzie się posiedzenie Związku 
autonomicznego, na którym będzie de- 
batowana ta sama kwestya. Będzie to 
ogniowra próba Związku. Projekt de-

Przegląd polityczny.

Stuletni jubileusz urodzin Johna Stuarta 
Milla. — Jego znaczenie. —  

Ucnwała nowych podatków 200 milionów 
mar. w  parlamencie niemieckim. —  

Mowa dra Vollm ara i artykuł 
generała Keima.— Potrzeba 

750 mil. mar. na flotę.
Cały świat cy wilizowany święci w 

tych dniach stuletnią rocznicę urodzin 
jednego z tych wielkich ludzi, którzy 
stoją, jak słupy milowe, na drodze ro
zwojowego pochodu ludzkości. Mnie
mam, że nie od rzeczy będzie, jeżeli 
na początku dzisiejszego nrzeglądu po
litycznego poświęcę wr „Dzienniku Ki
jowskim" kilka uwag temu myślicie
lowi i politykowi, którego wpływ szcze
gólniej odbił się u nas w epoce rozwo
ju  myśli polskiej, po upadku ostatnie
go powstania polskiego. Upajaliśmy 
się za młodu jego pismami, a literatu
rze polskiej przyswojono w znakomitym 
przekładzie kilka najcenniejszych prac 
Johna Stuarta Milla: o wolności, o rzą
dzie reprezentacyjnym, oraz zasady eko
nomii politycznej, jakkolwiek nie do
tknięto wielu jego pism filozoficznych 
i religijnych.

Mili ma swoją literaturę. Wielu naj
znakomitszych pisarzy poświęciło całe 
tomy rozbiorowi pism J. St. Milla. Pi
sał o nim Hipolit Taine w książce o 
pozytywistach angielskich (Etude sur 
St. Mili), pisał Emil Littrć paralelę na
ukową, pociągniętą między Aug. Com
t e k  a I St. Millem, pisał Courcelle- 
Seneuil (L ’oeuvre de St. M.), Henryk 
Laureet (Philosophie de St. Mili. Faris, 
1885), Emil de Lareley wydał jego po 
lityczne listy, Reyband pisał o jego 
ekonomii, pisał wreszcie znakomity 
autor „Historyi filozofii materyalizmu“, 
przełożonej na język polski przez Świę^

tochowskiego, F. 4 Lange obszerne 
studyum p. t. „Milla poglądy na kwe- 
styęi społeczną1*, pisało wiciu innych. 
Możńaby zebrać całą bibliotekę litera
tury powszechnej, poświęconą temu 
wielkiemu umysłowi.

Przea czterdziestu laty pisał Fr. Al
bert Lange: „Gdyby głosowanie po
wszechne wszystkich narodów miało 
przyznać palmę pierwszeństwa najzna
komitszemu myślicielowi współczesne
mu, mniemam, że tym wybrańcem 
byłby John Stuart Mili'*.

Ten sąd znakomitego filozofa i szła 
chetnego przyjaciela ludzkości wyrażał 
ogólne przekonanie ludzi oświeconych 
niezbyt odległej epoki. Mili był naj
popularniejszym autorem naszej starszej 
generacyi. Dla czego?

Bo był niewzruszonym szermierzem 
wolności.

W latach 1865—1868 Mili należał do 
najsławniejszych deputowanych parla
mentu w Westminsteize. W izbie gmin 
repiezentował radykalne przekonania 
ówczesnej lewicy wigów. Walczył pod
ówczas w obronie idei rozszerzenia 
prawa wyborczego. Umiał w obronie 
swej tezy wznieść się na wyżyny nauki 
współczesnej i proroczym wzrokiem 
przewidzieć najbliższy rozwój i potrzeby 
ludzkości.

Jego przekonania polityczne, głoszone 
z nieustraszoną odwagą i potężnym 
darem słowa i pisma, wycisnęły nieza
tarte znamię na całej generacyi.

Był entuzyastą wolności: polityczna 
i duchowa wolność — twierdzi! — jest 
nierozerwalną częścią szczęścia ludzkie
go. Wszyscy wolni muszą dbać o to, 
aby wolność była udziałem wszystkich. 
M e jak  to się da osiągnąć i jak  utrwa
lić? To pytanie kardynalne zajmowało 
Milla we wszystkich rozprawach, dzie
łach i mowach.

Opozycya angielskich radykałów, na 
czele których stał Mili, zwracała się pod
ówczas w parlamencie angielskim i po 
za parlamentem, w publicystyce angiel
skiej, przeciw tym wrogom wolności, 
które po imieniu nazywali: przeciw par
tyjnemu państwu, przeciw monopolom 
państwowym, przeciw cłom podwyższa
jącym koszta utrzymania Klas utm 
gich, przeciw przewadze szlachty w ży 
ciu publicznem i przecie awanturni
czej polityce zdobywczej państw, wy 
chodzących na rozszerzenie granic swych 
posiadłości.

Wolność badali jednak nie samą w 
sobie, nie iako ideę, lecz w jej sku
tkach i celach, w użyteczności i poży
tku, jakie przynosiła.

Pożytek mówił Mili—jest celem ludz
kich czynności. Pożytecznem jest to, 
co naszą możność użycia wzmaga, a 
nasze cierpienie zmniejsza. Celem po
lityki przeto rfic może być nic innego, 
jak przyczynione szczęście dla wszy
stkich, dla największej liczby nieszczę
śliwych. Ten cel zaś osięga się najła
twiej za pomocą politycznej i duchowej 
wolności. Dla tego wolność jest konie
czną.

Ale dlaczego niema tej wolności tak 
potrzebne] i tak błogosławionej w swych 
skutkach? Liberał angielski odpowia
dał—niema wolności, gdyż społeczeń
stwo dzieli się na uprzywilowanych i 
wydziedziczonych. Książęta, szlachia, 
baronowie, oficerowie, biurokraci i ban
kierzy trzymają lud w żelaznych obrę
czach, trzymają kupców, rzemieślników, 
włościan i robotników w niewoli.

Socyalista mówi; niema wolności, 
gdyż władza opiera się na posiadaniu 
i dla tego posiadający są potężni, a po
tężni są wolni; jak  długo więc społe
czeństwo będzie się dzielić na posiada
jących i nic nie mających — nie może 
być wolności.

Mili nie podzielał ani jednego, ani 
drugiego poglądu. Uważał, że reforma 
powinna dotyczyć jedynie urządzeń pań
stwa, lecz nie śmie wkraczać w progi

domowe, dotykać małżeństwa lub wła
sności. Jako najlepszą formę rządu u- 
ważal rząd reprezentacyjny: demokra- 
cyę. Interes rządzących i rządzonych 
wówczas będzie jednakowy.

Gwarancyą wolności jest odpowie
dzialność rządu przed ciałem prawoda- 
wczem. Wówczas dopiero obywatel 
może być zasłonięty przed samowolą 
urzędnika, jeżeli jego poseł, wybrany 
przez niego, może tego urzędnika w 
parlamencie pociągnąć do odpowiedzial
ności za nadużjiużycia. Konstytucya win
na być przeto tak ułożoną, aby każdy 
obywatel miał możność bronić swoich 
praw. Ale Mili nie przekraczał tej gra
nicy wolności. Nie dążył do przewro
tu, ani uważał za ideał państwo robotni
cze. Przeciwnie, miał wstręt do abso
lutyzmu skądkolwiekby pochodził, a 
wiedział, że przy takiem panowaniu de- 
mosu najwspanialsze zdobycze kultury 
mogłyby być na szwak narażone. Dla te
go szukał gwarancyi ustawodawczych 
przeciw' panowaniu większość:, które na
zywał tyranią większości.

Pomnik postawił sobie wielką wspa
niałą 2-tomową pracą, w której złożone 
są wszystkie zasady naukowego bada 
nia: system deduktywnej i induktywnej 
logiki, oraz gruntownie opracowanym 
systemem ekonomii politycznej. Uczy
liśmy się z nich wszyscy.

Dzisiejsza uroczystość stuletnich uro
dzin wielkiego Anglika nie jest wspo
mnieniem dla nas abstrukcyjnem, po- 
święconem uczonemu filozofowi, lecz 
jest czemś bardziej osobistem i blizkiem 
wspomnieniem, poświęconem najlepsze
mu nauczycielowi...

Parlament niemiecki uchwalił, pomi
mo opozycyi socyallstów i Polaków, 
wielką reformę podatkową, z której pań
stwo rzeszy niemieckiej uzyska około 
200 milionów marek rocznie dochodu, 
Nie była to przeto reforma podatków, 
lecz podwyższenie podatków. Dotyczyło 
to głównie podatków pośrednich, stem
pli, opłat spadkowych i podatku od bi
letów kolejowych.

Przywódca socyalistów południ o w o- 
niemieckich, von Vollmar, uderzył przy 
tej sposobności niezwykle ostro na za
rząd skarbowy. Wykazał on, że nowe 
podatki w niczem nie poprawią mił,c- 
ryi skarbowej w Niemczech, pochodzą
cej z nieustających wydatków na zbro 
jenia i budowę floty.

Niezmiernie dowcipnie rephkowoł von 
Vollmar na argumenta narodowo-libe- 
ralnego posła Waslermanna, który twier
dził, że „zasady, wyznawane przez 
stronnictwo narodowo - liberalne każą 
mu głosować za przedłożeniem rządo- 
wem". Na to odparł von Vollmar: po
łączenie tych dwu pojęć „zasady" i 
„narodowi-liberali" są logicznie niedo
puszczalne, gdyż pojęcia te dotychczas 
zawsze były sprzeczne. Ledwie, że 
parlament uchwalił to olbrzymie zwię
kszenie podatków pod firmą ^reformy 
podatkowej", a natychmiast odezwały się 
glosy wołąjące, że Niemcom potrzeba 
nowych źródeł doeftodu na zwiększenie 
floty niemieckiej. W berlińskim dzien
niku „Der Tag" wystąpił geuerał Keim 
z artykułem, w którym dowodzi, „że 
Anglia stale dąży nie tylko do pano
wania na morzu, lecz wogóle do hege
monii nad światem. Niemcy zaś—pisze 
generał - literat—nie były dotychczas 
przyzwyczajone do hegemonii cudzej w 
jakimkolwiek kierunku, a w sprawach 
międzynarodowej polityki mniej, niż w 
jakichkolwiek innych. Nie od wojska 
lądowego, lecz od floty zależy dziś pa
nowanie i wpływ w polityce światowej. 
Jest to nieprawdą, że Anglia może so
bie pozwolić na luxus największej na 
świecie floty, a Niemcy tego luxusu  nie 
mogą sobie pozwolić. Przeciwnie, rzecz 
się ma wprost odwrotnie. Oczywiście,

Ruś, Podole, 
Wołyń i Ukraina
na schyłku X V I  wieku.

(szkic historyczny *)■

I. Ruś. Nazwa Rusi (Czerwonej albo 
Halickiej) jest nazwą obycząjową, która 
w ciągu wieków kilkakrotnie zmieniała 
swą treść. Po zrównaniu praw i przy
wilejów szlachty ziem ruskich ze szla
chtą innych województw polskich, w ro
ku 1434-ym Rusią zaczęto nazywać wo
jewództwa ziem ruskich, oraz bełzkie; 
łuckie zaś, stanowiące niegdyś część 
Rusi, zaliczono już do W Otynia.

Należąc częściowo do pasa czarno- 
ziemnego, przedstawiała Ruś wszelkie 
w-arunki dla rozwoju rolnictwa -  wy
borną, urodzajną glebę i dostatek wo
dy. Południowo-wschodnią część Rusi 
przecinał Dniestr ze swymi, licznymi

*) Niniejszy szkic opiera się na licznym sze
regu a r(ykulów, ogłoszonych w nąjwiększi m - c o  
do swej objętości—wyda ?i ictwie polskiem: „Sło
wniku geograficznym K rólestw a Polskiego". W o
bec tego, ze przy omówieniu ni )mal każdej, nie
raz naw et najdrobniejszej miejscowości na obsza
rze Rusi, Podola i Wołynia, autorowie odno
śnych artykułów obficie korzystali z możności 
robienia uwag i poglądów ogólniejszego znaczenia, 
można było :atem przez krytyczne zostawienie 
tych uwag, rozsianych w licznych miejscach trzy- 
uastotomowego „Słownika", dojść do pewnego ro
dzaju syntezy. Próbą otóż tej syntezy, opartej 
na monograficznych wnioskaeh „Słownika geogra
ficznego", je s t szkic niniejszy.

dopływami, których właściwość, a za
razem zaletę, stanowią liczne stawy, 
nader podatne dla hodowli ryb. W pra
wdzie Dniestr nie nadawał się do że
glugi, wynagradzały to jednak dopływy 
Wisły, mianu wicie: San w części za
chodniej, a Bug i Wieprz we wscho
dniej części Rusi, stanowiffc wyborne 
połączenie z Gdańskiem. W XVI wie
ku na Rusi typową była średnia jedno- 
wioskowa własność szlachecka; klasa 
tych właścicieli ziemskich powstała 
wssutek napływu rodzin szlacheckich 
z Mało- i Wielkopolski, oraz połączenia 
się ich z nieliczną szlachtą drobną, tu
bylczą. Co się tyczy ludności wieśnia
czej, to i wśród niej spotykamy w XVI 
wieku nie tylko znaczną domieszkę lu
dności napływowej z Małopolski i Ma
zowsza, ale i całe, zwarte osady czysto 
mazurskie.

Gospodarczy stan Rusi nie odznacza! 
śię jednolitością na całym jej obszarze. 
Gd najdawniejszych czasów plagą tej 
prowincyi były napady Tatarów.

Istniały trzy wielkie drogi handlowe 
i wojskowe „szlaki" jak  je  nazywano, 
które od południowych i wschodnich 
granic Rusi prowadziły na Zachód. 
Szlaków tych trzymali się w swych 
napadach i Tatarzy. Wszystkie trzy 
szlaki (1. Ukraińsko-wołyński, czyli
tak zwany czarny szlak; 2. Podolski, 
czyli „kuczmański"; 3. Wołoski), zmie
rzały ku centrum Rusi, ku Lwowu. 
W skutek tego Ruś podzielona była na 
dwie części; część zachodnia sięgała aż

po Lwów, poza który nie posuwali się 
Tatarzy dalej na Zachód; część wscho
dnia zaś ciągnęła się od granicy 
wschodniej, aż po Lwów, przecięta 
w ten sposób będąc wszystkimi szla
kami. Dlatego też w XVI wieku ró
żniły się obie te części od siebie wiel
ce. Podczas gdy zachodnia była do
brze zaludniona i zagospodarowana, po
siadała liczne i dogodne drogi, ożywio
ne miasta—na charakterze gospodar
czym drugiej wycisnęła swe piętno 
ciągła niepewność. Pominąwszy Lwów, 
którego znaczenie przerastało granice 
prowincyi, z miast części zachodniej 
wyróżniał się dodatnio Jarosław i Prze
myśl. Słynne były w XVI wieku ja r
marki jarosławskie, trwające po 4 ty
godnie; zjeżdżali się na nie kupcy ta
tarscy, tureccy, perscy, moskiewscy, 
niemieccy, węgierscy i weneccy.

Lwów w XVI wieku zaopatrywał ca
łą Polskę w towary wschodnie, jedwa
bie, broń ozdobną, małmazyę; był też 
głównym punktem handlu suszonemi 
rybami. Towary importowane otrzy
mywali kupcy lwowscy wprost z Caro- 
grodu i Morei. Wraz z Jarosławiem, 
Krakowem i Lublinem, uchodził Lwów 
za pierwszorzędny rynek dla handlu 
saletrą,

Tu zaopatrywali się kupcy niemieccy 
w artykuły handlu korzennego i owo
ce Południa. Jarm arki jarosławskie 
były nader ważne, mianowicie dla 
handlu bydłem i uchodziły za nąj- 
ważniejsze zaraz po frankfurckich; spę

dzano na nie nieraz po 20 tysięcy koni 
i 40 tysięcy wołów.

Tymczasem we wschodniej Rusi na
potykamy jeszcze w ciągu XVI wieku 
osady z nieuregulowanymi obowiązkami 
służebnymi. Czytamy naprzykład w 
lustracyi Weresżycy z roku 1570-go: 
„jest w tej wsi ludzi osiadłych na 8 
dworzyszczach, na rolach niepomier
nych—41. Czynszu pewnego iiie masz 
na nie postanowionego, jeno wszyscy 
się składają na sumę zip... Tamże 
dorobnych ludzi, którzy odkupują robo
tę, jest trzech i t. d.“

To też we wschodniej części łatwiej 
dopatrzeć się można śladów potężnych 
niegdyś na Rusi latyfundyów możno
władztwa małopolskiego. Przeprowa
dzona w drugiej połowie XVI wieku 
„egzekucya", czyli restytucya dóbr 
koronnych, niemało wprawdzie uszczu
pliła te latyfundya, to jednak, co 
pozostało, było znaczne. Cała pra
wie ziemia przemyska (wyjąwszy do
bra koronne, złożone z 3-ch miast, 7 
żup i 127 wsi) należała do rodzin Tar
nówek ich, Melsztyńskich, Kmitów i 
Tarłów, którzy władali kompleksami 
dóbr—„państwem" przeworskiem, jaro- 
Sławskiem, samborsidem, dubieckiem i 
stryjskiem. W ziemi lwowskiej (gdzie 
korona władała 11 miastami, 181 wsia
mi i szeregiem sołtystw), średnia 
własność szlachecka lepiej była repre
zentowana, choć i tam typem zasadni
czym były latyfundya. Jedynie woje
wództwa bełzkie, poniekąd dla tego, że

dla przysłowiowej żyzności gleby naj
wcześniej było zasiedlone, najpokaźniej
szy też posiadało zastęp średniej, szla
checkiej własności.

Lasów było w końcu XVI wieku na 
Rusi jeszcze dużo. W okolicach pa
górkowatych kwitła powszechnie hodo
wla bydła. Na wszystkich jarm arkach 
krajowych i ważniejszych zagranicy 
woły ruskie stanowiły poszukiwany ar
tykuł handlu.

II. Podole. Na Wschód od Rusi Czer
wonej, na takzw. płaskowzgórzu podol- 
skiem, które się rozciąga pomiędzy 
Dniestrem a Dnieprem, rozpostarł się 
pas czarnoziemu.

Od XIV wieku, t. j. odezasu,jak Ka
zimierz Wielki zyskał największą część 
tych obszarów dla Polski, kierowały się. 
w te strony wszystkie siły ekspansy
wne narodu. Zagospodarowanie, zalu
dnienie i przekształcenie nieprodukty
wnych, odłogiem leżących, a urodzaj
nych tych obszarów, w prowineye o wy
sokiej kulturze gospodarczej — oto było 
zadanie, nad którem od XIV wieku 
pracował cały szereg pokoleń. W XVI w. 
możliwość produkcyi na eksport doda
ła tej pracy niezwyŁlego bodźca Cały 
ten obszar składał się w XVI wieku z 
trzech; pod względem gospodarczym 
nader różnych prowincyi: Podola połu
dniowego Wołynia i Ukrainy.

„Podole" — nazwa ta obyczajowa od 
XIV wieku używana była dla oznaczenia 
niedającego się ograniczyć obszaru; 
stosowano ją  to do większych, to do

niniejszych przesirzeni. W XVI wieku 
nazwa „Podole" pojawia się stale dla 
oznaczenia dorzecza średniego biegu 
Dniestru i dorzecza Bohu.

Podole oznacza kraj, leżący niżej. 
Odróżniano tą nazwą Ruś Dolną (Podo
le) od Rusi górnej (t. j. Czerwonej, czy
li Halickiej). Utworzenie województwa 
podolskiego zacieśniło pojęcia, odpowia
dające tej nazwie do granic wojewódz
twa.

Już w historycznych czasach obszary, 
składające Podole, Wołyń i Ukrainę, 
kilkakrotnie były zaludniane i znów u- 
legały spustoszeniu. Od pierwszych 
wieków ery chrześciańskiej Rzym rozsze- 
szał ku tym kresom swą kulturę za 
pomocą kolonizacyi, handlu, oraz wojen 
z koczuj ącemi tu  plemionami. Grecy 
zakładali swe osady nad brzegami Dnie
stru. Mogiły Podola i wzgórza z re
sztkami starych hradyszcz, kryją w 
swych wnętrzach częstokroć ślady kil
ku różnorodnych kultur, które tu w 
różnych epokach panowały, W chwili, 
gdy te obszary przeszły do Polski, Po
dole przedstawiało prawie zupełnie wy
ludnioną pustkę. W lasach obficie się 
znajdowały żabry, kozy i bobry. Kilka- 
kroć bowiem przechodziła tędy turecka 
i tatarska szarańcza. W XIII wieku 
władali temi obszarami Tatarzy. Potę
żniejąca Litwa Oigierdowa nie cofnęła 
się prgsd starciem z Tatarami i objęła 
Podole w posiadanie w drugiej połowie 
XTV wieku; wreszcie przeszedł kraj ten 
we władanie Polski. (d. c. d.).
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Niemcy muszą na ten cel ponieść zna
czne ofiary pieniężne. Niema jednak 
bez ofiar stanow iska mocarstwowego na 
świecie.

Niemcy uchwaliły w r. 1899 program 
budowy floty admirała Tirpitza rozłożo
ny na lata kosztem 5 miliardów ma
rek. Obecnie okazuje się potrzeba pod
niesienia tego olbrzymiego budżetu je 
szcze o 750 milionów.

Okazuje się przeto, że reforma poda
tkowa, uchwalona na onegdajszem posie
dzeniu parlamentu niemieckiego, miała 
na celu nie tyle reformę podatków, ile 
reformę floty.

w.

Izba Państwowa.
Uepesze gratulacyjne dla Koła polskie

go. Do Koła polskiego w Petersburgu 
nadeszły liczne depesze, między innemi 
z Wilna:

„Polacy, zebrani w liczDie 1,025, dnia 
5 (18) maja, solidaryzując się całkowi
cie z delilaracyą Koła polskiego złożo
ną w Izbie Państwowej w sprawie auto
nomii Królestwa Polskiego, postanowili 
wydelegować pp.: dra Józefa Pawłow
skiego, Władysława Krasowskiego i Wa
wrzyńca Zakrzewskiego dla wyrażenia 
swego uznania reprezentacyi polskiej. 
Wilno, d. 5 (18) maja 1906 r. Prezy
d ium  zebrania W. Węsławski, Ksawe
ry Sadowski, Franciszek Jurjewicz".

Z za kordonu:
„Polacy z Bielska i Białej zebrani na 

obchodzie konstytucyi 3 maja przesyła
ją  wszystkim polskim posłom Izby wy
razy czci bratniej i pozdrowienia serde
czne. Błogosław, Boże, w pracy dla 
dobra narodu i jecuioj matki Ojczyzny.

W imieniu związku polskich robotni
ków chrześcijańskich ks. Stojałowski, 
chór sokolski, szkoły polskie".

Z Bukowiny: „Imieniem Polaków bu
kowińskich p^esyłam  bratnie pozdro
wienie posłom polskim do Izby, wyra
żając serdeczne życzenia, by żmudna 
ich praca została uwieńczona domosłe- 
mi zdobyczami dla naszego narodu. Fe
liks Parrakas, prezes bukowińskiego 
Koła polskiego".

Z za granicy: „Polska młodzież aka
demicka w Karlsruhe, zebrana na obcho
dzie 3 maja, życzy posłom swoim trwa
łego powodzenia w nieugiętej walce o 
wolność narodu".

P. F. Nowodworski otrzymał z Ode- 
sy następiyący telegram: „W osobie Pa
na witam wybrańca stolicy Polski, i na 
jego ręce przesyłam rodakom życzenia 
energii, wytrwałości i powodzenia w u- 
rzeczywistnieniu wiekopomnych dążeń 
narodu.

Milewski".
Koło odpow iedziało podziękowaniem 

na te wszystkie depesze.
Prace Koła polskiego. Biuro Koła po

słów Królestwa Polskiego mieści się 
przy ul. Włodzimierskiej nr 8. Posło
wie zajęci są pilnie wygotowaniem pro 
jektów, dotyczących między innemi 
autonomii Królestwa i reformy agra
rnej. Na porządku dziennym prac znaj
duje się również szkolnictwo.

Wyjaśnienia posła polskiego.
Wiek" podaje r.asteptyące wyjaśnienie 
jednego z posłów polskich do Izby:

„Przeprow adzenie reformy agrarnej, 
jak  wogółe wszelkich reform miejsco
wych oddzielnie od reformy zasadni
czej — decentralizacyi władzy prawo
dawczej, uważam za niemożliwe

Dotychczas myśmy nie opracowali 
samodzielnego projektu reformy agra
rnej dla Królestwa Polskiego, jednak 
zasadnicze punkty zamierzonego przez 
nas projektu nie będą różniły się od 
istniejącego projektu stronnictwa K.-D., 
tylko bezwzględnie bronić będziemy 
włościańskiej własności prywatnej, po
nieważ z nią włościanie nasi zrośli się 
i nie zechcą słuchać o jakichkolwiek 
dzierżawach wieczystych.

Zanim jednak wprowadzony zostanie 
w życie nowy sposób władania ziemią, 
należy przedtem zastanowić się, kto i 
jak  będzie wprowadzał tę reformę. Przy 
obecnym ustroju maszyny państwowej 
reforma nie da się urzeczywistnić v, 
Polsce. Szczegóły reformy mogą być 
opracowane li tylko na miejscu, a więc 
przedewszystkiem powinna być przepro
wadzona realna decentralizacya na za
sadach samorządnych w tym lub in
nym stopniu.

Na zakończenie parę słów o wraże
mu. wywołanein naszą deklaracyą.

Nasza deklaracya, odniosłem takie 
wrażenie, źle została przyjętą przez spo
łeczeństwo rosyjskie. „Kiecz" podej- 
rzywała, iż my, powołując się na do
kumenty historyczne i prawno-polity- 
czne, apeltyemy do opinii Europy.

Taki sposób komentowania naszych 
dążeń był najgorszym i najmniej bez
stronnym.

Przedstawiając nasz związek z Rosyą 
w perspektywie historycznej, myśmy 
chcieli tylko podkreślić, że nasze sta
nowisko wśród innych narodowości w 
Rosyi, dążących do autonomii, jest wy
jątkowe. Ze my, prócz praw kultural
nych, narodowych i t. p. posiadamy je
szcze „nieodebrane" nam prawa o cha
rakterze prawno-politycznym.

Stosunki szczere, oparte na zaufaniu, 
zaledwie teraz powstają pomiędzy dwo
ma narodami, a więc wszelkie niedo
mówienia, a tem bardziej fałszywe zro
zumienie postępków cudzych, powinny 
być jak  najSvaranniej usuwane".

„XX-yj Wiek" nie podąje nazwiska 
posła, który miał powiedzieć powyższe 
słowa,

Poseł w ołyński hr. Jó ze f Potocki i po
seł Aładjin. Korespondent „Kuryera Li
tewskiego" przynosi nieco charaktery
stycznych informacyi o jednym z po
słów wołyńskich, hr. Józefie Potockim:

„Dziwne tylko zaślepienie — zdaniem 
„Kur, Lit."—może upatrywać w hr. Po
tockim egoistycznego „obszarnika". Mów
my również szczerze i otwarcie, jak on 
na trybunie parlamentu. Wywłaszcze
nie, połączone ze „sprawiedliwem" od
szkodowaniem, nie przyniosłoby naj

mniejszego uszczerbku materyalnego, 
osobistego właścicielowi rozległych dóbr, 
których utrzymanie na stopie wysokiej 
kultury pociąga ogromne za sobą ko
szta i wydatki.

— Byłbym... wcale jeszcze zamożnym 
człowiekiem — mówił nam hr. Potocki, 
nie bez odcienia właściwego mu subtel
nego humoru.—Hm... byłbym może bo
gatszy niż obecnie, wziąwszy wszystko 
pod ścisły rachunek. Ale—sam byłbym 
wówczas gdzieś w Londynie, może w 
Nowym Jorku—i py iam, coby kraj mój 
zyskał na tem? A pytam jeszcze, co
by się stało z setkami ludzi, którzy 
dziś, w owych, na zagładę skazanych 
„dobrach", mają dach nad głową i chle- 
ba powszedniego kawał i pracę stałą, 
a nawet, śmiem twierdzić, wcale wy
godne warunki bytu? Rozćwiartowanie 
ziemi, która moją jest dziś i którą ko
cham gorąco, zadałoby dotkliwy cios 
kulturze krajowej, polskości w kraju, 
oraz cios, dotkliwy ludziom, którzy pra
cują wespół ze mną na ziemi mojej. 
Nie słyszałem nic o jakiejś materyalnej 
opiece państwowej dla ofieyalisów go
spodarstw rolno - przemysłowych, któ- 
rychby ekspropiyacya dziedziców przy
prawiła o ruinę... A sporo, bardzo spo
ro ludzi znalazłoby się w syuiacyi bez 
wyjścia".

Tak na rzeczy patrzy hr. Potocki. 
W tym też sensie rozmowę miał nie
dawno, bardzo charakterystyczną — pro
szę zgadnąć z kim?—z Aładjinem. I to 
—po angielsku, gdyż poseł, p. Aładjin, 
mówi równie biegle po angielsku, jak 
rodowitym językiem i—z doskonałym 
akcentem. Bywały człowiek... Anglie 
zna dobrze, Północną Amerykę jeszcze 
lepiej...

Otóż hr. Potocki zaprosił p. Aładjina 
do dóbr swoich.

— Niech już pan poseł—rzekł—uczy
ni ten zaszczyt. Proszę przyjrzeć się 
wszystkiemu własnemi oczami. Jeżeli 
źle gospodarzę, jeżeli kultury rolnej w 
kraju nie krzewię, jeżeli wyzyskuję tych, 
którym pracę daję, jeżeli brak u mnie 
kas emerytalnych, szpitali etc. — niech 
mię pan wówczas skarze na przymuso
we rozparcelowanie.

I p. Aładjin w stylu i manierze nie
poszlakowanie wytwornej, wyraził hra
biemu wdzięczność swoją za zaprosiny 
i tego jeszcze lata ma być gościem w 
wiejskiej rezydencyi p. posła wołyń
skiego".

Ta k tyk a  m inistrów. Nowy premier, 
Goremykin, według informacyi kore
spondenta „Kur. Lit.", unika stanowczo 
wszelkich wizyt, przyjmowania działy 
czy społecznych i stosunków z prasą i 
jej przedstawicielami. Takie zachowy
wanie się jest, jak  się zdaje, ogólnem 
hasłem i dla innych członków nowego 
gabinetu, którzy zachowują uporczywe 
milczenie wobec wszystkich bieżących 
wydarzeń. Taktyka ta, którą nazwać 
można wyczekującą, wyciska charakte
rystyczne piętno na całej działalności 
organów rządowych, ministeryów, głó
wnych zarządów i ich sekcyi. W msty- 
tucyach tych zamarła zwykła działal
ność w oczekiwaniu przyszłych wyda
rzeń i daje się czuć zupełna niepewność 
co do przyszłej działalności tych orga
nów i terminu pozostawania u władzy 
ich obecnych kierowników.

Przemówienie posła Nowodworskiego. 
Na posieezeniu Izby Państwowej w 
dniu 8 maja podczas dyskusyi nad in- 
terpelacyą zabierali głos posłowie polscy 
Chrystowski i Nowodworski. Mowę po
sła Chrystowskiego podaliśmy w tele
gramach. Obecnie podajemy w stre
szczeniu mowę posła Nowodworskiego. 
Poseł N. zabrał głos po przemówieniu 
posła czernihowskiego, Muchanowa, któ
ry postawił wniosek, aby, ze względu na 
doniosłość interpelacyi, Izba załatwiła 
ją  i poparła w terminie jak najkrót
szym.

„Poruszona tu została kwestya—mó
wił poseł Nowodworski — wytworzona 
na gruncie tych praw wyjątkowych, 
jakie obecnie stały się zasadą ogólną. 
Jestem zdania, że wniosek, postawiony 
przez poprzedniego mówcę, powinien być 
przyjęty w całości, bez dyskusyi szcze
gółowej. Wiadomo dobrze nam wszy
stkim, że taktów takich każdy z nas 
mógłby przytoczyć bez liku. Za przy
kład służyć może jeden fakt z życia 
Królestwa Polskiego. Cztery osoby u- 
wolnione zostały wskutek wykazanej 
nieprawidłowości nakazu aresztowania, 
wydanego w trakcie ochrony wzmocnio
nej. Nielegalność ich zamknięcia zo
stała stwierdzona i wypuszczono te o- 
soby, ale wkrótce potem, widocznie dia 
pouczającego przykładu, wtrącono je 
znowu do tegoż więzienia i to na czas 
dłuższy. Takich przykładów możnaby 
przytoczyć wiele, jednak wobec tego, 
iż kwestya jest pilna, uważam za rzecz 
niewłaściwą wdawać się w szczegóły, 
i ze swej strony proponuję, aby wnio
sek poprzedniego mówcy Izba przyjęła 
bez dyskusyi szczegółowej, na którą 
będzie czas, gdy otrzymamy odpowiedź 
z ministeryum.

Spisek przeciwko Izbie Państwowej.
Petersburska „Agencya Bathona" 

nadesłała wiadomość, że wśród kół ofi
cerskich Petersburga wykryto związek, 
którego celem było gwałtowne przer
wanie działalności Izby Państwowej, 
Zamierzano mianowicie zaaresztować w 
jednej chwili wszystkich jej człon
ków.

W tej samej sprawie korespondent 
berlińskiego „Lokal Anzeigera" donosi 
z Moskwy co następuje:

Rozeszła się tu pogłoska o wykryciu 
sprzysiężenia pomiędzy oficerami gwar- 
dyi przeciwko Izbie Państwowej, i wy
warła wrażenie przygnębiające. W krót
ce po ogłoszeniu manifestu z d. 30-go 
października, pomiędzy wyższymi ofice
rami utworzył się związek celem obro
ny samowładzy monarszej. Związek 
ten odbył w listopadzie roku ubiegłego 
liczne zebrania, na których obradowano 
nad środkami zniesienia manifestu. 
Zwołanie Izby Państwowej wywołało 
wśród związku oficerów gwardyi wiel
kie wzburzenie, które jeszcze bardziej 
się powiększyło skutkiem zamieszcze
nia w odpowiedzi na mowę tronową 
wzmianki o konieczności zreformowa
nia wojskowości.

W ostatnich dniach oficerowie czte

rech pułków gwardyi, stojących załogą 
w Petersburgu, odbywali częste zebra
nia, na których piętnowano działalność 
Izby Państwowej, jako rewolucyjną i 
buntowniczą, i opracowano plan znie
sienia Izby i ogłoszenia dyktatury woj
skowej z generałem Trepowem na cze
le. Równocześnie rozwinięto wśród żoł
nierzy gwardyi agitacyę, mającą na ce
lu wykazanie, że Izba Państwowa jest 
gromadą buntowników, którą należy 
rozpędzić.

Alarmujące wieści. „Daily Telegraph" 
donosi, że podobno rząd postanowił roz
wiązać Izbę i ma zamiar opracować no
we prawo wyborcze, pozbawiające u- 
działu wr wyborach szerokich mas lu
dności.

Korespondent paryski „Rusk. Słowa" 
telegrafuje do swego pisma, że w sfe
rach, znajdujących się w stosunkach nar- 
dzo blizkich z poselstwem rosyjskiem, 
z całą stanowczością ręczą za wiaro- 
godność następującego faktu:

Do Paryża przybył wysoki dygnitarz 
rosyjski, który komunikuje, że Trepów 
i Durnowo złożyli wPeterhofie memor- 
jał, w którym proponują rozwiązać Izbę 
i rozpisać nowe wybory, przyczem od 
kandydatów na posłów należy wyma
gać złożenia świadectw o prawomyślno- 
ści politycznej“. W  miastach świade
ctwa winny być wydawane przez poli- 
cyę miejscową, a po wsiach — przez 
ziemskich naczelników. Pod tym tyl
ko warunkiem Durnowo zgadza się po
wrócić do działalności państwowej i rę
czy za powodzenie.

„Echo de Paris" komunikuje, że w 
Peterhofie zgadzano się na udzielenie 
audyencyi Muromcowowi samemu, bez 
kolegów, lecz przeciw temu zaprotesto
wał Trepów. Dość dużą rolę odegrali 
zebrani na naradę z powrodu otwarcia 
Izby Państwowej wielcy książęta, a 
szczególniej—Włodzimierz Aleksandro
wicz i ministrowie.

W Peterhofie panuje przekonanie, iż 
rozwiązanie Izby jest sprawą zdecydo
waną. Oczekują wydania nowego pra
wa wyborczego, które zagwarantowało
by pożądany skład Izby.

Odpowiedź na interpeiacye w  sprawie 
pogromów. „Duma" donosi, że dla o- 
pracowania odpowiedzi na interpela- 
cyę, minister spraw wewnętrznych 
naradzał się z prezesem ministrów i 
ministrem sprawiedliwości.

Odpowiedź ma być krótka; treść jej 
ma być następująca:

„Stłumienie rewolucyi, która zuchwa
le rzuciła wyzwanie rządowi i ludowi 
po manifeście z dn. 30 października, 
wymagało zarządzeń nadzwyczajnych; 
niektórzy urzędnicy zboczyli przytem 
z drogi prawa, ale osoby winne otrzy
mały już w swoim czasie napomnienia 
i wskazówki.

W przyszłości wmni tak samo pocią
gani będą do odpowiedzialności. Refor
ma administiacyi niższej jest niezbędna 
dla przeprowadzania i wymaga czasu i 
pracy".

Minister spraw wewnętrznych zapro
sił do siebie dyrektora departamentu 
policyi i polecił mu ułożyć referat o o- 
statnich wypadkach w Wołogdzie, Sym- 
óirsku, Muromie, Kalasinie i Carycy- 
nie.

Minister dodał, że na referacie tym 
zbuduje on odpowiedź swą na interpe- 
lacyę i dla tego zaleca, by referat był 
opracowany bardzo starannie pod wzglę
dem faktycznym.

Powiększenie więzień. Ministseryum 
skarbu uwzględniło — jak  donosi „Na
sza Ziźń"—staranie ministeryum spraw 
wewnętrznych co do wyznaczenia 410 
tysięcy rubli na rozszerzenie więzień i 
wzmożenie „składu osobistego".

Metoda działania pactyi dworskich. 
„XX-yj Wiek" w dalszym ciągu swych 
informacyi o partyach dworskich przy
tacza ich bliższą charakterystykę i me
todę działania.

Partya generała Trepowa, czyli „skraj
na prawica" prowadzić zamierza takty
kę drażnienia Izby Państwowej, aby 
popchnąć posłów do jakiego kroku nie
rozważnego i z niego skorzystać. Je
dnocześnie partya obstaje przy tem, aby 
nic się wogóle nie zmieniało i pozosta
wało „po staremu" w zakresie aumini- 
stracyi. W tym też celu ogłoszone być 
mają kolejno różne prawa, które da
wniej nie przechodziły tylko „na złość" 
hr. Wittemu To wszystko, zdaniem 
partyi, musi doprowadzić posłów do 
najwyższego rozdrażnienia, a wtedy za
czną oni działać w zaślepieniu i uzasa
dnią 0ami rozpędzenie Izby Państwo
wej.

Partya umiarkowana opiera się tej 
taktyce, jakkolwiek sytuaoya jej jest 
zachwiana. Ona to gardłowała za zwo
łaniem Izby Państwowej, a tymczasem 
samo podobno zachowanie się posłów w 
dniu otwarcia Izby, ich „dumny wy
gląd", rozglądanie się, ukłony, rozmo
wy — wszystko niezgodne z etykietą — 
zrobiło podobno złe wrażenie. Partya 
generała Trepowa tryumfowała. Jednak
że umiarkowani nie chcą ustąpić i ma
ją  także swoje argumenty. Powiadają 
oni, że faktycznie generał Trepów był 
już niemal dyktatorem — i do czego to 
doprowadziło? Wybuchło tylko powsze
chne bezrobocie, które doprowadziło do 
upadku samego generała Trepowa. Te
raz mogą wybuchnąć rozruchy rolne. 
Dlatego też partya proponuje utworze
nie gabinetu mieszanego, złożonego z 
członków Izby Państwowej (pomiędzy 
nirni wskazują przedewszystkiem L. Mu- 
romeewa), oraz kilku wybranych uczci
wych biurokratów. Takie ministeryum 
mogłoby działać zgodnie z Izbą Pań
stwową, a Rada Państwa byłaby w ka
żdym razie klapą bezpieczeństwa dla 
„mniej dogodnych" projektów. W ka
żdym razie pozyskanoby coś w rodzaju 
porozumienia, a wtedy możeby nastał 
i spokój. Jak zapewnia współpracownik 
gazety, argumenty te znajdują pewien 
posłuch.

O baw y śród w ięźniów  politycznych z 
powodu... ogłoszenia amnestyi. „XX-ty 
Wiek" komunikuje, że wśród więźniów 
politycznych, zamkniętych w więzie
niach moskiewskich, pantye obawa, że 
po ogłoszeniu amnestyi, w chwili opu
szczenia przez nich więzień, będzie 
urządzony pogrom więźniów, zorgani
zowany przez terorystów z czarnej so

tni. Oczekiwanie amnestyi i codzienne 
rozczarowania doprowadziły wielu wię
źniów politycznych do ogromnego zde
nerwowania, wielu z nich chciało ode
brać sobie życie przez spalenie się.

Sprzedaż w szystkich lasów apanażo- 
w ych  Niemcom. „Nasza Żizń" podaje 
nadzwyczaj sensacyjną wiadomość, mia
nowicie, iż zarząd apanażów sprzedał 
wszystkie lasy skarbowe firmie niemie
ckiej Hermana. Gazeta zapewnia, że 
fakt sprzedaży już nastąpił, firma je 
dnak Hermana odgrywa w niej bardzo 
nieznaczną rolę. Głównym nabywcą 
je s t znany bankier berliński, Mendel- 
son, który w tym celu przysłał do Pe
tersburga swego pełnomocnika, Fischla, 
jeszbze w kwietniu r. b.

Ogólna suma sprzedażna wyraża się 
w cyfrze 50 milionów rubli. Za te pie
niądze Niemcy stali się posiadaczami 
wszystkich lasów apanażowych, nie 
wyłączając i historycznej Puszczy Bia
łowieskiej. Według -warunków kupna, 
cudzoziemcy zobowiązań się wyrąbywać 
corocznie najwyżej 5 procent ogólnej 
przestrzeni zakupionych lasów.

Protest w yb o rcó w  z L itw y. Dnia 13 
maja spteyalna delegacya przywiozła 
do Petersburga protest przeciw istnie
niu 2 osobnych polskich organizacyi 
poselskich. Protest kończy się żąda
niem, aby posłowie polscy z Litwy 
wstąpili do Koła Polskiego, Protest 
podpisało 1,025 wyborców z Litwy.

Zakw estyonow ane mandaty. Kumisya 
do sprawdzania wyborow— jak  donosi 
„Gazeta Polska"—zakwestyonuje pra
wdopodobnie mandaty posłów wołyń
skich: Potockiego, Grocholskiego, Po
niatowskiego i Kuncewicza, oraz posła 
grodzieńskiego, Jerogina.

Związek autonom iczny. Dnia 11 ma
ja  w nocy odbyło się posiedzenie poza
parlamentarne związku autonomicznego. 
Ustawę związku ostatecznie opracowa
no i przyjęto. Na przewodniczącego 
związku obrano posła mińskiego Ledni
ckiego, na sekretarzów Pellavani’ego 
i Gurlanda.

Rozruchy agrarne. W „Słowie" war- 
szawskiem czytamy: Ministeryum spraw 
wewnętrznych otrzymuje niemal co
dziennie od gubernatorów telegramy
0 rozruchach agrarnych wr różnych 
miejscowościach państwa. Włościanie, 
pomimo ostrzeżeń ze strony władz, sa
mowolnie obsiewają grunta dworskie
1 wyrąbują drzewo w lasach rządowych 
i prywatnych. Najbardziej niepokojące 
wiadomości otrzymano z gubernii nad- 
wołżańskich Rozruchy agrarne za
częły się i wr gub. petersburskiej. TaŁ 
naprz. leśniczy z gm. ługowskiej tele
grafował do gubernatora petersburskie
go, że we wsi Władyezkino włościanie 
samowolnie -wypędzili inwentarz na pa
stwisko rządowe i rozpoczęli wyrąby
wać drzewo w lasach rządowych. Wszy
stko to dzieje się w biały dzień wr o- 
czach strażników ziemskich i admini
stracji miejscowej, które nie są w sta
nie nic poradzić. Nie pomagają ani 
napomnienia, ani pogróżki. Wśród wło
ścian widoczne jest wielkie rozjątrzenie.

W „Zw iązku autonomistów". Dnia 9 
maja, sekeya parlamentarna „Związku 
autonomistów" opracowywała w dalszym 
ciągu program Związku. Opracowano 
następujące punkta

4. Decentralizacya powinna być opar
ta na zasadach demokratycznych i na 
zasadzie szerokiej autonomii poszcze
gólnych krajów, określonej w prawach 
zasadniczych państw.

5. Zakres i granice autonomii ka
żdego poszczególnego kraju lub je 
dnostki tery tory alno-narodowościowej,
powinny być określone zgodnie z wolą 
jej ludności.

6. Prawa zasadnicze Państwa po
winny gwarantować mniejszości w kra
jach o ludności mieszanej, nie tylko
obywatelskie i kulturalne, lecz i naro
dowościowe prawa, przedewszystkiem 
w formie praw'a używania mowy oj
czystej, w szkole, sądzie, instytucjach 
społecznych i rządowych.

7. Konieczną jest rzeczą w drodze 
prawodawczej niezwłocznie zagwaranto
wać wszystkim obywatelom prawo sa
morządu kulturalnego i narodowego 
(samoopredielenie) ze skasowaniem 
wszystkich przywilejów i ograniczeń, 
uzależnionych od należenia do tej lub 
innej narodowości albo wyznania.

W chwili obecnej do „Związku auto
nomistów" należą następujące grupy: 
i. Królestwa Polskiego, 2. Ukraińska, 
3. Kraju Nadbałtyckiego (Estończycy 
i Łotysze), 4. Półnoeno-Zachodniego kra
ju  (Białorusini i Litwini), Kozacka (o- 
bwodów: Dońskiego, Uralskiego, Oren- 
burskiego i Astrachańskiego), 6. Ba- 
szkirska, 7. Tatarska, 8. Wielkorosyj- 
ska, 9. Besarabska, 10. Grupa kraju 
noworosyjskiego.

Dotyczczas nie weszły do związku 
grupy: Syberyjska, Kaukaska, Kirgiska, 
wskutek nieprzybycia posłów z rzeczo
nych miejscowości. Podobno jednak 
i te grupy mają wejść do Związku.

Polacy należący do Koła, weszli do 
Związku nie jako członkowie jego, lecz 
utworzyli ze Związkiem blok, chociaż 
głosują tak samo, jak  inni. Postępują 
oni tak dla tego, że „Ustawa" Koła nie 
pozwala swym członkom przyjmować 
udziału w innych związkach i organi- 
zacyach.

Obecnie „Związek" liczy 125 człon
ków.

Zebranie pryw atne członków Izby 
d. 10 maja. Dnia 10 maja nie było po
siedzenia Izby. Posłowie zebrali się 
w sali Katarzyny dla omówienia ró
żnych poufnych spraw. W ten sposób 
utworzyło się posiedzenie pod przewo
dnictwem prof. Gredeskuła.

Mówiono, jak  komunikuje „Strana", 
między innemi o zajmowaniu miejsc 
przez posłów w sali posiedzeń. Człon
kowie „Grupy Pracy-' zaproponowali, 
ażeby posłowie ugrupowali się według 
odłamów i stronnictw.

Szczególnej nalegali na to włościanie, 
którzy, rozrzuceni po sali, czują się bar
dzo nie swojo i ciągle potrzebują poro
zumiewać się ze sobą.

Hr. Heyden i inni uważają takie 
ugrupowanie za zbyteczne, ponieważ 
może ono krępować poszczególnych po
słów.

Po dyskusyi zarządzono głosowanie.

Okazało się, że „Grupa pracy" i Zwią
zek autonomistów" jest za proponowa- 
nem ugrupowaniem, kadeci zaś, bez
partyjni i prawica są przeciwni tema, 
okazuję się jednak w mniejszości 113 
przeciwko 144.

Zwycięstwo to ogromnie ożywiło i po
dniosło nastrój grupy pracy, która sta
le rośnie i organizuje się.

Następnie powstała sprawa kwestyo- 
naryusza, koniecznego ala opracowania 
danych statystycznych, dotyczących po
słów.

W liczbie projektowanych punktów 
wymieniają: sytuacya społeczna, stan, 
fach, narodowość, wyznanie, kurya, 
stronnictwo lub frakeya.

Na wniosek jednego z posłów pomi
mo opozycyi prawicy, zebranie przyj
muje wniosek dołączenia do tych pun
któw zapytania: ile razy i jakiego ro
dzaju represaliom ze strony rządu po
dlegał dany poseł

Sprawy polskie
Z Królestwa.

(Bojkot towarów niemieckich.—Zbrojny napad na 
Kasę przemysłowców.

Warszawscy huitowni kupcy żydow
scy urządzili zebranie, na którem omó
wiono sprawę bojkotowania towarów 
niemieckich z powodu rugów Żydów 
z Niemiec.

Obecni stwierdzili, że Warszawa jest 
głównem . środowiskiem, skąd towary 
niemieckie rozchodzą się po Rusyi. Wy
razili też nadzieję, że Polacy również 
będą sprzyjali temu bojkotowi.

Przyjęto uchwałę, że należy bojkoto
wać towary, przybywające z Niemiec, 
robiąc tylko ustępstwo dla towarów z 
Saksonii i Bawaryi, które nie brały u- 
działu w rugach.

Uchwałę tę postanowiono zakomuni
kować komitetom centralnym stron
nictw politycznych.

Pisma warszawskie przynoszą nam 
szczegóły o niezwykle śmiały m napadzie 
dokonanym na kasę przemysłowców w 
Warszawie.

D. 12 mąja o godzinie 12 i pół po południu, 
do «Kasy Przemysłowców! weszło sześc iu ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery. Bandyci, przy wejściu 
do sali na pierwszem piętrze, gazie w tej chwili 
znajdowało się przeszła 40 interesantów , krzyknę
li: «ręce do góry, nie ruszać się z m iejseb. P u 
bliczność, ptzerażona, stu liła  się w kątach i przy 
drzwiach. W tej chwili rozległ się strzał i zaraz 
potem zaczęła się formalna kanonada (aano prze
szło 40 strzałów). Woźny i jeden z urzędników 
odpowiadali strzałami. Bandyci, widząc, że napo
tykają na opór, skierow aii się ku wyjściu, strze
lając bez przerwy, jeden z nich otrzymał rany. 
Bandyci, podtrzymując rannego, broczącego krwią, 
wskoczyli do dorożki i pędem z rogu Zgoda po
jechali w ulicę Złotą ku Marszałkowskiej. P rzy
puszczać należy, że dorożkarz był wtąjemniczony, 
gdyż stojąc na rogu słyszał wystrzały i wołania 
o pomoc, a pomimo tego nie tylko nie stawił 
oporu, lecz przeciwnie, szybką jazdą ułatwił ło
trom ucieczkę. Ofiary napadu zabici: interesanci 
kupiec Bukszpan i M eljor A leksander, kasyer 
liriny Machczyńskiego. Są to oliary z pośród in
teresantów. Z urzęa lików ciężką ranę w okolicy 
serca otrzyma! p. K azim ierz, Jeżew ski (stan jego 
groźny), naczelnik biura p. Święcicki, raniony w 
pachwinę, Faberkiewicz, urzędnik kasy, raniony 
w rękę i woźny Ja n  Czyżewski, w szyję. K ilka 
z osób obecnych zemdlało z puestrachu , jedna z 
pań dostała ataku spazmów. Wszędzie na scho
dach krew, w sali kałuże krwi, w ścianach i w 
okienkach kasowych ślady od kul. Wiadomość 
o zbrojnym napadzie w jednej chwili lozeszła się 
po mieście; na ulicach były tłumy ludzi.

Rannego sprawcę zamachu odwieziono do szpi
tala Dz. Jezus.

(Idy rannego wniesiono d > sali operacyjnej, 
niezną)omi weszli tam i obecni byli przy opa
trunku, podczas którego wyjmowali, nie krępując 
się obecnością dokUrów, rewolwery. Gdy doktór 
zaopiniował, że rannego trzeba odnieść na salę, 
owi jegomoście, jakby zastanowili się, lecz na
stępnie zgodzili się. Po odniesieniu rannego za
bawili w szpitalu jeszcze 10 minut, rozglądając 
się dokoła, p„czem wyszli, udąjąc się powoli w 
stronę ulicy Żelaznej.

Po ich odejściu dopiero ąjawiła się w szpita
lu policya z wojskiem, poezein puszczono się w 
pogoń za uciekającemi towarzyszami rannego. 
Wynik pościgu nie dał żadnych rezultatów.

Młody bandyta, poddany badaniom, odpowiadał 
dość inieligeuuiie, nie traci zimnej krwi i spo
kojnie powtórzył kilkakrotnie: »Nic jestem  uspo
sobiony jo  zeznań. Proszę zostawić mnie w spo
koju:*.

Życie jego gaśnie powoli, gdyż kiszki są prze
strzelone, wymiotuje żółcią ratunku dla niego 
niema już żadnego..Raniony, o ile się zdąje, wie 
o tem, lecz do końca zachowuje spokoj, nie chcąc 
zdradzić ani swej osobistości, ani towarzyszów 
rozbójniczej wyprawy.

Ostatecznie zdołano się dowiedzieć, że raniony 
bandyta nazywa się Gustaw Dąbrowski, je s t z za
wodu kowalem fabrycznym, a zamieszkuje przy 
ulicy Koszykowej Nr. *J. Dotychczas karanym on 
nie był, nie można więc go nazwać zawodowym 
przestępcą. Co go skłoniło do przystąpienia do 
bandy rozbójniczej, pozostaje to tajem nicą wobec 
odmowy wszelkich zeznań.

Z Litw y.
Sprawa pomnika Mickiewicza. — Kary za krze

wienie oświaty.

Redaktor „Kuryera Litewskiego" o- 
trzymał od gubernatora wileńskiego pi
smo następujące:

Szanowny Panie!
W odpowiedzi na prośbę Pańską, 

dotyczącą pozwolenia na przyjmowa 
nie przez kantor wydawanej przez 
Sz. Pana gazety, p. t. „Kuryer Litew
ski", składek na wzniesienie w m. 
Wilnie zaprojektowanego pomnika dla 
poety polskiego Mickiewicza, mam za
szczyt zawiadomić Szanownego Pana. 
że główny naczelnik kraju nie uznał 
za możliwe zadość uczynić rzeczonym 
staraniom Pańskim ze względu na 
to, że sprawa wzniesienia pomnika 
Mickiewicza me została dotąd poru
szoną w drodze ofieyalnej.

Zechce Sz. Pan przyjąć etc.
Hr. Tatiszczew. 

Wobec tego „Kur. Lit." zaprzestał 
przyjmowania składek na wileński po
mnik Mickiewicza.

W urzędowym dzienniku „Grodnen- 
skija Gubemskija Wiedomosti” z dnia 
21 kwietnia r. b. w nr. 3 0  wydrukowa
ną została obszerna wiadomość p. t. 
„Kara administracyjna" treści nastę
pującej:

„D nia 13 kwietnia z rozporządzenia guber
natora, a na mocy polecenia generał-gubernatora 
wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego z dnia 
30 marca r. b., za Nr. 2083, na zasadzie § 4 
„Przepisów czasowych", wydanych dnia 3 kwie
tn ia 1892 roku, dotyczących kar pieniężnych za 
nauczanie tajne oraz na zasadzie p. X I dodatku 
do § 1214 części I tomu XIV — za  udzielanie 
dzieciom ra u k i w tajnej szkole po lsk ie j w wio
sce Osmołowszczyźnie w pow. sokolskim, wło

ścianin W incenty Mickiewicz skazany został na 
^»ięć dni aresztu przy policyi, zaś rodzice uczą
cych się dzieci (następują 22 nazwiska) za ufun
dowanie i utrzymywanie owej szkoły bez po
zwolenia rządu na grzywnę, wynoszącą po 50 k. 
na każdego, lub w razie odmowy na dobę are
sztu przy policyi.

„Za udzielanie dzieciom nauki w tejże pol
skiej szkole w wiosce Jagłowie w tymże powie
cie sokolskim skazany zosiał na 3 doby aresztu 
mieszczanin W incenty Tofilski, a rodzice uczą
cych się dzieci (osób 13) za założenie i utrzymy
wanie szkoły na grzywnę wyżej wymienioną.

„Za udzielanie 37 dzieciom nauki języka 
polskiego w tajnej szkole pulskiej we wsi 
Szuszalewie. w pow. sokolskim skazany został 
na  7 dni aresztu włościanin Franciszes Radu- 
cha, były wikaryusz kościoła w Dąbrowie, ks. 
Kuczyński, za przyczynienie się do otwarcia 
szkoły na 50 rb. grzywny, żaś rodzice dzieci 
(osób 30) za założenie i utrzymywanie szkoły 
na grzywnę, wynoszącą po 75 kop. lub na do
bę aresztu.

Za pomoc, udzieloną przy otwarciu tąjnej 
szkoły polskiej w wiosce Łozowie, w pow. 
sokólsk:m, skazany został na 100 rub. grzywny 
proboszcz kościoła w dąbrowie ks. Górski, za 
nauczanie dziatwy na 5* dni aresztu włościanin 
W incenty Fiedorczyk zaś rodzice dzieci (osób 
14) na grzywnę, wynoszącą po 90 kop. lub 
1 i pół doby aresztu.

Za uczenie dzieci w tajnrj szkole we wsi 
Chmielówce, w pow. sokólskim, bkazany zosta’y 
na 5 dni aresztu włościanin Bolesław Gudzie- 
wicz, zaś rodzice dzieci (osób 11) na grzywnę, 
wynoszącą po 50 kop. lub na dzień are
sztu". ’

Tyle „Grodnicńskija Gubernskija W iedo
mosti".

Do powyższej wiadomości „Kuryer 
Litewski" dodaje.

„T ekst dosłowny „Przepisów czasowych" z 
r. 1892 podaliśmy irzy miesiące temu w 
„K uryerze Litewskim ", a że szkółki, o których 
mowa nie były wcale iaj?iemi, o tem wie 
każde dziecko wiejskie, gdyż nic śnjło się ni
komu kryć się z tem, co uważano powszechnie, 
że pozwolone zostało przez M anifesty Najwyż
sze, kwietniowy i październikowy z roku 
ubiegłego.

Z Galicyi.
„Die Zeit." twierdzi, że ks. Hohenlohe 

przyrzekł Połakom ostatecznie dać z 
Galicyi i Śląska 78 mandatów polskich, 

odczas gdy Rusini z Galicyi i z Bu- 
owny otrzymają 31 mandatów.

Z prasy rosyjskiej.

Burzliwe wiece socyalistów petersbur
skich i stała kampania w pismach, 
skierowana przeciwko kadetom i Izbie, 
powoli pozbawia tych ostatnich resztek 
cierpliwości, Dotychczas mówili oni z 
„sojusznikami z lewicy" tonem pełnym 
lezerwy, jakim  mówi się z ludźmi roz
drażnionymi i chorymi nawet wtedy, 
kiedy nie mają oni zupełnie racyi. 
Obecnie ton ten znika, szczególniej wo
bec tego faktu, że tłumy, zbierające 
się na wiecach, łatwo ulegają hypno- 
zie szumnych frazesów i tak samo dziś 
gotowe są potępić kadetów, jak mie
siąc temu gotowe były nosić ich na 
rękach. Kadeci zresztą mieli czas przy
zwyczaić się do manier politycznych 
swych „sojuszników" i nie są bardzo 
drażliwi na takie zarzuty, jak  „oportu
nizm" burżuazyjność itd. To jednak, 
co się dzieje obecnie, wykracza poza 
granice frazeologii socyalistycznej.

„Dyskredytować wszelkiemi środka
mi i przy każdej okazyi stronictwo 
K.-D. oto — pisze „Riecz" — nowe ha
sło partyjne „większości" socyali
stycznej. Na tym  gruncie i takiemi 
środkami nie możemy walczyć z de
magogią socyalistyczną. Oręż jej
został już wypróbowany w trzyle
tniej walce domowej i każdy, kto
śledził za socyalno-demokratyczną li
teraturą partyjną lat ostatnich, wie, 
do jakich granic nwże dochodzić
niewybredność w wyborze środków, 
praktykowanych przez tę grupę poli
tyczną. Namiętności polityczne i 
ignoraneya tego środowiska, w któ
rem działają agitatorzy większości 
s.-demokiatyrznej, są niestety potę
żnymi sojusznikami ich taktyki i już 
nie poraź pierwszy udaje się im do
prowadzić tłum do takich czynów, 
których później żałują sami inieyato- 
rowie.
Czego chcą ci ludzie od Izby, pyta 

dalej organ kadetów i stwierdza, że 
nawet tego dojść niepodobna.

Nie uznając żadnego znaczenia 
Izby, jednocześnie żądają oni, aby 
dała ona dowody większej siły, niż 
posiada w rzeczywistości.

Chcą, aby Izba stworzyła atmosfe
rę bardziej odpowiednią dła własnej 
ich działalności i jednocześnie zapa
miętale rzucają się na jej pierwsze 
kroki...
„Riecz" zwraca uwagę zapamięta

łych krytyków, że działalność ich jest 
dziwnie zbieżną z akcyą czarnych 
secin.

Sam kraj,—zdaniem „Rieczi",—powi
nien zabrać głos i położyć koniec tej 
orgii politycznego zboczenia umysło
wego.
„Wułna" odpowiada na to wszy- 

stku jeszcze energiczniejszymi środka
mi polemicznymi i w Nr 15 poprostu o- 
skarża przeciwników o donos w ła
godnej formie zapytania: Czy to nie
donos?

Wczoraj telegraf przyniósł wiado
mość o tem, że vi Ekaterynosławiu 
sądowi wojennemu przekazano spra
wę p. Kukajło za sprzedaż naszej ga
zety. Dziś „Strana" komunikiąje, iż 
sprawa przymusowego zawieszenia 
naszego pisma jest zdecydowaną, a 
wieczorem „Duma" pisze, że „pp. 
Lewiny" zajmują się bezmyślną agi- 
tacyą na korzyść wystąpień czynnych, 
niedwuznacznie wskazując na wy
padki grudniowe...

Bardzo dobrze pp. kadeci! kończy 
swoją insynacyę „Wołna".

W sprawie 
oficyalistów rolnych.

—o—
W sprawie oficyalistów rolnych, po

ruszonej w Nr. 46 „Dziennika Kijo
wskiego", pośpieszam wypowiedzieć kil
ka uwag, jakie nasuwa mi osobiste ze
tknięcie się od lat kilku ze stosunkami
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i położeniem oficyalistów rolnych na 
Ukrainie. Uważam za stosowne wyle
gitymować się w ten sposób ze swego 
prawa do głosu, gdyż, w myśl Szano
wnej Redakoyi, najpożądańszem jest wy
powiadanie zdań przez osoby ze środo
wiska oficyalistów rolnych, wiec może 
im ój głos przyczyni się z tego względu do 
wyświetlenia, chcc w najdrobniejszej 
cząsteczce tej, tak na dobie będącej, 
kwestyi.

Gdy spojrzymy w przeszłość, widzi
my, że cienie i mroki ogarniały po 
wsze czasy tę grupę ludzi, rozrzuconych 
na wielkich przestrzeniach rolnych bez 
możności porozumienia się i stworzenia 
jakiejkolwiek łączności w usiłowaniach 
do polepszenia swej smutnej doli. Nie 
zamykajmy oczu na prawdę, choćby 
ona najbardziej gorzką była, bo wszel
ki zwrot ku lepszemu zaczyna się wła
śnie od uświadomiemia sobie prawdzi
wego stanu rzeczy.

W złem i zwykle chwiejnem położe
niu oficyalistów rolnych, w ich często 
niodostatecznem, a nigdy prawie nie 
zabezpieczającem starości wynagrodze
niu, tkwd ziarno, z którego wyrosły buj
ne chwasty serwilizmu, pochlebstwa, 
uniżonośei wrzględem wyżej postawio
nych, a lekceważenia niższych w hie
rarchii urzędniczej. Obecnie, gdy wszel
kie grupy społeczne przez system sa
rn opocy dźwigają się na wyższy stopień 
kultury, wątpić nie należy, że i wśród 
oficyalistów’ ożywczy ten prąd powieje, 
czego pewme objawy zauważyć się już 
dają. Aby jednak odblaski zórz dale
kich zmieniły się w ogniska, niecące 
wokoło ciepło i światło, potrzeba pracy 
długiej i programowej, potrzeba dobrej 
woli, oraz racyonalnego powiązania in
teresów pracodawców z interesami pra
cowników.

W arunki materyalne wpływają bez
warunkowo na ukształtowanie się na
szego poziomu umysłowego i moralne- 
i wogóle całego naszego poglądu na 
świat, dla tego też dziś chcę zwrócić u- 
uwagę na pewien drobny pozornie szcze
gół materyalnej strony życia oficyali
stów, pociągający jednak za sobą wa
żne następstwa etyczne.

Wynagrodzenie personalu rolnego w 
w majątku składa się z pensyi, niekie
dy z procentu od dochodu, pewnej ilo
ści zboża, t. z. ordynaryi i dodatków. 
Trzy pierwsze pozycye są ściśle ozna
czone, czwarta za to ulega dowolnej in- 
terpretacyi zarządu majątkowego. Do
datki składają się: z mieszkania, ogro
du, utrzymania krów, koni do ciągłego 
użytku lub na żądanie, z produktów' 
folwarcznych iak: słoma, plewy, siano, 
poślady, a niekiedy i zboże po cenie 
zniżonej dla oficyalistów, oraz z wyży- 
niek i melasy, lub wywaru w miej
scowościach fabrycznych.

Dodatki te, nieokreślone ściśle ani co 
do ilości, ani co do jakości, wprowadza
ją  właśnie tę atmosferę, w której powo
li tępieje poczucie godności osobistej, 
niezależności przekonań, wszystko, co 
stanowi istotną wartość ludzką. Czło- 
wdek, obarczony obowiązkami zabiega
0 zdobycie większego szmata ziemi pod 
kartofle, lepszej paszy dla inwentarza
1 t. d., bo to wszystko stanowi o jego 
bycie, niestety, często nie polepszanym 
w ciągu dziesiątków lat, choć ceny pro
duktów' najkonieczniejszych zdążyły się 
już przez ten czas w dwójnasób pod
nieść. A mieszkanie i jego remont, a 
konie do wyjazdu i te wszystkie wygo
dy gospodarskie, których udzielenie lub 
odmowa literalnie zależy od humoru 
władzy?

Z wyjątkiem jednak mieszkań, któ
rych zupełnie sprawiedliwy podział przed
stawia rzeczywiście pewne trudności, 
wszystkie inne dodatki powinny uledz 
i z największą łatwością uledz mogą 
ścisłemu określeniu. Sami oficyaliści 
dążyć powinni do poprawy swego poło
żenia ped tym względem, jeżeli chce
my raz już wyjść z zabagnionych sto
sunków opartych na giętkości w karku. 
Nie możemy zasłaniać się lub pocie
szać ogólnikiem, że wszędzie na świę
cie jest tak samo, bo najpierw' nie jest 
to dostatecznym powodem do założenia 
różowych okularów', a powtóre stosunki, 
panujące wśród oficyalistów', gorsze są 
naprawdę niż te, jakie spostrzegamy wr 
biurach, bankach i fabrykach wielko
miejskich. Gorsze są z dwóch przyczyn:
l) nieściśle określone wynagrodze
nie i decentralizacya władzy wprowadza 
rozkładczy czynnik służalczości, że już 
przemilczę nadużycia: 2) życie wielko
miejskie odsuwa ludzi od siebie i unie
zależni i towarzysko i jeżeli naw'et wr 
stosunkach służbowych daje się wszę
dzie zauważyć poniżająca gonitwa za 
karyerą, to nie tak łatwo przenika ona 
w' życie prywTatne. Tymczasem wśród 
hierarchicznego skupienia oficyalistów, 
jak grzyby po deszczu, rosną drobne 
zawiści, ambicyjki, intrygi i plotki, ob
niżając powoli poziom moralny i oby
czajowy. Nietrudno przewidzieć, że wpro
wadzenie ścisłości w oznaczeniu wyżej 
wzmiankowanych dodatków znakomicie 
wpłynęłoby na etyczne podniesienie się 
oficyalistów, jak również na polepsze
nie ich materyalnego położenia, znosząc 
zakazy i ograniczenia w kwestyi zby
wania produktów własnego gospodar
stwa. Dziś, gdy demokratyzacya społe
czeństwa szybszego nabiera tempa, wie
rzyć trzeba, że pracodawcy nie będą 
stawiać wielkich trudności w dążeniu 
do wzmiankowanej reformy. Zbiorowe 
wystąpienie z racyonalncm żądaniem 
ma zawsze szanse powodzenia, tern bar
dziej liczyć na nie trzeba, gdy nietylko 
względy materyalne, lecz i szlachetniej
szy impuls w grę wchodzi; wszak .tutaj 
obie strony zarówno są zainteresowane, 
choć nie z zupełnie jednakowych pobu
dek. Homo homini res sacra — oby 
stało się hasłem stosunków, wśród któ
rych tak długo panowała poniewierka 
ludzkiej godności.

Lubicz.

H enryk Ibsen.
(Wspomnienie pośmiertne).

„Żye — to zwalczać ciemne moce. 
Co twą siłę kruszą:

Tworzyć znaczy: sąd odbywać 
N ad swą własną duszą!11....

Tak pisał ten, który w dramatach 
swych odsłania przejścia wdasnej du- 
szy, jej przemiany, walki, zwątpienia. 
Sędzia nieubłagany natury ludzkiej 
pragnie cały świat uduchowić, a nie 
mogąc tego uczynić cierpi i pozostaje 
samotnym. Urodzony w Norwegii w 
r. 1828 \\’ małem miasteczku Skien, 
syn zamożnego kupca, dzieciństwo spę
dził w' dostatku. Prędko jednak nad 
domem rodzicielskim zawisła czarna 
chmura — ruina materyalna — młody 
chłopiec skazany na nędzę i walkę z 
losem. A ciężką mu ona była — pró
bował różnych zajęć i zawodów i w 
każdym niemal spotykał się z „zawo
dem 11. Jako młodzieniec, pracujący w 
aptece, pisze pierwszy swój dramat: 
„Catilinę11 ze śmiałością i odbłyskiem 
mającego jasno zaświecić geniuszu. 
Wydając pisma polityczno-satyryczne 
zwrócił na siebie uwagę utworami poe
tyckimi; powołanym też zostaje na 
stanowisko dyrektora teatru narodo
wego w Bergen. Tu musiał co rok 
dać nową satyrę, co, naturalnie, nie 
mogło korzystnie wpływać na twór
czość; gdy później jednak objął kieru
nek sceny w Christyanii — talent je
go wzrastał już szybko i coraz silniej
szych nabierał barw i tonów. Krótko 
jednak pozostawał na tern stanowisku— 
teatr zbankrutował, sztuk jego w in
nych grać nie chciano i w' prędkim 
czasie Ibsen, otrzymawszy zasiłek rzą
dowy (z wieloma przeszkodami i tru 
dnościami), wyjechał do Włoch. Znie
chęcony do ojczyzny i rodaków za nie
dotrzymanie obietnic, czynionych Da
nii podczas wojny z Prusami, rozgory
czony, usunął się raz na zawsze a ży
cia publicznego, nie będąc odtąd człon
kiem żadnych stowarzyszeń, żadnych 
partyi i dopiero na schyłku swego ży
cia powrócił do ojczyzny, opuściwszy 
ją  r. 1864. Zagranicą przebywał to wr 
Rzymie, to w Dreźnie, wreszcie w Mo
nachium. Pędził życie koczownicze, 
bez dachu i jutra, borykając się często 
z biedą, nie zbliżając się z nikim, sam 
z żoną tylko — zimny, szyderczy, su
rowy, podziwiany i nielubiany. Przy
jaźń, jaka go łączyła z równieśnikiem 
i ziomkiem Biórńsonem, rwała się czę
sto, bo o ile ten ostatni szukał blasku, 
sławy i rozgłosu, o tyle Ibsen zrozu
miał, że królestwem jego jest samo
tność i wygnanie do czasu!

Utwory jego możnaby podzielić na 3 
kategorye: I-sza, to początkowre drama
ty, postacie z epok przedhistorycznych, 
fantastyczne,o potężnych namiętnościach 
i czynach olbrzymów. A więc „Pre
tendenci do tronu11, dram at najwspa
nialszy, w którym geniusz wypowiada 
się z całą potęgą świadomej siebie du
szy. „Brand11, bohater niezłomny, dru
zgoczący najbliższych w umiłowaniu 
ideału i doskonałości, w -ostatniej chwi
li nieświadomy, czy drogę obrał wła- 
ściwą. To dzieje duszy Ibsena, to on 
sani, szukający i korzący się przed 
,,prawrdąu, piętnujący kłamstwa i wszy
stko, co na niem zoudowane... to pro
blem prawdy w naszem życiu, stosun
ku człowieka do własnego „ja11. Do 
tejże kategoryi należą- „Peer Gynt11, 
człowiek egoista; „Bohaterzy na Hel- 
golandzie“, „Julian Apostata11, wreszcie 
przełomowa „Komedya miłości11, za któ
rą krytyka ówczesna szarpała autora i 
pastwiła się za śmiałe rzucenie ręka
wicy obłudnym ustawom społecznym 
w dziedzinie miłości i małżeń
stwa.

II-ga kategorya obejmuje postacie 
nowoczesne. Szereg ich rozpoczyna 
„Nora'1. Ibsen nie walczy w niej o 
krzykliwą i banalną emancypacyę ko
biety — on broni jej duszy, wskazuje 
prawa i obowiązki jej samej względem 
tego, co najświętsze w człowieku. Po
tem idą „Upiory11, „Wrog ludu11 i 
„Dzika kaczka11.

III-cia kategorya wreszcie, to też sa
me postacie, ale we mgle bolesnych 
przeczuć i tajemniczych cieni ducha. 
„Kommersholm“, „Hedda Gabler11, dra
mat zwyrodniałego instynktu; „Budo
wniczy Solness11 elegia tragiczna Ibsena, 
to znowu on ze swymi w-zlotami, rezygna- 
cyą i tęsknotą do wyżyn; „Gabryel Bork- 
mann" (r. 1896) kwestya wielkości 
i szczęścia, konflikt między naturą a 
duchem. „Mały Eyolf11, najbardziej li
ryczny z dramatów Ibsena, wreszcie 
„Epilog11, czyli „Gdy my zmarli zmar
twychwstaniem11 (r. 1899). Jest to 
rzeczywiście epilog stanów ducha twór
cy, pieśń łabędzia poety-myśliciela, któ
ry myśli swe zakończył przed śmier
cią.

Ibsen jest poetą-mistykiem, postacie 
jego jednak, choć każda uosabia sym
bol — żyją, krew płynie w ich żyłach 
i przemawiają do nas bólem i męką. 
Reformując pojęcia, dążąc do „prawdy11, 
apostoł tej ostatniej zreformował i for
mę dramatu, usunąwszy monologi, u- 
prościwszy dyalogi, używając języka 
jasneg.., zwięzłego; zmysł satyryczny 
wcielił w zdania cięte, jak  ostrze noża, 
z których ani jedno nie jest zbyte- 
cznem. Powtarzając zaś niekiedy poje
dyncze myśli, umie w ten sposób wy
wołać nastrój, zdanie to przewija się 
wówczas jak leitmotiv w muzyce. Dra
maty Ibsena tłómaezone są na różne 
języki, ale. niestety, nie wszystkie; „Peer 
Gynt“ dotąd jest dla nas niedostępny. 
Na naszych scenach widujemy rzadko 
arcydzieła tego poety, ale sądzimy, że 
przyjdzie czas, gdy szerszy ogół poj
mie go i uczuje potrzebę obcowania z 
nieśmiertelnym duchem geniuszu!

Hołd jego cieniom!
K. Ło z.

P R O J E K T  
prawa reformy agrarnej.
Opracow any przez stronnictw o konsty- 

tucyjno-dem okratyczne.
—o—

Do prezesa Izby Państwowej. 
W N I O S E K .

Izba Państwowa podczas ostatniego swego 
posiedzenia uznała, że „uie spełniłaby ona swego

obowiązku, gdyby nie wypracowała prawa11 dla 
zadośćuczynienia ostrej potrzebie ziemi pracują
cego włościaństwa, drogą zużytkowania w tym, 
celu ziem skarbowycłi, apanażćwych, gabineto
wych, klasztornych," cerkiewnych," jak  również 
drogą przymusowego wywłaszczenia ziemi nale
żącej do prywatnych właścicieli11.

Uznając za "rzecz bezwzględnie konieczną 
niezwłocznie przystąpić do rozwiązania kwestyi 
agrarnej, my, niżej podpisani członkowie stron
nictwa „wolności ludu11 mniemany, że przyszły 
projekt prawa powinien być oparty na następu
jących zasadach:

1) Zwiększenie obszaru użytkowania ziemi 
dla ludności, uprawiającej ziemię własnemi ręko
ma; a mianowicie: bez rolnych i małorolnych 
włościan i innych kategoryi rolników gruntami 
państwowymi, apanażowynli, gabinetowymi, kla
sztornymi, cerkiewnymi i drogą przymusowego 
wywłaszczenia dla powyższego celn na koszt 
państwa w potrzebnej " ilości ziem \( łaścicicli 
przywatnych pod warunkiem wynagrodzenia do
tychczasowych posiadaczy według sprawiddliwe- 
go oszacowania, t. j. stosownie do normalnego w 
danej miescowości dochodu w warunkach samo
dzielnego prowadzenia gospodarstwa, bez uwzglę
dnienia cen dzierżawnych, wytworzonych bra- 
kiem ziemi.

2) W ykupione ziemio p rz y c z a ją  się do 
państwowej rezerwy gruntowej. Zasady na mocy 
których ziemie tej rezerwy m ają być oddawane 
potrzebującej gruntów ludności, powinny być 
określone stosownie do stanu rolnictwa i upra
wy ziemi w różnych miejscowościach Iłosyi.

Pizyjmując, jako wytyczną zasadę agrarnej 
polityki, oddania ziemi tym, którzy ją  uprąwiają, 
sądzimy że przytoczone postulaty mogą być ro
zwinięte w sposób następujący:

1) Praw o na zwiększenie obszaru użytko
wania ziemi należy przyznać małorolnym i bez
rolnym rodzinom rolniczym, prowadzącym gospo
darstwo jak  na ziemiach nadziałowycii, tak rów
nież i na ziemiach należących do nich na pra
wach prywatnej własności lub też dzierżawio
nych/lam  gdzie istnieje osobna klasa bezrolnych 
folwarcznych robotników, ci ostatni mają być "za
opatrzeni w ziemię na tych samych zasadach. 
Odrębne praw idła mają również określić sposób 
wydzielenia ziemi rodzinom, które zaniechały 
gospodarstwa wskutek braku ziemi, jeżeli rodzi 
ny te zechcą wznowić własne gospodarstwo. 
Miejscowym instytucyom dla urządzenia gospo- 
darsw przysługuje prawo podnoszenia kwestyi 
zmiany składu osób, które, stosownie do miejsco
wych warunków mają być zaopatrzone w 
grunta.

2) Dla każdej miejscowości (gubernii, okrę
gu, powiatu lub jego części), powinna być u sta 
nowiona normalna skala nadżiału, do którego 
przyjąwszy pod uwagę istniejącą rezerwę grun
towną i dobrcwolną em ig rac ję , powinna być pro
wadzona ilość ziemi, nadanej ludności rolnej. 
Przytem  będzie bardzo pożądanem doprowadze
nie uposażenia ziemią ao norm rzeczywistej po
trzeby, t. j. do takiej ilości ziemi, która, stoso
wnie do miejscowych waruuków i stałych docho
dów z przemysłu tam, gdzie takowe istnieją, 
byłaby wystarczająca do zaspokojenia przecię
tnych potrzeb wyżywienia, mieszkania, odzienia 
i opłacenia ciężarów państwowych. Norma grun
towa oblicza Się ua jednego konsumenta.

3) ZaofatiZuoi w ziemię w powyżej wska
zanych rozmiarach mają być ci rolnicy, którzy, 
albo zupełnie nie posiadają ani własnych, ani 
nadziałowych gruntów, lub posiadają takowych 
mniej od przyjętej dla danej okolicy normy.

4) D la utworzenia rezerwy państwowej, jak  
wyżej Dyło powiedziane, oprócz gruntów skarbo
wych, apanażowych, gabinetowych, cerkiewnych 
i klasztornych, powinny być użyte i grunta, otrzy 
mano drogą obowiązkowego wywłaszczenia od 
osób i instyiucyi prywatnych.

5) Przy wywłaszczaniu gruntów, stanow ią
cych pryw atną własność, naiezy przytrzymywać 
się następując/cn prawideł.

a) Bez żaanego ograniczenia podlegają w y 
właszczeniu wszelkie grunta, oddawane zwykle 
w dzierżawrę za pieniądze do d. 1-go stycznia 
lf)OG r., na spółkę lub odrobek, a również grun 
ta, które były upraw iane za pomocą- inw entarza 
włościańskiego, jako  też ziemie leżące odłogiem, 
lecz zdatne do użytku. Oprócz tego dla każdej 
okolicy, prawo powinno oznaczyć najwyższą ilość 
posiadanej ziemi, pod warunkiem upraw iania je j 
inwentarzem własnym (własnem bydłem robu- 
czem i narzędziami), t. j. oznaczyć granicę, po
za którą nikomu nie wolno posiadać więcej zie
mi, a wszystko to, co okaże się po nad tę normę, 
podlega również wywłaszczeniu bez żadnych 
ograniczeń.

b) G runta nie przewyższające swym obsza
rem najwyższej normy, nstanowionej dla pojc- 
dyńczego właściciela i upraw iane za pomocą je 
go własnego inwentarza, podlegają również przy
musowemu wywłaszczeniu, w razie gdyby ludność 
miejscowa nie mogła być należycie zabpatrzo la 
w ziemię z innych źródeł tejże miejscowości, albo 
jeżeli wywłaszczenie okaże się koniecznem dla 
usunięcia szkodliwej szachownicy lub innych ja 
kich braków przy parcelacyi działów i podziale 
ich ua sadyby.

c) N ie podlegają wywłaszczeniu:
1) N iew ielkie działki, nieprzewyższające 

normy pracy, zastosowanej do warunków miej
scowych.

2) W ypasy miejskie, a również grunia, nale
żące do miast, ziemstw instytucyi naukowych mb 
dobroczynnych, jcżeii służą dla celów społeczno- 
sanitaruycli, naukowych i t. p.

3) G runta znajdujące się pod zabudowaniami, 
sadami, ogrodami (oprócz wydzierzawiouych), 
sztucznymi zagajnikami, winnicami, chmielnika
mi, szkółkami drzewnemi i i. p., z wyjątkiem 
jednakże tych wypadków, kiedy wywłaszczenie 
tych gruntów okaże się koniecznem dla usunię
cia szkodliwej szachownicy.

4) Grunta, na których mieszczą się zakłady 
przemysłowe, fabryczne lub rolnicze, t. j. jeżeli 
grunta te okażą się niezbędnymi dla nich ze 
względów technicznych i znajdują się pod zabu
dowaniem, składem, magazynem i t. d., lecz 
obszary rolne, z których te przedsiębiorstwa za
spakajają swe gospodarskie potrzeby, podlegają 
wywłaszczeniu na równi z iunymi gruntami, w 
pewnym jednak porządku, stopniowo przechodząc 
z rąk  prywatnych do rezerwy państwowej.

5) Działy, które instytucya centralna do 
spraw agrarnych uznała za właściwe zachować, 
z powodu wyjątkowego ich charakteru i użyte
czności dla celów publicznych.

8) Grunta, należące do rezerwy państwowej, 
oddają się w długoterminowe użytkowanie, na 
przeciąg czasu, oznaczony przez odpowiednie in- 
stytucye, bez prawa przekazania swych, praw 
osobie trzeciej. Za wszystkie grunta, otrzymane 
z rezerwy państwowej, ustanawia się opłata, 
wysokość, której zależy od ilości otrzymywanego 
z "nich dochodu i ogólnego planu opodatkowania 
rolnego.

7) Z rezerw y państwowej najpierwej otrzy
muje grunta  ludność miejscowa, posiadająca ma
ło lub nieposiadająca je j wmale, przyczem prawo 
zadecyduje, conalezy rozumieć pod nazw7ą ludność 
miejscowa. Gdy już zostaną w zupełności zaspo
kojone potrzeby ludności miejscowej, wtedy po
zostałe "niezajęte grunta rezerwy państwowej, 
przeznaczone będą dla kolonistów, dla których 
neiwystarczyło ziemi w miejscu ich pierwotne
go zamieszkania.

8) W  miejscowościach leśnych, na zaopatrze
nie rolników w grunta mogą być użyte lasy, które 
uie mają znaczenia, jako nehrena od piasków 
ruchomych i zatrzym ania wilgoci. Lasy innych 
miejscowości podlegają wywłaszczeniu i pozosia- 
ją  w rozporządzeniu państwa w takiej ilości, jak  
okaże się potrzebnem dla zaspokojenia potrzeb 
ludności w m ateryałach leśnych. System zaopa
trywania ludności w materyały leśne z powyż
szych lasów, będzie opracowany osobno.

9) Po ustaleniu ogólnych zasad reformy 
agrarnej, prawo powinno pozwalać instytucyom 
miejscowym na pewne zmiany norm powyższych, 
zastosowanych do warunków" miejscowych, lecz 
w każdym razie główna zasada powinna" być bez
warunkowo zachowaną, zasada trwałego "zaopa
trzenia w ziemię ludności rolniczej za pomocą 
przymusowego wywłaszczenia.

10) Praw o powinno ułożyć system i atrybu- 
cye instytucyi centralnej i miejscowych dla przy
gotowania i przeprowadzenia reformy rolnej. In- 
siytucye te powinny bezzwłocznie przystąpić do 
gromadzenia i opracowania niezbędnych mate- 
ryałów7, mając na względzie zasady normy stwo
rzone przez prawo i w ścisłej łączności z ludno
ścią danej miejscowości.

Proponujemy wyznacznie komisyi, złożonej 
z 33-ch członkow, do opracowania i przedstaw ie
nia Izbie projektu praw w sprawie agrarnej i 
prosimy doręczyć tej komisyi, jako przyszły ma- 
teryał, niniejsze nasze oświadczenie.

1) W. Jakuszkin, 2) A. Medwediew, 3) \\'. 
Janowskij, 4) M. Komisarow, 5) G. Kostromiti-

now, 6) ks. P. Dołgorukow, 7) P . Rostowcew, 8) 
Mikłaszewskij, 9) L. Nowosilcew, 10) A. Wiazłow,
11) A. Sadyryn, 12) Mikieszyn, 13; Imszenieckij, 
14) E. Szczepkin, 15) A. Cfiartachaj. 16) Bała- 
chaniew, 17) I. Owczinnikow, 18) P. Safonow, 
19) A. Tokarski, 20) A. Saweliew, 21) G. Szel- 
horn. 22) M. Hercoiisztejn, 23) P. Krylów, 24) 
I. Prysiecki, 25) M. Lebiediew, 26) A". Popów, 
27) P. Tołstoj, 28) W. Balaśnikow7, 29) N. Szyr- 
ków, 30) L. Sieiński, 31) P. Kurylenkow, 32)’ I. 
Zamysłów, 33) Zach. Erenkiel, 34) T. Sztejngel, 
33) A. Swii-czin, 36) N. Miualuików, 37) D. Pro- 
topopów7. 38) W. Dołzenków, 39) G. Zołłos, 40) 
M kh. Petrunkiew iez, 41) Szachowskoj, 42) Ma- 
slennikow.

Z życia prowincyi.

Żytomierz, 13 maja.

ju z  m iesiąc  ca ły  padają deszcze; n iezw yk ła  
obfitość w ody doprow adza do rozpaczy bardzo 
w ie lu  w ła śc ic ie li dom ów , znaczna bow iem  ilo ść  
p iw n ic je s t  zatopiona.

Ustawiczne naw et wypompowywanie nic nie 
pomaga, najczęściej więc rezygnują gospodarze 
i oddają awe piwnice na pastwę wody. Trzeba 
przyznać, iż winna tu bardzo inżeuierya miejska; 
prawda, że wiosna wyjątkowo w tym roku wil
gotna, są wszakże sposoby osuszania największymi 
błot i o sposobach tych obowiązani są myśleć ci, 
do których to należy. O kanalizacyi moziia tylko 
marzyć," jaku o czemś równic pięknem, jak  nie- 
doścignioncm; kweglya jednak zw jkłyck kanałów 
ściekowych, umiejętnie zastosowanych Jo sytuacyi, 
przedstawia się bardziej realnie i "może być łatwo 
rozstrzygnięta. Je s t to rzecz konieczna, nie tylko 
ze względów gospodarczych, ale przedewszy- 
stkiem w imię zdrowotności miasta. Obfitość n a 
turalnych sadzawek, o brudnej, stojącej wodzie, 
często dość dużych i znajdujących się w obecnym 
czasie, w każdym praw ie ogrodzie, może być 
przyczyną najrozmaitszych chorób. W artoby o 
tc-m" pomyśleć nie czekając, nim dobroczynne sło- 
neezko samo tanim kosztem błota osuszy.

Zresztą i słoneczko z pomocą swą się nic 
śpieszy, rzadko i kapryśnie z za chmur się uka
zuje i kpi sobie najwyraźniej z wszelkiego ro
dzaju spacerowiczów, majówkowiczów i innych 
amatorów świeżego powietrza. Majówkę, urzą
dzaną przez Towarzystwo Dobroczynności, prze
śladuje jakiś pech: m iała się odbyć siódmego 
maja—był deszcz, została przeniesioną na czter- 
nasty—będzie deszcz, to też organizatorowie 
przemyśliwają, czyby nie odłożyć jej ad calenihis 
yrueu ts , a tymczasem szukają sposobu na za
warcie paktów „pogodno-niajowYch11 ze zmienną 
pogodą.

LewalJ.

Jtapon redivivus.
Tajemnicza śmierć Hapona wywołała, jak  

zwykle bywa w podobnych wypadkach, mnóstwo 
najsprzeczniejszych plotek i przypuszczeń. Mimo, 
że władze stwierdziły, iż H apjn stał się ofiarą 
zbrodni, są ludzie, którzy wierzą, że cała ta  lii- 
storya ze zwłokami jego w Ozierkach je s t misty- 
fikacyą. Tak naprz. Iwan Aleksiejew, robotnik 
fabryki nabojów w Petersburgu, opowiada w li
ście, nadesłanym do dzienników petersburskich, 
co następuje- ’

Było to dnia 16 maja r. b. o g. 1 w uocy; 
szedłem z synkiem moim ulicą Lesztukową. 
Gdyśmy doszli do rogu, ujrzałem ciemną postać 
mężczyzny, który, niosąc w ręku jakąś paczkę, 
wyminął nas, śpiesząc ku dorożkarzowi. Gdym 
spojrzał na niego, twarz wydała mi się dobrze 
znajomą. W  tejże chwili syn mój zawołał:

— P ati l .  ojcze, poszedł Hapon'
Podeszliśm y bliżej ku niemu i zawołaliśmy

nań po imieniu. Odwrócił się szybko i chwycił 
się za kieszeń palla, poznawszy mnie jednak, 
uśmiechnął się i zapytał, jak  się nam powodzi. 
Powiedziałem, ze baliśmy się o niego, kiedy 
opowiadano o śmierci jego w Finlandyi, nie 
wierzyliśmy jednak  temu

— P o lic ją  wpadła w pułapkę i pochowała 
mnie już na" mocy pozwolenia gubernatora — mó
wił Hapon — ale wkrótce poKażę się osobiście, 
komu będzie potrzeba.

Dał synowi mojemu rubla, a mnie dla rodzi
ny mojej 15 rubli, gdy dowiedział się, że je s te 
śmy w potrzebie. A potem wyjął perukę z bro
dą i włożył ją  szybko, mówiąc, że nie cłice spo
tkać się i  lanym i agentami, których jest dużo. 
Gdyśmy podeszli do dorożki, zawołał: jedź pro
sto!—i pożegnawszy się z nami, odjechał. Ilapona 
znałem dobrze dawniej, nocował bowiem raz 
u mnie, kiedy w rokn zeszłym bawił w P eter
sburgu.

Z Paryża zaś telegrafują: Z Petersburga dono
szą, że osoby, które znały osobiście Hapona, 
twierdzą, że fotografia zwłok nie je s t do niego 
zupełnie podobną. Sądzą, że to rzekome mor
derstwo je s t podstępem policyi, która chce Ha
pona ochronić i która miała go ukryć w jakimś 
klasztorze.

Kronika Literacka 
i Bibliograficzna.

Akademia Umiejętności w Krakowie 
przyznała w tym roku nagrodę imienia 
Barczewskiego, prof. Tadeuszowi Woj
ciechowskiemu, za pracę Szkice histo
ryczne X I  wieku. Znakomity autor 
„Chrobacyi", „Katedry na Wawelu11 i 
t. p. dzieł, jest oddawna uznanym w 
nauce naszej mistrzem krytyki histo
rycznej. Skromnie zatytułowana i nie
duża książka, odznaczona przez Akade
mię, zawiera parę rzeczy pierwszorzęd
nego znaczenia dla naszej wiedzy histo
rycznej. Między innemi znajdujemy tu 
świetne rozstrzygnięcie stuletniego spo
ru o „zdradę" św. Stanisława.

Tajemnicza ta sprawa, tak niewyraźnie 
przedstawiona w kronice Galla, została 
przez Wojciechowskiego rozwikłana w 
sposób genialnie bystry, ale i prosty za
razem. „Zdrada11 była, Dolegała ona na 
spisku jun iora  (Władysława Hermana) 
przeciw seniorowi (Bolesławowi Śmiałe
mu) — w spisku tym brał udział biskup 
Stanisław. Ktoby chciał poznać wartość 
metody naukowej prof. T. Wojciechow
skiego i genialną przenikliwość jego 
badań nad zagadką wiekową, niech się 
zwróci do ostatniego zeszytu Przeglą
du historycznego (marzec — kwiecień 
1906 r.), gdzie praca uczonego naszego 
została należycie oceniona.

Wogóle zwracamy uwagę na „Prze
gląd historyczny11, gdyż jest to jedyny 
organ, poświęcony umiejętności histo
rycznej, wychodzący w Królestwie. Nie
dawno założony, dzięki umiejętnemu 
kierownictwu redaktora I. K. Kocha
nowskiego, zajął „Przegląd11 odrazu po
ważne stanowisko wśród tego rodzaju 
naszych wydawnictw. Ostatni zeszyt 
prócz pracy wspomnianej, zawiera jesz
cze następujące: Skład sejmu polskie
go (1493—1793) przez S. Kutrzebę; 
Wczesna młodość &t, Orzechowskiego 
przez T. Smoleńskiego; W  drodze do 
Petersburga (z życia Lubeckiego) przez 
St. Smolkę,..

W dziale sprawozdań wyróżnia się 
„Przegląd historiografii rosyjskiej11 przez 
W. Nowodworskiego, rzecz nader pou
czająca dla nas. Księgarnia Gebethnera

i Wolffa w Warszawie, zapowiada wy
dawnictwo zatytułowane: Wiek XIX.  
Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, stresz
czenia, wyjątki. Nie będzie to podręcz
nik, ani rys literatury polskiej w. XIX, 
ale głównie wypisy, opatrzone wyczer- 
pującen.i informacyami. Redakcyę wy 
dawmetwa tego powierzono pp.: Igna
cemu Chrzanowskizmu, H. Gallemu i 
St. Krzewińskiemu, którzy nakreślili na
stępujący plan wyaawnictwa. Całość 
obejmuje około dwunastu tomów', po 
25—30 arkuszy każdy. Dwra tomy po
święcone zostaną Literaturze przedro- 
mantycznej (1801— 1821 r.), Literatu
ra romantyczna (1822—1863) obejmie 
sześć tomów, Literatura poromantyc zna  
(1864—1900) pozostałe cztery. Wydaw
nictwa zamierzone zwraca się przede- 
w'szystkiem do miłośników piśmien
nictwa ojczystego i przeszłości naro
dowej.

Z wydawnictw powieściowych zasłu
gują na wyróżnienie: trzeci tom „Chło
pów11 Wł. Reymonta, oraz mniej zna
nego młodego autora, Kazimierza Zdzie- 
chowskiego, powieść „Przemiany11, na 
tle stosunków sfery ziemiańskiej na 
Białej Rusi. O powieściach napiszemy 
szerzej niebawem.

W. I.

Z TEATRU.
Dnia 15-go maja rozpoczyna się szereg przed

stawień trupy ukraińskiej, pod dyrekcją  p. Le_ 
wickiego. Przedstaw ienia będą się odbywać w 
teatrze miejskim.

K A L E N D A R Z .

16 (29) W iórek — Jan a  Nepomucena Kapł. M.
17 (30) Środa — Paschalisa W.
18 (31) Czwart. — Feliksa Kapuc. M.
19 (1) P iątek — P io tra  Celestyna P . W.
20 (2) Sobota — Bumadyna.
21 (3) N iedziela— Zesłanie Ducha Św.
22 (4) Poniedz. — Śwlęt. Ju lii P . M.

Wscbód słońca o godz. 3 m. 57. 
Zachód słońca o g. 7 m. 58. 
Długość dnia godz. 16 m. 1. 
Przybyło dnia godzin 8 m. 3.

W schód księżyca o g. 2 m. 52 r. 
Zachód księżyca o g. 2 m. O w.
Dnia 18 Pierw sza kw. o g. 7 m. 59 r.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Cyru
lik  Sewilski11, op.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stauyi Meteoro
logicznej.

Dnia 15 maja 1906 r.

g- '  g- 1 g- 9 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow\ wedł Cel. 15,7 19,8 15,5
Barometr przy 0 w m m  743,4 743,0 743,2
Stop. wilgotności w proc. 92 74 93
Kier. i sz. (w m. na m. s.) PZ1 PZ2 P l
Chmurn. wedl. 10 st. sys. 9 7 9
Ilość opadow w m/m 13,0 — —

od g. 9-cj viecz. 
do g. 9-ej wierz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 23,8
N a jn iż s z a ....................................................................13,0

„ na powierzchni riemi . . 14,4
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 17,0
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 71,6

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekuje się: pedniesienie tem peratury na 
północy i w centrum, chłodniej na południo-za- 
chodzie, mało zmian pogy w pozostałej Rosyi.

K R O N I K A .

—  Polskie T o w a rz y s tw o  gimnastyczne 
w  Kijowie, którego statut zaledwie pa- 
rę tygodni temu został zatwierdzony, 
liczy już do 250 członków i rozporzą
dza dostatecznymi środkami, aby roz
począć działalność swoją. W tym ce
lu, d. 25-go maja, o godz. 7-ej wieczo
rem, w lokalu klubu polskiego „Ogni
wo11, wyznaczono pierwsze ogólne po
siedzenie, na które proszeni są wszy
scy członkowie Towarzysiwa w celu 
rozstrzygnięcia następujących kwestyi:
1) wybranie komitetu gospodarczego;
2) opracowanie instrukcyi dla owego 
komitetu w przyszłej działalności To
warzystwa; 3) rozpatrzenie budżetu, uło
żonego przez założycieli Towarzystwa; 
4) wynajęcie lokalu i urządzenie go.

Wszystkie informacye można otrzy
mywać i płacić wpisy do 25 maja, V 
tymczasowym lokalu komitetu urządza
jącego (Kr eszczatyk Nr. 41 m. inż. Prze- 
ździeckiego).

Po ogólnem zebraniu, wyznaczonem 
na d. 25 mąja, nie można już będzie 
zapisywać się na członków, lecz na za
sadzie statutu będzie się przyjmowa
nym przez głosow anie.

Według statutu członkami mogą być 
osoby bez różnicy płci, stanu, narodo
wości i wyznania.

W lokalu Towarzystwa, oprócz gi
mnastyki, będą się praktykowały wszel
kie inne rozrywki klubowe, z wyją
tkiem gry w karty, która jest wyłączo
na przepisami statutu.

—  Te rm in y nowych w yb o ro w  do ra 
dy miejskiej: w cyrkule starokijowskim— 
19 maja, w łukjanowskim—23, w ły- 
bedzkim—26, w pałacowym—29, w po
dolskim—31, w peczerskim—2 czerwca, 
w płoskim—5 i w bulwarnym—7-go.

— Początki „refo rm 11. Ministeryum 
handlu i przemysłu poleciło inspekcyi 
fabrycznej, aby w sprawach strajków 
robotniczych porozumiewała się nie za 
pomocą depesz szyfrowanych i listów 
sekretnych, a wprost przez zwykłe ra
porty.

—  W T o w a rzys tw ie  mieszczańskiem.
Zaległości kijowskiego Towarzystwa 
mieszczańskiego dosięgły obecnie 120 
tysięcy rubli, które muszą być podzie
lone między mieszczan kijowskich. 
W celu prawidłowego podziału wyzna
czono specyalną komisyę, która w tych 
dniach ukończy swe prace. Z powodu 
kryzysu nie można bardzo liczyć na 
wpłynięcie jakichkolwiek podatków.

— Nowe stowarzyszenie. Dnia 16 ma-

ia odbędzie się ogólne posiedzenie by
łych delegatów kijowskiego zarządu 
rzemieślniczego. Na posiedzeniu tern 
przyjętą zostanie zatwierdzona już usta
wa kijowskiego Towarzystwa pomocy 
dla osób, trudniących się rzemiosłem w 
Kijowie. Towarzystwo ma na celu 
przychodzić z pomocą swym członkom 
i ich rodzinom i wogóle przyczynić się 
do polepszenia ich bytu materyalnego. 
Towarzystwo wydaje swym członkom 
zapomogi w formie pożyczek, dostarcza 
potrzebującym pracy, nabywa materyał, 
narzędzia, umieszcza w przytułkach i w 
ochronach.

Na posiedzeniu w d. 16-ym maja 
mają być wybrani: prezes, 6-ciu człon
ków i 3-ch kandydatów.

— Kląska gradowa. Dnia 13 mąja, 
około g. 5-ej po południu, w okolicy 
miasteczka Hermanówka pow. kijo
wskiego, spadł ogromny i długo trwa
jący (15 m.) grad, który zniszczył po
siewy na polach dworskich i włościań
skich, na przestrzeni około 560 dzie- * 
sięcin. Zniszczył też wiele ogrodów
i sadów. Ogół strat dochodzi sumy
167,000 rb.

— Strajk piekarzy, który się rozpo
czął w Kijowie d. 24 kwietnia, zakoń
czył się dopiero wczoraj, dzięki wząje- 
mnym ustępstwom. Dotychczas za
mkniętą jest jedna tylko nieduża pie
karnia na Sołomiance, której właściciel 
nie chciał zrobić żadnego ustępstwa. 
Robotnicy uzyskali wypoczynek świąte
czny, podwyższenie pensyi miesięcznej
0 5 rb. i lepszą strawę i mieszkanie. 
Główny jednak cel strajku został chy
biony. Piekarzom szło o ustanowienie 
ogólnej normy płacy i jednakowych 
wamnków pracy we wszystkich pie
karniach. Okazało się jednak, że mniej
sze piekarnie nie są w możności za
pewnić swoim robotnikom tych samych 
warunków, co większe i zamożniejsze. 
Jak to zwykle bywa, tak i w tym wy
padku znalazły się ofiary — wielu ze 
strajkujących pozostało bez roboty. 
Bardziej oporni gospodarze zastąpili 
swoich robotników sprowadzonymi z 
zagranicy, np. Szedel i Kirchheim spro
wadzili Szwajcarów, a tureckie piekarnie 
Turków.

Pozostali bez pracy zabrali się do 
wypiekania pieczywa w letniskach.

— Sprawa kapitana Afanasjewa. Dziś 
w kijowskim sądzie wojennym rozpa
trywana będzie przy otwartych drzwiach 
sprawa kapitana 2-go oblężniczego ar- 
tyleryjnego parku E. Afanasjewa, oska
rżonego o zabicie w stanie rozdrażnie
nia i podniecenia swej żony. Bronić 
podsądnego będzie kapitan Aljanczy- 
kow.

— Wąkacye letnie. Naczelnik Puł.- 
Zach. kolei żelaznych, p. Niemiesząjew, 
wydał rozporządzenie, aby od l-go ćzer-„ 
wca do l-go września w zarząazie ko
lejowym w soboty nie pracowano.

—  Przestępstwa w  Kijowie w r .  1905. 
Kijowski wydział policyi śledczej ogło
sił sprawozdanie z działalności po licyi 
w sprawie zbadanych przestępstw, po
pełnionych w roku zeszłym. Cyfra prze
stępstw zaregestrowanych wynosi 2,273, 
na sumę 317,115 rubli. Nie są tu wli-v 
czone przestępstwa, popełnione 18, 19
1 20 października r. z., w czasie rozru
chów antyżydowskich. Stosunkowo do 
1904-go roku, ilość przestęj»stw zwię
kszyła się o 604, suma zas strat mate- 
ryalnych — o 135,639 rubli. Do składu 
osobistego wydziału śledczego wchodzi
li: zarządzający, 2 rewirowych i 28 a- 
gentów7 śledczych; z tych ostatnich 2-ch 
zabito w 1905 roku, jednego pokaDczo 
no. Wydatki na utrzymanie wydziału 
wynosiły 7,051 rubli, Agenci zareszto- 
wali w ciągu roku 5,758 pryestępców 
różnej kategoryi: włóczęgów, dezerte
rów wojskowych, sutenerów i t. d. Na 
cyrkuły ilość przestępstw' można po
dzielić w sposób następujący: Na cyr
kuł starokijowski przypada 546 wypad
ków, łybedzki—389, podolski—291, bul- 
warny—246, płoski — 243, łukianowski 
—273, pałacowy—187, peczerski— 108. 
Na wiosnę popełniono 641 przestępstw, 
latem 608, w jesieni 506 i w zimie 531. 
Wydział śledczy posiada założony w 
J902 roku gabinet antropometryczny, 
który za czas od 1 stycznia 1902 roku 
do 1 stycznia 1906 roku zanotował i 
poddał badaniu antropometrycznemu 
6,512 mężczyzn i 1,165 kobiet. Niewiel
ki stosunkowo procent kobiet wystę
pnych sprawozdanie tłómaczy tern, iż 
większość kobiet z dziedziczną skłon
nością do występku ząjmuje się pro- 
stytucyą, która uważaną je st za równo
znaczną przestępstwu. W ubiegłym ro
ku kijowski wydział śledczy zrobił cen
ny nabytek, sprowadziwszy z zagrani
cy psów szpiegów. Wydatek ten wy- 
niósl 745 rubli.

— Ignorowane prawo. Po wojnie z 
Japonią liczba inwalidów, potrzebują
cych opieki i żebrzących na ulicach, 
poczęła szybko zwiększać się, a więc 
obecnie jest na czasie zwrócenie uwa
gi na niedokładność następującą: Ka
pitał na inwalidów tworzy się z 10°/0 
podatku z sum, wydawanych jako 
wsparcia osobom, będącym na służbie 
państwowej. Oto w uniwersytecie ki
jowskim i kilku innych instytucyach 
ministeryum oświaty podatek ten by
wa pobierany ze wsparć, asygnowa- 
nych z kapitałów skarbowych. Wię
kszość jednak wsparć bywa wydawaną 
z tak zw. „kapitałów specyalnych za
kładów naukowych", utworzonych z o- 
płat wpisowych, z darowizn i t. p. źró
deł. Z tych wsparć podatek na inwa
lidów nie bywa potrącany, co znacznie 
wpływa na zmniejszenie kapitału dla 
inwalidów. Wiele osób, otrzymujących 
wsparcie z wymienionych sum, uznaje 
nieprawidłowość niestosowania do nich 
10 proc. poboru na rzecz inwalidów i 
nic nie ma przeciw zastosowaniu do nich 
ogolnego prawa.

—  Sprawozdanie tygodniowe z  rynku 
cukrowego. Usposobienie rynków cukro
wych wr państwie w ciągu ubiegłego 
tygodnia było spokojne a nawet ospale, 
przy cenach niezmiernych. Na głó
wnym kijowskim rynku dąje się zau
ważyć niejakie wzmocnienie tendencyi 
dla kryształu bieżącej kampanii, spo
wodowane wstrzymaniem się cukrowni
ków od podaży towaru. Ceny świa
dectw wywozowych bieżącej kampanii



4 D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr 85.

spadły, jakeśm y przewidywali, do 16 
kop.; cena ta jest, zdaniem naszem, 
dla kupującego na bieżący termin, bliz- 
ką realnej wartości tych świadectw, 
ctóra, spadając stopniowo, powinna dojść 

'  przed d. 1 września do zera, o ile się 
znacznie nie zwiększy podaż cukru na 
wewnętrzny rynek

Przy obecnej cenie niektórzy cukro
wnicy znajdują rachunek kupować bie
żące świadectwa i uwralniać niemi dla 
wewnętrznego rynku cukier wolnego 
zapasu, który mieli zamiar doliczyć do 
przyszłej kampanii. Kupują również 
spekulanci dla pokrycia swych poprze
dnich blankowych zobowiązań.

Co do kryształu przyszłej kampanii, 
to widoczna jest powściągliwość cukro
wników' w zaofiarowaniu towaru, wy
wołana zarówno niejasnymi widokami 
na rezultaty przyszłej kampanii, jak  i 
niepewnością co do wysokości cen 
maksymalnych, które dopiero w ciągu 
nadchodzącego miesiąca będą nazna
czone przez radę ministrów7.

Na kijowskim rynku dokonano 6 
tranzakcyi z kryształem bieżącej kam
panii na 109,750 pudów, z których 
72,250 p. sprzedał Rosyjski bank dla 
handlu zewnętrznego (40,000 p. Chari- 
tonience a resztę kupcom), 27,000 p. 
Steblów spekulantom i 10,500 p Spi- 
czyńce międzynarodowemu Bankowi. 
Ze wspomnianej ogólnej ilości bjły  3

anzakeye na 37,000 p. z dostawą do- 
stacyi kolei Poł.-Zach., wszystkie na 
czerwiec; ceny: loco Pohrebyszcze 4.24, 
loco Korsuń 4.27*/* i 4.28.

Świadectw wywozowych sprzedano 
39,293 p. na maj po cenie od 20 kop. 
(5 mąja) do 16 kop. (10 maja).

Z kryształem przyszłej kampanii do
konano 3 tranzakcyi na terminy wrze
sień — luty na 107,500 p. z których
50,000 p. sprzedała cukrownia Aleksan- 
drowsko-Ekateryńska na wrzesień — 

rudzień loco st. Funduklejówka Poł.- 
ach. dr. ż.
Świadectw przyszłej kampanii sprze

dał międzynarodowy Bank -25,000 p. 
T-wu Kursko-Oharkowskiemu na gru
dzień — !u'y po 57V2 k.

Ce; : ą!jńady bez zmiany.
Warszawa: Wskutek uwolnienia na

rynek wewnętrzny większych ilości 
wolnego zapasu, drogą kupna świa
dectw, zwyżkowe usposobienie dla kry
ształu chwilowo osłabło, co nie pozo
stało bez wpływu i na tendencyę dla 
ra fin ady. Obroty były ograniczone; ce
n y  pozostały bez zmiany. Za świade
ctwa płacono w początku tygodnia 21 
kop., później 171/;, kop., a w kuńcu 
wygodiiia dawano już tylko 15 kop., 
lecz sprzedawcy wstrzymali się od dal
szyc h  zaofiarowań i tranzakcye nie do- 
82$y do skutku.

W ciągu ubiegłego tygodnia we 
w szystkich rejonach cukrowniczych spa
d ły  obficie deszcze, nieraz w postaci 
ulew, połączonych z gradem, które 
wible szkód wyrządzały, wynosząc nie
raz całe plantacye i zamulając posiewy. 
N a  Zadnieprzu deszcze znacznie popra
w iły  posiewy, które cierpiały od posu
chy. Natomiast na południu gub. po
dolskiej i połtawskiej pchła ziemna i 
m eszka zielona niszczą plantacye bnra- 
czane.

— BRAK UZDOLNIONYCH SZEWCÓW. 
W łaściciele większych zakładów szewckich w 
Kijowie, niezadowoli ni z robotników miejsco
wych, zw racają się z powaznemi zapoirzebowa- 
mami do W arszawy, wypisując stam tąd czela
dzi do roboty męskiej i damskiej.

Jedna z poważniejszych firm tego rodzaju 
zwróciła się listownie do Urzędu starszych zgro
madzenia szewców warszawskich z prośbą o przy
słanie aż 10-ciu czeladzi, nawiasem mówiąc, na 
bardzo korzystnych warunkach, gdyż oprócz do- 
jrej płacy za robotę, zaeklarowała" się, za n;.de- 
s«n ie!b  dowodów legitymacyjnych, udzielać za
liczkę na podróż a następnie, na pokrycie wyło
żonych w tym celu pieniędzy, strącać każdemu 
z p racu jący jb jpo  50 kop. tygodniowo.

o s o b i s t e :.
Naczelnik Poł.-Zach. kol. żel. Niemie- 

szajew wyjechał wczoraj na linię, ce
lem zrobienia wiosennego jej prze
glądu.

— ZRĘCZNI OSZUŚCI. Przed paru dniami, 
niejaki E. Kozemiakin, mieszkający przy ul. W. 
Dorogożyckiej N r 21, zawarł znąjomość na rynku 
Łukianowskim z trzema nieznanymi jegomościa
mi, którzy najwidoczniej znali go przedtem i wie
dzieli o tern. że je s t człowiekiem zamożnym. W  
krótkim  czasie postarali się oni uzyskać zaufa
nie Kozemiahiaa i przygotowawszy odpowiednio 
grunt, opowiedzieli mr o znalezionym przez nich 
składzie srebrnych i złotych monet starożytnych 
Naopowiadali Kożemiakinowi o wartości znale
zionego skarbu i o łatwości, z jak ą  można zamie
nić go na gotówkę i stać się- bogatym człowie
kiem. Umówiwszy się o cenę, d. 11 maja sta
wili się wszyscy w oznaczonem miejscu. Koże- 
m iakin wręczył nieznajomym 2,60u rubli, wza- 
mian otrzymu1 ic od nich ciężki worek ze „skar
bem". Przyszedłszy do domu, K. przekonał się, 
że „skarbu składał się z miedzianych zaśniedzia
łych krążków. Oszuści naturaln ie uie pokazali 
się więcej, poszkodowany zaś zawiadomił o wy
padku policyę.

— sM IE R C  W SK U TEK  P u b lC IA . Do cyr
kułu łutlanow skiego, zaszedł przedwczorąj 45 cio-

.  letni włościanin, nazwiskiem Bonifacy Łozowski. 
Był strasznie cierpiący i prosił o odstawienie go 
do szpitala, gdzie następnego dnia, w strasznych 
męczarniach życie zakończył. Śledztwo wykazało, 
że owego dnia, nieboszczyk został napadnięty 
przez t-ch jakichś „chuliganów11, którzy zabrali 
mu pieniądze, buty i zbili go okropnie. Zbicie 
to spowodowało uszkodzenie organów wewnę
trznych, wskutek czego Lozowski rozsiał się z 
życiem.

— DRA MAT RODZINNY. Dnia 12 maja 
wieczorem, do m ieszkania B. Ł„ przyszedł wło
ścianin Pió r  P. i zastał iu swoja, żonę. N astą
piła gwałtowna scena, która skończyła się uży
ciem rewolweru. Strzelał P.; na szczęście wszak
że ani żony Ł„ ani samego L. nie zranił. P . je s t 
zaaresztowany.

— OFIARY TRAM W AIU. Onegdaj w nocy, 
na placu Cesarskim tramwaj N r 710 najechał da 
doktora Połońskiego. Bufor odrzucił w bok do
ktora, który pokaleczył sobie twarz i ręcę. W e
zwany lekarz Pogotowia opatrzył peszwanko- 
wanego.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. W  niedzielę, w 
dzień, złoczyńcy jacyś, przy pumocy podrobione
go kiucza, dostali się do numeru hotelu „Lyon 
d. Or.“ (ul. W łodzimierska), zajmowanego przez 
panią A.Połońską, wdowę, Korzystając z nieobecno-1 
sci p. P. złodzieje zabrali 1,300 rubli w gotówce 
i sporo cennych przedmiotów na sumę 1,700 rub. 
Podejrzy wano o kradzież służbę hotelową i poddano 
rewizyi, skradzionych rzeczj wszakże nie znale
ziono.

— TOPIELCY. W czoraj, w sadzawce przy 
rtacyi Kyów III, kąpało się kilku saperów 14-go 
batalionu, stojącego obozem na Zwierzyńcu. J e 
den z kąpiących się szeregowiec Jan  Kamiński 
odpłynął od brzegu i utonął.

— W niedzię, przy łazienkach na Dnieprze, 
l in a ło  się kilku i ibotników z drukarni Kulżenki. 
Jeaen  z nich T. Oniszczenko wpadł w wir i 
straciwszy siły, utonął Zwłok nie wydobyto.

— ZAG AD aOW A  ŚMIERĆ. W czora o godz. 
j  rano w lasku kadeckim młodzieńcy jacyś zna
leźli trupa, robotnikr Łomakiua 21 - lot. z prze

strzeloną na wvlot skronią. Obok nieboszczyka 
leżał nabity „Browning11.

N a miejsce wypadku zjechała władza śled
cza.

Ojciec zabitego twierdzi, że nieboszczyk nie 
miał u siebie rewolweru. Wobec okoliczności 
wypadku zachodzi pytanie, czy nieboszczyk sam 
pozbawił się życia, czy był ofiarą zabójstwa. 
W ięcej prawdopodobneiu, ze względu na zebrane 
dane, wydaje się pierwsze przypuszczenie.

Z SĄDÓW.

Dnia 13-go maja, sąd Okręgowy kijowski miał 
do rozpatrzenia dwie sprawy: byłego redaktora 
gazety „Słowo Kijowskie11 p. Mirkina-Geccwicza, 
oskarżonego o wydrukowanie w sweni piśmie 
kilku wzmianek, które były przez cenzurę wy
kreślone; po otwarciu posiedzenia, obrońca oskar
żonego, adw. przys. p. Furm an, złozył sądowi 
oświadczenie, że sprawy te powinny być umorzo
ne, ponieważ cenzura jes t przez nowe prawo 
zniesioną. Sąd przychylił się do tego zdania 
i obie ssprawy umorzył.

Przyjechali do Kijowa:

Hotel A nglia . W iktor Zambrzycki z D ale
kiego Wschodu, Dyonizy Osmolski z Podola.

Hotel Europejski. Lepold Tarczyński z 
pow. nowo-uszyckiego, Jan  Tarczyński z pow. 
nowo-aszyckiego, Zenon Wyszpoiski z pow. zasław 
skiego, Dobiesław Mieczwiński z pow. fftyń- 
skiego.

Hotel rranęais. Antoni PrzełusKi ze Sko- 
tyrzek, Jóżef Wierzbowski z pow. lipowicc- 
kiego.

Grand Hotel. Edward M azaraki z gub. 
kijowskiej.

Hotel N ational. Maryan Pokrassa z Pro- 
skurowa.

Hotel Saro//. W ładysław Gostyń.*1 i y W ar
szawy, Jerzy  Hofman z W arszaw y.'

Ostatnie wiadomości.
—o—

Pruska ustawa szkolna, która w sze
rokich kołach ludności wywołała silne 
niezadowolenie i przeciwko której pro
testowała wielka ilość docentów uni
wersytetów, będzie uchwaloną, przy 
wznowieniu bowiem obrad nad tą usta
wą w sejmie pruskim okazało się, że 
został zawarty kompromis między kon
serwatystami, klerykałami i liberalny
mi narodowcami; te trzy grupy zaś 
mają większość w izbie.

Stosunek między A u stryą  a Węgrami
pod względem ekonomicznym stanowi 
obecnie punkt sporny między rządami 
obu połów monarchii Habsburskiej, W 
sprawie tej pisze „N. Pester Joura11: 
gabinet da Wekerlego ma przedłożyć 
parlamentowi projekty ekonomiczne. 
Pomiędzy temi jest sprawa ratyfikacyi 
wszystkich, zawartych przez rząd wę
gierski, traktatów handlowych Otóż 
obecny rząd węgierski stoi na tem 
stanowisku, że Węgry mają stanowić 
pod względem ekonomicznym samo
dzielne terytoryum cłowe, połączone 
węzłami traktatowymi z Austryą tak, 
jak i z innemi państwami. W ten 
sposób rząd węgierski chce ratyfiko
wać traktaty handlowe z obcemi mo
carstwami w swojem własnem imieniu, 
a nie jako część monarchii. Rząd au- 
stryaclkf jest przeciwnego zapatrywania, 
a ks. Hohenlone nie godzi się w tym 
kierunku na żadne ustępstwo.

Kronika muzułmańska. Taką rubrykę 
wprowadziły w ostatnich czasach pi
sma tureckie i notują w niej wiadomo
ści o propagandzie i postępie islami- 
zmu w Azyi i w Afryce. Budzi to 
wielkie zainteresowanie w sferach dy
plomatycznych, widzących w tem ruch 
panislamicki. Między innemi donoszą 
pisma tureckie o masowych przejściach 
na mahometanizm w europejskiej i 
azyatyckiej Rosyi. Przeczy temu prasa 
rosyjska, choć prawdą jest, że w nie
których okolicach Tatarzy, którzy dla 
osobistych widoków przyjęli chrześci
jaństwo, obecnie dzięki toleranoyi reli
gijnej wracają do mehometanizmu.

Ostatnia francuska rada gabinetowa
uchwaliła, ażeby wychowankowie du
chowni, którzy z powodu ustawy sepe- 
racyinej podpadają pod kompetencyę 
władz cywilnych, nie korzystali tak jak 
dawniej z prawa jednorocznej służby 
wojskowej.

Rząd francuski przeciw „lockout’om “.
Rząd francuski na radzie gabinetowej 
zajmował się sprawą wydalenia 1,200 
robotników z nuty stalowej w Ville- 
roupt, tyórej właściciele zawiadomili o 
wydaleniu tych robotników innych wła
ścicieli hut w tym celu, aby nie przyj
mowali do siebie wydalonych robotni
ków. Rada gabinetowa orzekła, że ta
kie postępowanie jest naruszeniem wol
ności pracy i postanowiła w tej spra
wie wytoczyć śledztwo. Minister Cle
menceau przesłał robotnikom zmuszo
nym do strajku pieniądze z funduszów 
państwowych.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech.
Z Rzymu telegrafują do „Matin“: kur
suje już prawdopodobna lista gabinetu 
Giolitti, który ma być rządem lewicy, z 
małym dodatkiem kierunku prawicy. 
Tittoni, obecny ambasador włoski w 
Londynie, miałby objąć tekę spFaw ze
wnętrznych.

Przypuszczalni koledzy Giolitti ’ego są: 
Mąjorone, D. minister finansów w b. 
gabinecie Giolitti, Galio, przewódca de
mokratów Lacava, który był ministrem 
w pierwszym gabinecie Giolitti, a po
tem w gabinecie Crispi, dalej Marcora, 
b. prezydent izby, Rava, b. minister 
rolnictwa w ostatnim gabinecie Giolitti. 
i może Tedesco, b. minister robót pu
blicznych, Na prezydenta izby deputo
wanych Giolitti ma zamiar proponować 
Fortisa.

Rozm aitości.

Jak już doniosły tele- 
P rzyszła  królo- gramy, termin zaślubin 
w a hiszpańska, króla hiszpańskiego zo

stał już ostatecznie na
znaczony na dzień 31 b. m. Księżni

czka, Ena Battenberska. za miesiąc już 
zatem zasiądzie na tronie Hiszpanii, ay- 
cie jej, wskutek tego małżeństwa, ule
gnie zupełnej przemianie. Dotychczas 
pędziła swobodnie i wesoło chwile mło
dości w Osbome Cottage, w niedalekiej 
przyszłości otoczy ją  pompa i ceremo
niał jednego z najbardziej obserwują
cych starodawne formy dworów Euro
py. W żadnym kraju nie istnieje tak 
ścisła etykieta dworska, jak w Hiszpa
nii, gdzie już samo dotkniecie się z o- 
sobą władcy uchodzi prawie za zbro
dnię, surowo kaianą. Króla, oraz jego 
małżonkę, otacza od kołyski aż do gro
bu tak niesłychanie skombinowany ce
remoniał, jakiemu nie podlega żaden 
inny monarena europejski. Kiedy je 
szcze króla, jako niemowlę, noszą na rę
kach, już stosują do niego cały cere
moniał, należny władcy. Hiszpanie czu
liby się dotknięci w swej dumie naro
dowej, gdyby ten ceremoniał w jakiś 
sposób naruszono. I do młodego Al
fonsa zbliżano się z oznakami tej sa
mej czci i uszanowania, jakie przysłu
gują dorosłemu monarsze. Nawet w 
dniu chrztu, który obchodzono z wiel
ką pompą i uroczystością, musiał mło
dociany król poddać się jeszcze siedmiu 
innym ceremoniom. Te nużące przepi
sy etykiety dworskiej towarzyszą mu 
niedostępnie aż do ostatniej pielgrzym
ki do zamku Escorialu, gdzie zwłoki 
każdego monarchy składają obok jego 
królewskich przodków.

Ten sam ceremoniał będzie obecnie 
obowiązywał także przyszłą królowę. 
Nie wolno jej np. nigdy opuszczać pa
łacu inaczej, jak  tylko w otoczenia co 
najmniej 20 osób. W Madrycie zamie
szka królowa w jednym z najpiękniej
szych pałaców Europy, który mniej wię
cej przed dwustu laty zbudował Filip V. 
Kiedy Napoleon I wstępował po raz 
pierwszy po znajdujących się tutaj 
wspaniałych schodach marmurowych, 
zwrócił się do króla hiszpańskiego ze 
słowami: „Mieszkasz bez porównania 
wspanialej, niżeli ja “ .

Pałac ten zajmuje przestrzeni 500 stóp 
kwadratowych, a wnętrze jego jest u- 
rządzone z niesłychanym przepychem. 
Szczególnie wspaniała jest sala trono
wa, gdzie znajduje się przecudna po
sadzka mozaikowa, ozdoby z różnobarw
nego marmuru, powała, pokryta wspa- 
niałenii malowidłami, olbrzymie drogo
cenne kandelabry i zwierciadlane ścia
ny. Sam tron zdobią cztery wielkie 
lwy, ulane ze srebra, a po obydwu stro
nach znajdują się posągi Maurów, na
turalnej wielkości. Wielki, wspaniałv 
budynek w El Prodo zamieszkuje król, 
jeżeli poliye w tej dkolicy; nadto po
siada jeszcze władca Hiszpanii zamki 
w Aranjuez i Ildenfonso, wspaniały Al- 
canzar, otoczony murami, zdobnymi w 
liczne wieżyczki, a mieszczący rozległe 
apartamenty, błyszczące od złota i ró
żnobarwnej porcelany, o smukłych ko
lumnach, pięknych łukach i stropach, 
a wreszcie sławną Alhambrę. Najpra
wdopodobniej jednak z pośród wszy
stkich wybierze ks.y Ena uroczy pałac 
w San Sebastian, skąd roztacza się 
wspaniały widok na zatokę Biskajską, 
wybrzeża Hiszpanii i Francyi; pałac ten 
stanowi letnią rezydencyę hiszpańskiej 
rodziny królewskiej. W San Sebastian 
także etykieta dworska nie jest tak ści
śle przestrzeganą, jak na hiszpańskim 
dworze królewskim w Madrycie; para 
królewska prowadzi tam więcej swobo
dny tryb życia. Król Alfons i jego na
rzeczona mają wiele wspólnych przy
zwyczajeń. Księżniczka Ena jest wiel
ką zwolenniczką teatru i muzyki, które 
to zamiłowanie podziela z nią jej przy
szły małżonek. Oboje są zapalonymi 
lubownikami jazdy konnej i automobi
lem, a zarazem uprawiają z powodze
niem sport pływ, nia.

Dzienniki hiszpańskie zamieszczają 
obecnie liczne wzmianki o sukni ślu
bnej i kosztownych toaletach wizyto
wych, które król Alfons zamówił dla 
swej narzeczonej. Suknia ślubna i wspa
niały, jedwabny kostium, zielonej bar
wy, zamowiono w pierwszorzędnej pra
cowni Madrytu, nie są jeszcze zaczęte, 
gdyż fabryka oczekiye jeszcze na spe- 
cyalnie robione materyc z Lyonu. Ko
ronki, które będą użyte do tych dwóch 
kostiumów, tak bardzo spodobały się 
■królowi, że je wraz z próbką materyi 
sam osobiście zawiózł narzeczonej do 
Cowes. Suknia ślubna będzie zrobiona 
z białego jedwabiu i bardzo suto ubra
na kosztowną koronką brukselską, któ
rej 20 łokci zużytych zostanie na samą 
mantylę. Jest ona bardzo długa i po
kryta bogatem, srebrnem wyszyciem w 
kształcie róży, stanowiącej godło Hi
szpanii. Stanik jest głęboko wycięty, 
a tostium sam o czworokątnem decolle,- 
te, również bogato ubrany srebmemi 
różami i aplikacyą z koronek.

■■
Miasto to, tak głośne 

Oakland. w ostatnich czasacn z
powodu kataklizmu, ja 

ki nawiedził San Francikso, nazwę swą 
zawdzięcza wiecznie zielonym lasom dę
bowym, które otaczają je ze strony 
północnej. Jest ono ulubioną siedzibą 
bogatych kupców z San Francisko, któ
rzy tu posiadają swoje mieszkania, gdy 
tymczasem sklepy i kantory znajdują 
się w tem ostatniem mieście. Dlatego 
też charakteryzują Oakland śliczne i z 
przepychem urządzone wille, wspaniałe 
zakłady dobroczynne i kościoły, otoczo
ne ogrodami, oraz liczne rozległe parki. 
Okolice Oaklandu są przepełnione ogro
dami warzywnymi i owocowymi, zasłu
gującymi słusznie na nazwę the largest 
in  the world (największe w świecie). 
Wprawdzie złoto ożywiło i zaludniło 
Kalifornię, lecz zbogaciły ją  i dalej bę
dą zbogacały gleba i energia mieszkań
ców. W miarę wyczerpywania pokła
dów złota, mieszkańcy poczęli zwracać 
uwagę na nadzwyczajną urodzajność 
swej ziemi i na niezwykłe, uprawie o- 
woców i jarzyn sprzyjające, warunki 
klimatyczne. Mormoni wzięli się do te
go pierwsi i otrzymali świetne wyniki. 
Zastosowując sztuczne nawodnienie, ko
piąc kanały i wiercąc studnie artezyj
skie, przetworzyli bezgraniczne obszary 
stepów w bujne i cudowne ogrody, któ
re zasilają świat cały wybornymi owo
cami i dają obecnie więcej złota, aniże

li dawniej złotodajne piaski. Nigdzie 
na kuli ziemskiej niema tak doskona
łych jarzyn i pięknych, oraz wyboro
wych owoców, jak w Kalifornii. Poma
rańcze, cytryny i brzoskwinie, uważane 
są za najlepsze; gruszki, jabłka, śliwki, 
wiśnie, morele, ananasy, truskawki i 
winogrona są wyśmienite. Ogrody te 
są przeważnie własnością towarzystw, 
które, złączywszy się wraz z pojedyńczy- 
mi ogrodnikami w jeaen trust, stano
wią jedną z najpotężniejszych partyi, 
wywierającą wpływ na syndykaty kole
jowe; oznaczają one taryfy kolejowe, 
mają własne wagony i parowce, zbudo
wane specyalnie do transportu świeżych 
jarzyn i owoców, ustanawiają ceny sprze
daży pojedynczych artykułów. Natural
nie, że publiczność tamtejsza, w prze
ciwieństwie do naszej, nie tylko pielę
gnuje starannie własne ogrody, ale sza
nuje i obce, tak, że złośliwe uszkodze
nie drzew jest nieznane. Ruch handlo
wy w Oaklandzie jest bardzo znaczny, 
do czego przyczynia się w znacznej 
mierze końcowa stacya kolei, dowożąca 
pasażerów, zdążających do wschodniej 
Azyi, Australii i wysp Filipińskich. Od 
czasu wojny amerykańsko-hiszpańskiej 
ruch ten wzmógł się nadzwyczajnie i 
miasto rozwija się coraz bardziej.

Milioner filadeflijski, 
KomniK rran- llarjes, ofiarował stolicy 

klina w  Paryżu. Francyi pomnik Benia
mina Franklina, które

go odsłonięcie uroczyste odbyło się w 
tych dniach. Pomnik stanął na rogu 
ulicy Franklina i placu Trocadero, nie
opodal domu, w którym Franklin mie
szkał i który został zaopatrzony w 
pierwszy konduktor na świecie. Fran
klin był, jak  wiadomo, pierwszym po
słem młodej republiki w Paryżu, gdzie 
mieszkał od r. 1786 do zgonu swego 
w r. 1790. Odsłonięcie pomnika, któ
ry jest kopią stojącego już w Filadel
fii — poprzedził akt uroczysty w wiel
kiej sali Trocadero, gdzie wygłosili 
mowy ku uczczeniu pamięci Franklina 
prof. Smyth, jako delegat Stanów Zje
dnoczonych i minister robót publi
cznych, Barthou, w imieniu rządu fran
cuskiego.

Według doniesienia,,Bri- 
Pierw sza pro- tish Medical Journal11, 
fesorka w  Ja- rząd japoński miano- 

ponii. wał pannę Tada Urata 
profesorem honoris cau

sa. Otrzymała ona przed laty kilku 
stopień doktora medycyny w Marburgu, 
jako pierwsza Japonka, która odbyła 
studya medyczne w Niemczech.

Telegramy.
(Od korespondenta własnego „Dziennika 

Kijowskiego™

Petersburg, 15 maja. — Wczoraj na 
cześć posłów polskich odbył się raut 
w sali Pawłowej. Witał posłów na
szych adwokat Osiecki.

W imieniu Koła polskiego przema
wiał Parczewski, poseł kaliski. W imie
niu członków Rady Państwa wygłosili 
mowy Ostrowski i hr. Olizar. Przema
wiali jeszcze posłowie: bisk. Roop, Le
dnicki, hr. Grocholski, Manterys i Na- 
konieczny. Mowy wywołały entuzyazm. 
Nastrój panuje podniosły.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 13 maja. — Z wiarogo- 

dnego źródła komunikują, że pogłoski
0 rozpuszczeniu Izby Państwowej są 
bezpodstawne. Izba obradować będzie 
6 tygodni, i w początku czerwca po
słowie rozjadą się na wakacye. Uwol- 
nienie ministrów zależy od Najwyższej 
władzy. Mowa ministra sprawiedliwo
ści na dzisiąjszem posiedzeniu Izby by
ła wypowiedzeniem jego osobistych po
glądów i była wypowiedzianą na wła
sną inieyatywę.

Petersburg, 14 maja. Członek Rady 
Państwa hR Solski oirzymał rozkaz 
należenia w tym roku do Rady Pań
stwa.

Adres Izby Państwowej wręczony był 
dnia 8 maja z listem następującej tre
ści: „Spełniając Najwyższą wolę Waszej 
Cesarskiej Mości mam obowiązek przed
stawić najpoddaniej adres Izby Pań
stwowej. Sergiusz Muromcew11.

Najwyżej zatwierdzona komisya o- 
pracowała projekt warunków7, na jakich 
możliwe jest doprowadzenie do skut
ku projektu budowy alasko - sybe
ryjskiej kolei żelaznej przez syndykat 
amerykański.

Petersburg 14 maja. — Od wtorku 
zacznie wychodzić codzienne pismo lu
dowe. „Izwiestja krestjanskich depu
tatów11 pod redakcyą posłów-członków 
grupy pracy.

Prezes Izbj Państwowej zaproszony 
jest dzisiaj na Cesarskie śniadanie.

Czwarty zjazd związku równoupra
wnienia ^ydów jest już skończony. Po
wzięto rezolueyę utworzenia z posłów 
Żydów grupy żydowskiej w celu wspól
nego działania. Członkowie grupy nie 
będą związani żadną przymusową dy
scypliną i mogą wstępować do innych 
partyi.

Petersburg, 14 maja. — Informacye, 
podawane w niektórych zagranicznych
1 rosyjskich pismach, o jakimś spisku, 
który ma na celu wprowadzenie do 
Izby wojska, aresztowanie pos.ów, a 
następnie ogłoszenie dyktatury Trepo
wa, pozbawione są najzupełniej wszel
kiej podstawy.

Petersburg, 13 maja. — Dziś posłom 
do Izby rozesłano zatwierdzony przez 
Radę ministrów, projekt powszechnego 
nauczania. Wydatki na ten cel obli
czone są na 89,107,590 rb.

Główny zarząd spraw prasowych robi 
starania o pociągnięcie do odpowiedzia- 
ności, na zasadzie 129 paragrafu, za wy
drukowanie decyzyi i rezolucyi połączo
nego zjazdu rosyjskiej socyal-demokra- 
tyoznej partyi robotniczej, redaktorów 
gazet: „Nasza Żiźń“, „Duma1', „Rabo- 
czeje Słowo", „Newskaja Gazeta11 i 
„Wołna".

Redaktor - wydawca zawieszonego

dziennika „Dieło Naroda1' poseł do Iz
by Państwowej, Uijanow, oprócz 1‘29-go 
pociągnięty jest do odpowiepzialności 
na zasadzie 103 i 128 paragrafu.

Petersburg, 14 maja. — Na placu w 
czasie rewii rzucono kilka bomb; trzy 
osoby z publiczności zabite, sporo jest 
rannych. Z władzy nikt nie postradał. 
Dwóch przestępców aresztowano.

Petersburg, 15 maja. — Hr. W itte 
wyjechał zagranicę. Gazety donoszą, 
że w tym tygodniu minister spraw we
wnętrznych odpowiadać będzie na in- 
terpelacyę Izby w sprawie stosunku 
administracyi do pogromów.

Petersburg, 15 maja. — Z powodu 
pogłosek o nieporozumieniu między an
gielskim posłem i rosyjskim ambasa
dorem w Tokio komunikują, że Bach- 
metjew, po przybyciu na miejsce poby
tu, jeszcze przed przedstawieniem wie
rzytelnych listów, zwrócił się telegrafi
cznie do ministeryum spraw zagrani
cznych z prośbą o wyjaśnienie mu re
gulaminu obowiązującego przy pierw- 
szem wizytowaniu ambasadorów i akre
dytowanych w temże mieście posłów. 
Zwrócenie się to było wywołane wąt
pliwościami Bachmetjewa w kwestyi 
etykiety, podjętej przez posła angiel
skiego, najzupełniej jednak prawidłowo 
postawionej Klolda Makdonalda.

Wyjaśnienia zostały udzielone i Ba- 
chmetjew nie miał żadnego nieporozu
mienia, nic też nie moglu źle wpłynąć 
na stosunki ambasadora rosyjskiego i 
posła angielskiego.

Petersburg, 13 maja. — Powtórzona 
w kilku gazetach wiadomość, że adwo
kat Gruzenberg obrażony został w Ta- 
ganrogu przez oficera, jest absolutnie 
fałszywą.

Gruzenberg wcale nie był w Tagan- 
rogu.

Szambelan Rogowicz mianowany zo
stał radcą tajnym i senatorem.

Petersburg, 15 maja. — Członek Ra
dy Państwa, D. Szipow, w rozmowie 
ze współpracownikiem „Nowaho Wre- 
mieni11 oświadczył, że informacye 
dziennikarskie o zamiarze rządu powo
łania go na urząd prezesa ministrów, 
są fałszywe. „Tak odpowiedzialnego 
urzędu, powiedział Szipow, — przyjąć 
nie mogę, nie podzielam bowiem 
zdań większości Izby. Wyjście zaś z 
ciężkiego położenia, w którem znajdu
je się kraj, jest tylko w mianowaniu 
ministrów z większości Izby'1

Moskwa, 13 maja.—Zaaresztowanych 
uczestników, podejrzanych o rozstrzela
nie agentów policyi tajnej, poznał ran
ny agent. Obadwaj zaaresztowani mie
szkają tu za podrohiunymi paszportami. 
Między wykonawcami wyroku śmieici 
zuajdował się dawno poszukiwany re- 
wolueyonista, zamieszany w kilku wię
kszych sprawach.

Komitet socyal-demokratycznej partyi 
robotnicze; liczy, że w Moskwie ma 
przeszło 5,000 zorganizowanych robotni
ków.

Na wiecach, odbywających się w dni 
świąteczne, robotnicy wybierają delega
tów na przyszły zjazd socyal-rewolucyo- 
nistów.

Moskwa, 12 maja. — W sprawie roz
strzelania przez tłum na wyspie Łozi- 
nej dwóch agentów wydziału ochronne
go, wyjaśniło się, że agentów, którzy 
ścigali uczestnika ograbienia Towarzy
stwa Wzajemnego Kredytu poznał je 
den z biorących udział w wiecu. Z 
początku, z obawy, aby nie przeszka- 
li, przywiązano ich. Po rozejściu się 
tłumu, 71 osób z wiecu pozostałych 
wykonało sąd doraźny. Agenta Fiedo- 
rowa zabito na miejscu. Drugi otrzy
mał 4 rany, z tych dwie na wylot. 
Dwie osoby podejrzane zaaresztowano.

Do Moskwy napływają robotnicy, po
zbawieni pracy w innych guberniach.

Na dworcu zebrał się tłum, w któ
rym przeważają robotnicy. Tłum u- 
rządził demonstracyę przy odejściu 
pociągu i śpiewał pieśni rewolucyjne. 
Kozacy rozproszyli zgromadzonych.

W arszawa, 14 maja. — Na przedmie
ściu Wola zabito we własnem mieszka
niu M aryjna Sawińskiego. Zabójstwo 
to popełniono przypuszczalnie przez 
zemstę.

Wczoraj na ul. Ogrodowej strzelono 
do strażnika więzienia śledczego. Prze
stępca zbiegł.

Kielce, 14 maja. — W osadzie Słowko- 
wie, dwóch uzbrojonych opryszków 
wpadło do mieszkania proboszcza i za
żądali pod grozą śmierci wydania
40,000 rubli na cele socyalistyczne. 
Skutkiem gwałtu, jaki wszczęto w 
mieszkaniu, zbójcy umknęli ściągnow- 
szy z piwnicy win na 450 rubli.

Kielce, 14 maja. — W pobliżu stacyi 
dwóch niewykrytych bandytów dało 
kilka wystrzałów do starszego kondu
ktora Krylowa, judącego towarowym 
pociągiem. Konduktor jest śmiertelnie 
raniony.

Lublin, 13 maja. 14-tu złoczyńców 
napadło na posesyę Pleniewskiego, dali 
30 wystrzałów i skradli 4,000 rubli. 
Urzędnicy nie są poszwankowani. Je
dnego z przestępców aresztowano.

Płock, 13 maja. —  Na drodze do Go
stynina, o 8 wiorst od Płocka, 50 u- 
zbrojonych opryszków napadło na pocz
tę, wiozącą dużą sumę pieniędzy. 
Eskorta, towarzysząca poczcie, zaczęła 
strzelać. Zawróciwszy do Płocka, ura
towała pieniądze. Jeden żołnierz za
bity. Pocztylion i 1 żołnierz ranieni. 
Za bandytami posłano wojsko.

Saratów, la  maja. Zabito naczelnika 
więzienia gubernialnego Szatałowa. Za
bójcę, młodego jeszcze człowieka za
aresztowano.

T y flis ,  14 maja. — Dziś, o godzinie 
10-ej zrana, rzucono dwie bomby na ja 
dących powozem generał-gubernatora 
Tymofiejewa i policmajstra Martynowa. 
Jedna bomba wyhuchła i zabiła koza
ka. Policmajster, wyskoczywszy z po
wozu, zabił przestępcę. Patrol dał sal
wę. Osobistość przestępcy nie jest jesz
cze wyjaśnioną. Główne ulice miasta 
otoczone są przez wojska.

T y flis , 13 maja. — Policya trafiła na 
ślady' rabusiów duszeckiej kasy rządo
wej i autorow fałszywego rozkazu szta
bu kaukaskiego, o zdjęcie warty przy 
kasie. Dotychczas zaaresztowano 9 lu
dzi. Przy rewizyi znaleziono 50,000 ru
bli. Numera znalezionych banknotów

są te same, jakie zginęły z kasy w Du- 
szecie. Są dane, że niektórzy z rabu
siów wyjechali zagranicę.

T y flis , 13 maja. — Niewykryci ban
dyci uzbrojeni napadli na sklep towa
rzystwa spożywczego zakaukaskich ko
lei żelaznych. Ograbiwszy kasę um 
knęli.

Jednocześnie z tem, czterech ludzi 
uzbrojonych wtargnęło do dziedzińca 
browaru Dietricha. Celując do właści
ciela, zabrali 400 rubli i uciekli.

Generał-gubemator zawiesił wydawni
ctwo jeszcze dwóch gazet.

Now orosyjsk, L4 maja. — Wyszedł 
pierwszy numer dzienniKa „Czarnomor
ski) Kraj'1.

Saratów, 13 maja. — Okazało się, że 
strzelający do naczelnika więzienia jest 
byłym uczniem miejscowej aleksandryj
skiej szkoły rzemieślniczej. W  czasie 
badań zeznał, że jest członkiem bojo
wej organizacyl socyal-rewoiucyonisty- 
cznej. Stan zdrowia poszwankowanego 
je st beznadziejny.

Charków. 13 maja. — Na przedmieściu 
Iwanówce, czterech uzbrojonych zło
czyńców napadło na artelszczyka, idą
cego do cukrowni na wypłaty i ode
brali mu 9,000 rubli.

Tom sk, 13 maja. — Uwolniono z wię
zienia 40 przestępców politycznych.

Kutais, 13 maja. — 40 przestępców 
politycznych wysłano do archangielskiej 
gubernii.

Pułtawa, 13 maja. — We wsi „Żu
k i11 trzech opryszków napadło na sklep 1 
monopolowy. Grożąc rewolwerami, za
brali 900 rubli i umknęli.

KremeńczuK, 14 maja. — Terminowi 
robotnicy tłumnie opuszczają pola fol
warków obywatelskich.

Odesa, 13 maja.—Redakcya „Odeska- 
ho Listka11 zaprzecza informacyom 
dzienników, jakoby aresztowanie sekre
tarza związku drukarzy nastąpiło sku
tkiem zawiadomienia redakcyi

Nieprawdziwą jest również wiado
mość, że dnia 10 maja gazeta nie wy
szła.

Newogród, 12 maja. — Informacya 
dziennika „Ruskoje Słowo11, jakoby, 
przy stłumieniu rozruchów agrarnych 
w pow. damiańskim, rota odmówiła 
strzelania, pozbawiona jest podstawy. 
Rozruchów agrarnych zupełnie nie by
ło. Gubernator nowogrodzki Meden.

Astrachan, 12 maja. — Na posła do 
Izby Kałmycy wybrali Tużdatowa, wła
ściciela wielkiej własności, który 'skoń
czył liceum w Kainowie.

Wiedeń, 14 maja. — Odbyło się po
siedzenie pod prezydyum cesarza z udzia
łem wszystkimi ministrów austryackich, 
oraz węgierskiego ministra-prezydenta. 
Minister skarbu Austryi i Węgier, 
Wekerle, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że nastąpiła zgoda, zadawralnia- 
jąca obie strony.

P a ryż, 14 maja. — Wiele pism, oce
niając wczorajsze posiedzenie Izby i 
wyrażając nastrój francuskiej opinii pu
blicznej, utrzymuje, że nadzieja uspo
kojenia Rosyi przy pomocy Izby Pań
stwowej zmniejszyła się znacznie.

P a ryż, 14 maja. — Prezydent Fallić- 
res przyjmował dziś Wielkiego Księcia 
Włudzimierza Aleksandrowicza i zaraz 
tegoż samego dnia rewizytował go.

Charol, 15 maja. — Minister-prezy- 
dent Sairien wypowiedział na bankią-j 
cie komitetów repulikańskich mowę, 
w7 której wykazał, że wybory do 
parlamentu potwierdziły politykę rządu i 
wzmocniły jedność republikanów; trze
ba koniecznie przeprowadzić reformę 
w celu ustalenia budżetu i wydać pra
wo, regulujące stosunek kapitału do 
pracy. Gabinet zajęty jest przygotowa
niem odpowiednich projektów prawa, 
które będą oddane do rozpatrzenia 
izbie w chwili rozpoczęcia przez nią 
prac prawodawczych.

Bordeaux, 12 maja. — O godz. l-ej 
w nocy przejeżdżała tu księżniczka 
Battenberska, która pojechała zaraz 
dalej.

Król Alfons, przyjechawszy incognito 
do Anbulonu, towarzyszył jej w po
dróży.

Commercy, 14 maja. (dep. Mouse we 
Francyi). Przy obiedzie, danym na 
cześć deputowanych departamentu, mi
nister skarbu Poincare wygłosił mowę, 
w której oświadczył, że rząd nie powi
nien być prowadzony przez większość 
izhy, a sam powinien stać na czele; 
trzeba koniecznie przywrócić równowa
gę budżetu, naruszoną przez wydatki 
na wojsko. Podatek dochodowy, za
twierdzony przez asygnacye, nie usunie 
trudnego położenia budżetu.

Rzym, 14 maja. — Dzienniki komuni
kują, że Giolitti będzie ministrem-pre- 
zyaentem; Tittoni—minisrem spraw we
wnętrznych; Guallo—ministrem spraw 
zagranicznych; Maiorano — sprawiedli
wości; Gantuzeo—skarbu; Concoerto — 
robót publicznych; Mirabembo — finan
sów; Massimiri — marynarki; Portfedi— 
poczty i telegrafu. Ministerya wojny, 
oświaty i rolnictwa dotychczas nie są 
obsadzone.

BuKareszt, 14 maja.—W odpowiedzi 
na powinszowania prezydentom izby 
deputowanych i senatu, król wypowie
dział mowę, w której zaznaczył, że je s t 
szczęśliwym, że przed 40 laty wziął na 
siebie szlachetne, choć trudne zadanie 
poświęcenia swych sił na spełnienie ży
czeń narodu. Wspomniał pionerów i 
dziękował działaczom, pomagającym mu 
w trudnem zadaniu swą pracowitością.

C hrystyania, 12 maja. — Stroting je 
dnogłośnie przyjął propozycyę mini
stra-prezydenta, aby zwłoki Henryka 
Ibsena pochowane były na koszt pań
stwa.

Tokio, 14 maja. — Rada Państwa 
postanowiła podobno prowadzić eksploa- 
tacyę kolei mandżurskich na rachunek 
państwa. Wymagać to będzie zacią
gnięcia sporej pożyczki. Termin emi. 
syi pożyczki jest jeszcze niewiadomy. 
Markie Ito, admirał Togo, generał Ku- 
roki i inni dygnitarze zamierzają 
wkrótce zwiedzić Mandżuryę. Podróż 
ta będzie w związku ze wspomnianym 
planem.
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I Deklaracya rządu.

Petersburg, 13 maja. — Rano, d. 
13 b. m.. prezydent Izby Państwowej 
otrzymał zawiadomienie urzędowe, że 

I gabinet ministrów życzy sobie na po- 
I siedzeniu dzisiejszem złożyć Izbie swą 

deklaracyę. O godz. 11-ej przed po
łudniem poczęli zbierać się posłowie. 
Jednocześnie odbyła się narada grupy 
parlamentarnej stronnictwa Wolności 
ludu, w której przyjmowało udział 
przeszło 80 panów. Odbywały się de
baty nad sprawą stanowiska Izby wo
bec programu ministeryalnego. Po dwu
godzinnej naradzie powzięto decyzyę, 
gdy minister skończy swą mowę, otwo- 

! rzyć dyskusyę. Na mówców wyzna- 
| czono: Rodiczewa, Szczepkina i Lednic

kiego. Grupa pracy powzięła decyzyę 
analogiczną.

Posiedzenie rozpoczyna się. Prawie 
wszystkie ławy poselskie zajęte. Loże 
ministeryaine i członków rady państwa 
przepełnione. Ministrowie Dworu i ko- 
munikacyi ubrani w mundury general
skie, reszta ministrów w czarnych sur
dutach.

Na sali nastrój niezwykły.
Muromcew wita się z ministrami po

daniem ręki, poczem siada na fotelu 
prezydenta.

0  g. 2 m. 25 sesya rozpoczyna się.
Muromcew  oświadcza: Prezes rady 

ministrów życzy sobie, aby go Izba 
wysłuchała.

Na trybunie staje I. Ł. Goremykin 
i rozpoczyna odczytywać deklaracyę 
ministeryalną.

«Rada ministrów lozpatrzyła prze
kazany jej przez Jego Cesarską Mość 
adres, ułożony przez Izbę państwową w 
odpowiedzi na powitanie monarsze. Ra
da zwróciła uwagę na wypowiedziane 
w tym adresie życzenia i projekty, do
tyczące materyi prawodawczych i za
rządu państwowego. Opierając całą 
swą działalność na podstawach jak naj
ściślejszego przestrzegania prawa i wy
chodząc z tej zasady, rząd, po rozpa
trzeniu przedłożeri Izby, zapowiada całą 
swą gotowość do opracowania kwestyi, 
podniesionych przez Izbę, które nie 
przekraczają jednak granic udzielonej 
Izbie inicyatywy prawodawczej. Takie 
współdziałanie, czyniące zadość obo
wiązkom rządu, polega na wyjaśnieniu 
Izbie poglądów rządu na istotę tych 
kwestyi i obronę wniosków rządu, ty
czący cli się każdej z tych kwestyi.

Rada ministrów zwraca szczególną 
uwagę na podiursmno prze.- Izbo Ruń-1 
stwową kwestyi-: o natyehmiastowem
zaspokojeniu istotnych potrzeb ludności 
wiejskiej: u wydaniu prawa, równają
cego  ̂ ościan z innemi klasami; o za- 
dosćr.i /.yuieniu potrzebom klasy robotni 
czej; o opracowaniu prawa o początko- 
wem nauczaniu powszeclinem; o wyszu
kiwaniu możebnych środków do prze
łożenia na zamożniejsze warstwy społe 
czeństwa ciężarów podatkowych i o 
zreorganizowaniu zarządów miejscowych 
i samorządów z uwzględnieniem odrę
bności kresów. Niemniej ważne ma 
znaczenie wydanie nowego prawa, za
bezpieczającego nietykalność osobistą, 
wolność sumienia, słowa i prasy, ze
brań i związków, zamiast istniejących 
obecnie przepisów tymczasowy ch, co 
tiyło przewidzianem w chwili wydawa
nia tych przepisów tymczasowych. Rada 
ministrów uznaje jednak za konieczne 
zaznaczyć, że w czasie wykonywania 
tej pracy prawodawczej, należy uzbroić 
władze administracyjne w odpowiednie 
środki, aby przy pomocy praw, ułożo
nych dla normalnych warunków, mógł 
zapobiegać nadużyciom przeciw nada
nym wolnościom i przeciwdziałać za
machom na bezpieczeństwo społeczeń
stwa i państwa. Co do rozwiązania 
kwestyi agrarnej za pomocą sposobi’ 
wskazanego przez Izbę, t. j .  przez na
danie włościanom majątków apanażo- 
wych, gabinetowych, klasztornych, ko
ścielnych i przez przymusowe wywłasz
czenie na ich korzyść właścicieli pry
watnych majątków ziemskich do któ
rych również należą i włościanie-wła- 
ściciele, którzy nabyli ziemię drogą 
kupna, rada ministrów poczytuje za 
swój obowiązek oznajmić, że rozwiąza
nie kwestyi agrarnej na zasadach, pro
jektowanych przez Izbę, jest bezwa
runkowo niodupuszczalnem. Władze pań
stwowe nie mogą nadawać prawa po
siadania ziemi jednym i w tymże cza
sie odbierać je  od innych. Władza pań
stwowa nie może odrzucać prawa wła
sności prywatnej w stosunku do ziemi, 
jeżeli jednocześnie nie odrzuci zasa
dy ogólnego prawa własności osobistej 
na wszelkie inne rodzaje własności. 
Prawo nienaruszalności i nieodbieralno- 
ści własności obowiązuje na całym świę
cie, na wszystkich szczeblach rozwoju 
życia społecznego, jest kamieniem wę
gielnym dobrobytu narodów i rozwoju 
społecznego, filarem podtrzymującym 
budowę państwową, bez którego i sa
mo państwo istniećby nie mogło. Śro
dek proponowany przez Izbę, nie jest 
wywołany także przez istotną potrzebę, 
bo państwo rozporządza ogromnymi i 
niewyczerpanymi środkami. Kwestya 
agrarna może być pomyślnie rozwiąza

ną bez podkopywania podstaw naszego 
ustroju państwowego i bez niszczenia 
sił żywotnych ojczyzny naszej.

Reszta wniosków, zawierających cię 
w okresie Izby Państwowej, a mają
cych znaczenie prawodawcze, da się 
sprowadzić: do ustanowiouia odpowie
dzialności ministrów przed przedstawi
cielami narodu, ministrów, z których 
większość posiada zaufanie Izby, do 
skasowania Rady Państwa i usunięcia 
ograniczeń w działalności prawodawczej 
Izby państwowej. Nad tymi postula
tami Rada ministrów nie uważa siebie 
za uprawnioną zatrzymywać. One doty
czą gruntownej zmiany zasadniczych 
praw państwowych,, a te nie podlegają 
kompetencyi Izbie.

W końcu co do troski Izby pań
stwowej o wzmocnieniu w armii i flo
cie zasad sprawiedliwości i prawa, to 
rząd oznajmia w tej kwestyi, że, w ar
mii Jego Cesarskiej Mości prawa te
oddawna ugrnntowane są na uieza- 
chwianych fundamentach, w obecnej zaś 
chwili cała uwaga Wodza sił zbroj
nych państwa, jak to widać z ostatnich 
zabiegów, skierowaną jest do polepsze
nia bytu materyalnego wszystkich sto
pni w armii i flocie. Wyszukanie środ
ków, niezbędnych do urzeczywistnienia 
w szerszych granicach tych zamiarów 
jest jednym z głównych zadań władzy 
państwowej i niedawno utworzonych 
instytucyi prawodawczy ch.

Zwracając się do drugiej seryi ży
czeń, wypowiedzianych przez Izbę— o 
odwołaniu praw wyjątkowych i ukró
ceniu samowou poszczególnych urzędni
ków', rada ministrów znajduje, że One 
całkowicie podlegają tylko kompetencyi 
zarządu państ nowego. W tej sferze 
kompeteneya Izby państwowej ograni
cza się do prawa interpelowania mini
strów i głównozarządzających poszcze
gólnymi wydziałami, wrazie nielegalnej 
działalności ich samych lub podległych 
im osób lub instytucyi.

Niezależnie od tego zaprowadzenia w 
ojczyźnie naszej ścisłej legalności na 
podstawach porządku i prawa, stanowi 
najwyższą troskę rządu, który nie za
niedba bacznie czuwac naJ tern, aby 
działalność poszczególnych organów rzą
dowych była przeniknięta temże dąże
niem.

Zaznaczona przez Izbę niedostate
czność praw wyjątkowych w celu za
bezpieczenia porządku i spokoju w ra
zach nadzwyczajnych, uznawana jest i 
przez rząd. To też odpowiednie wy
działy opracowmją nowe przepisy, któ- 
reby wi>«*ej oJnow-iadah' przeznaczeniu 
swemu, ze za.s, puimmo ni ou ostateczno
ści tych praw, stosowano je w osta
tnich czasach w wielu miejscowościach, 
to przyczyna tego leży w ciągłych ra
bunkach i gwałtach

Zasadniczym obowiązkiem władzy 
państwowej jest obrona życia i majątku 
spokojnych obywateli. Rada ministrów', 
w poczuciu leżącej na nich ogromnej 
odpowiedzialności przed narodem, oznaj
mia, że, o ile wyżej wymienione obja
wy zaburzeń nie zostaną przerwane, i 
o ile władze rządowe nie będą rozpo
rządzały ustanowionymi przez nowe pra
wa środkami do walki z bezprawiem i 
lekceważeniem podstaw bezpieczeństwa 
publicznego i prywatnego, to rząd mu
si stosować wszelkie przez praw'0  usan
kcjonowane środki do zagwarantowania 
bezpieczeństwa. Ogólna amnestya poli
tyczna, o którą stara się Izba, jest 
prerogatywą władzy Najwyższej, która 
jedyna ma prawro udzielać łaskę Mo
narszą przestępcom, o ile to nie prze
czy dobru ogólnemu. Rada ministrów 
znajduje, że w obecnym okresie nie
pokojów, ułaskawienie winnych za
bójstw, grabieży i gwałtów', zaszkodzi
łoby dobru temu. Co zaś dotyczy osób, 
aresztowanych drogą administracyjną, 
to rada ministrów' rozpoczęła kroki ku 
najbardziej szczegółowemu rozpatrzeniu 
zapadłycli decyzyi, celem uwolnienia 
tych osób, których pozostawienie na 
wolności nie będzie groziło bezpieczeń
stwu publicznemu, codziennie gwałco
nemu przez zamachy występne.

Niezależnie od wypowiedzianej po
wyżej opinii, tyczącej się adresu Izby 
Państwowej, rada ministrów uważa za 
konieczne nakreślić w ogólnych zary
sach swroje najbliższe postanowienie w 
dziedzinie prawodawstwa.

Potęga państwa Rosyjskiego, polega 
na sile jego ludności rolniczej. Ojczy
zna nasza nie osiągnie dobrobytu do
póty, dodóki nie będą zabezpieczone 
warunki rozwroju i powodzenia pracy 
rolniczej, która stanowi rdzeń całego 
naszego życia ekonomicznego. Uważa
jąc kwestyę włościańską W'obec jej 
olbrzymiego znaczenia dla całego pań
stwa, za najważniejszą ze wszystkich 
spraw, które trzeba rozstrzygnąć, rada 
ministrów uznaje, ż« wobec jej wagi 
potrzeba z największą ostrożnością i 
troskliwością wyszukiwać drogi do roz
wiązania tej kwestyi. Ostrożność jest 
konieczna, ponieważ należy zapobiegać 
mogącym nastąpić zbyt silnym wstrzą- 
śnieniom w bycie włościańskim z jego 
specjalnymi właściwościami, stworzony
mi przez historyę.

Rada sądzi, iż zreformowany ustrój 
państwowy, dający prawo przedstawi

cielom włościan na branie udziału w 
działalności prawodawczej, zakreśla głó
wne zarysy przyszłej reformy włościań
skiej. Wobec tych warunków odoso
bnienie włościan skończy się, i stan 
ten zleje się z innemi warstwami w 
swem prawodawstwie cy wilnem, zarzą
dzie i sądownictwie. Powinni również 
npaść ograniczenia prawa własności na 
ziemie nadziałowe, które były ustano
wione celem zabezpieczenia prawidłowej 
amortyzacji długu, jako wynagrodzenia 
za nadaną ziemię.

Zrównanie włościan w ich prawach 
cywilnych i politycznych z iunymi war
stwami nie zwalnia jednak władzy pań
stwowej z obowiązku szczególnego trosz
czenia się o potrzebacn włościan-iolni- 
ków'. Zarządzenia, jakie należy poczy
nić w tej dziedzinie, winny być skie
rowane z jednej strony, ku poprawne 
warunków użytkowania ziemią już po
siadaną przez włościan, z drugiej, ku 
zwiększeniu terj toryum własności lud
ności małorolnej, przez nadanie jej wol
nych ziem rządowych i w spółdziałanie 
za pośrednictwem banku włościańskiego 
przy nabywaniu ziemi od pry watuj cli 
w łaścicieli ziemskich. Dla państwa otwie
ra sie tutaj obszerne pole do działania, 
i'odniesienie rolnictwa stojącego dziś na 
nizkim stopniu kultury, zwiększy bo
gactwo kraju i dobrobytu powszednie
go. Olbrzymie przcstrzeuie ziemi, zdatne 
do uprawy, leżą obecuie odłogiem w 
prowincjach azyatyckicli. Wobec tego 
rozwój emigracyi będzie najpicnvszą 
troską rady ministrów.

Uznając konieczność rozwoju umysło
wego i moralnego mas, rząd, stosownie 
do życzenia Izby opracowuje projekt o 
powszeclinem nauczauiu elementarnem, 
powołując do współdziałania społeczeń
stwa. Troszcząc się, prócz tego, o pra- 
wudłow'e wykształcenie średnie i wyż
sze, rada ministrów możliwie najprę
dzej przedłoży Izbie projekt reorgani
zacji szkoły średniej, dając dużą swo
bodę w tej dziedzinie społecznej i pry
watnej inicjatywie; również projekt 
reorganizacyi wyższych zakładów nau
kowych, oparty na zasadach samorząd
nych.

Przejęta świadomością, że zapowie
dziane przez Najjaśniejszego Pana odno- 
wienie oblicza ziemi rosyjskiej nie jest 
możliwem bez ugruntowania zasad pra
wa i porządku, rada wysunie kwrestję 
sądu miejscowego, zorganizowanego tak, 
aby był on blizki do ludności, i pro
cedura była szybka i tania. Jednocze
śnie rada wniesie projekt zmiany istnie
jących przepisów o cywilu® i karnej 
odpowiedzialności urzędników państwo
wych.

Projekty te wychodzą z tego zało
żenia, że świadomość świętości prawra i 
nie wyłam j’wania się z pod niego może 
b jć zaszczepiona w ludności li tylko 
wtedy, gdy ona upewni się, że przed
stawiciele władzy nie będą mogli bez
karnie gwałcić prawo.

Dążąc następnie do możliwego zró
wnoważenia ciężarów podatkowych, ra
da ministrów projektuje złożyć władzy 
prawodawczej projekt o podatku do
chodowym, o zmianie ustawy o podatku 
spadkowym i o przejrzeniu niektórych 
rodzajów podatków’ pośrednich.

‘W końcu rada ministrów uważa za 
potrzebno wskazać na projekt reorgani
zacji ustawy paszportowej, według któ
rego zostaną skasowane obecne pa
szporty.

Na zakończenie rada ośw iadcza, że 
uświadamiając sobie pierwszorzędne zna
czenie środkuw, skierowanych ku odno
wieniu prawodawstwa naszego na zasa
dach Manifestu z d. 17 października
1907 i’., rząd jest pewnym, że we
wnętrzna i zewnętrzua siła państwa 
opieiają się na prawej, mocnej i czyn
nej wTadzy wykonawczej. Podobną 
władzę rząd ma stanowczy zamiar pia
stować w poczuciu odpowiedzialności 
przed Monarchą i narodem rosyjskim 
za spokój publiczny.

Rada ministrów ma nadzieję, że Izba, 
rozumiejąc, że rozwój pokojowy Pań
stwa Rosyjskiego zależy od rozumnego 
skojarzenia się wolności i porządku, 
swoją spokojną pracą twórczą dopomo- 
że jej wmieść tak konieczny dla pań- 
stwra spokój wre wszystkie warstwy 
ludności.

Petersburg, 13 maja..- Izba Pań
stwowa. Posiedzenie rozpoczyna się o 
godz. 2 m. 30. W Izbie jest obecny 
Wielki książę Mikołaj Michałowicz i 
wszyscy ministrowie. Po zagajeniu po
siedzenia prezes rady ministrów, Gore- 
m y k in , zażądał głosu i odczytał dokla- 
racyę rządową, umieszczoną w dodatku 
do «Prawitielst\viennaho Wiestnika*.

Dodatek został rozdany posłom. Głos 
otrzymuje N abokow, który wskazuje 
na wrażenie zawodu, jakie ouanowało 
Izbę po wysłuchaniu deklaracji. Dy
m isja poprzedniego gabinetu lir. Witte 
pozwalała przypuszczać, że nowe mini
sterstwa ma zamiar iść po drodze kon
stytucyjnej.

Przypuszczenie to okazało się błę- 
dnem. Kwestya główna, najsilniej po
ruszająca naród, została rozwiązaną w 
sposób stanowmzo odmowny. W dekla- 
racyi ministerstwa mówca upatruje rzu
cenie wyznania krajowi, podkopywane
mu nie przez Izbę, a przez politykę

połowicznych ustępstw rządu (burzliwe 
oklaski)

Rodiczew krytykuje deklaracyę mi
nisterstwa, wskazując na to, że stara 
polityka trwa w dalszym ciągu, poli
tyka przymusu, stanu wrojennego i 
wzmocuionej ochrony. Przymus wy
wołuje opór w' postaci zbrodni i nie 
w taki sposób można dojść do uspoko
jenia kraju. Rząd pragnie zachować 
stare prawidło podzielenia kraju na 
ludzi niebezpiecznych i prawomyślnych, 
Poprzednia opieka nad włościanami zo
staje zamienioną przez troskliwość o 
nich, ale istotą rzeczy nie zmienia się 
wskutek zmiany wyrazów. Kwestye 
praw a należą do przedstawicielstwa na
rodu a nic do władzy wykonawczej, 
która powinna podlegać władzy pra
wodawczej. Pomimo to, że w prawdę 
odpowiedzialność ministrów' nie jest 
pi zewddzianą, Izba jednak ufała, że 
przeświadczenie w potrzebie odpowie
dzialności ugruntowało się w sumieniu 
rządu; obecnie jednak mówca przeko- 
nywuje się, że przeświadczenie to nie i- 
stnieje. «Ale jeżeli głos sumienia nie 
jest obcy naszym ministrom — kończy 
mówca — to oni powinni zrozumieć 
konieczność wycofania się i ustąpienia 
miejsca odnowionemu rządów i .»

Po Rodiczowde, który opuszcza try 
bunę w'śród burzliwych owacyi, zabie
ra głos Anikin, w imieniu wdościan. 
Mówrca roztrząsał poszczególne punkty 
deldaracyi ministerstwa, kładąc nacisk 
na to, że dawny porządek dowolności 
i gwałtu pozostaje bez zmiany. Wło
ścianie co do kwestyi agrarnej wypo
wiedzieli swre zdanie w sposób jasny; 
w adresie z odpowiedzią Izby wyliczo
ne są kategorye gruntów, przeznaczo
nych na pokrycie Draku ziemi, dające
go się czuć obecnie. N a zakończenie 
mówrca wyraża swe oburzenie z powo
du, że ministerstwo udziela lekcyi 
przedstawicielom narodu, lekcye poglą
dowego czytania o ziemi, o oświacie 
i o władzy.

Po Anikinie wystąpił Lednicki. W 
gorącem przemówieniu stwierdza ou, że 
w deklaracji nie znajduje się ani je
dnego słowa o prawach narodowości. 
Mówca oświadcza, że wszjstkie narody 
Rosyi pójdą wspólnie z rosyjskim na
rodem i wywalczą swobody. Nastęjmie 
przemawiali: Ryżkow, Aładjin i Ko-
koszkin. Mowę Aładjtna, który wska
zywał na zbliżanie się rewolucyi i mó
wił o mających popłynąć potokach krwi, 
była przerywana okrzykami «dosyć*. 
Większość zgromadzenia, protestuje prze
ciwko naruszaniu swobody słowa. Aja- 
djin zakoik /jl sv 4 mowę tenaa spo
kojnym, stawiając żądanie dymisyi mi
nisterstwa, które nie miało prawa wy
stępować w'obeo Izby. «Dla tego, żeby 
tu się zjawić, trzeba było miec odwa
gę, albo raczej inną właściwość*. Pre
zydent dzwoni.

K bm szkm  w mowie swej wskazu
je na pogwałcenie podstaw prawa- w 
deklaracji ministerstwa i powtórnie sta
wia żądanie amnestyi, a zwracając się 
na końcu do ministerstwa oświadcza, 
że powinno ono podać się do dymi
syi.

Następuje półgodzinna przerwa.

Petersourg, 13 maja. — Izba Pań
stwowa. Posiedzenie wznowiono o g. 
5 m. 20 po poł. Włościanin Siemio
nów (moliylowska gub ) wykazuje, że 
ministerstwo ofiaruje włościanom wszel
kie usługi — ofiaruje troskliwość ban
ku włościańskiego. Ale bank nas zruj
nował 'procentami. Wyborcy zalecili 
nam prosić o prawo i o ziemię, i.  my 
pragniemy ziemskiej wolnści. Szczep- 
kin (Odesa) udowadnia ministerstwu 
nieznajomość praw zasadniczych z du. 
23 kwietnia. Ministerstwo jest prze
ciwne wywłaszczeniu ziemi i własności 
prywatnej, a artykuł 35 praw zasadni
czych z d. 23 kwietnie, przyrzeka wy
właszczenie ziemi za sprawiedliwem 
wynagrodzeniem. Mmisterstw'0  zaprze
cza możności rządzenia krajem bez sta
nu wojennego, ogłaszanego przez gene
rałów brygady i gradonaczelników, a 
artykuł 15 praw zasadniczych zezwala 
na wprowadzenie projektów praw' na
dzwyczajnych i nadzwyczajnych posta
nowień prawa, jedynie na mocy rozpo
rządzenia władzy Najwyższej. Mini
sterstwo pragnie uspokoić kraj za po
mocą rozstrzeliwań, ale zgniecenie nie 
jest uspokojeniem. Ministerrswo po
wtarza poprzednią politykę, podnosząc 
przeciwko Izbie partye skrajne i zape
wniając im wr ton sposób powodzenie. 
Ale takie ministerstwo, które nie zna 
praw zasadniczych i oddziela naród od 
władzy Najwyższej — powinno samo 
się usunąć. Wy z pew ilością udzielicie 
ministerstwu nagany za to, że ono po
mija milczeniem równouprawnienie na
rodowości. Swoboaa i porządek mo
żliwe są tylko w kraju, gdzie panuje 
równouprawnienie. Następnie przema
wia Ogurodnikow, zaznaczając różnicę 
między manifestem 17 października i 
deklaracją, wydaną po nim. Na mó
wnicę wrstępuje minister sprawiedliwości 
Szczegłowitow. Oświadcza on, że rząd 
nie zasługuje na zarzut opierania swych 
czynności na bezprawiiu i pogwałceniu 
prawa. Położenie ministerstwa jest u- 
trudnionem wrskutek tego, że musi ono

uwzględniać istniejące stare prawo, 
me tylko jednak nie neguje ono, lecz 
przeciwnie, uznaje za konieczne polep
szenie takowego. Obecne różnice zdań 
między Izbą i gabinetem będą służyć 
za podstawę przyszłej zgodnej pracy.

Świetną mowę wygłosił Kowale
wski. Zwalcza on twierdzenie dekla
racji, jakoby przymusowe wywłaszcze
nie ziemi obalało zasadę nienaruszalno
ści praw'a własności. Najoczywistszym 
przykładem podobnego wywłaszczenia, 
może służyć oswobodzenie włościan. 
Mówca proponuje zebraniu zapytać mi
nistrów', jak mogli oni odwrażyć się 
występować przeciwTko pamięci cesarza 
Osw obodziciela. (Długotrwałe okla
ski).

Przechodząc następnie do amnestyi, 
mówca oświadcza, że ministrowie nie
potrzebnie pouczają Izbę o tern, że a- 
mnestya stanowi przywilej Monarchy. 
My sami włemy o tern. Czy może mi
nistrowie chcą, abyśmy im powiedzieli: 
«podajcie się do dymisyi?*. Monar
cha ma sam ich oddalić.

Mówca kończy temi słowy: my bę
dziemy dalej pracować bez żadnej oba
wy. Tylko siła brutalna może nas 
zmusić po usunięcia się stąd! (Burza 
oklasków).

Kowalewski powotaje z miejsca i skła
da ukłon Izbie. (Powtórne oklaski).

Hrabia Heyden oświadcza, że li
czył na spokojną pracę w Izbie, ale 
deklar-icya ministerstwa zburzyła wszel
kie jego nadzieje. Mówca wykazuje, 
że ministerstwa staje w' sprzeczności z 
opinią »amego rządu, wypowiedzianą 
rok temu w komisji o uchyleniu praw 
nadzwyczajnych, która uznała potrzebę 
zniesienia wzmocnionej ochrony. Mi
nisterstwa zabinęło w matnię, z której 
niema wyjścia. Zdaniem mówcy, za
sada prawa własności nie może być 
zachwianą wrskutek przymusowego wy
właszczenia, ministerstwo zaś z góry zrze
ka się wywłaszczenia prywatnej w ła
sności na potrzeby Państwa. Minister
stwu nie pozostaje ńiś innedo, jak  ty l
ko się usunąć, ale Izba nie ma prawa 
żądać dymisji ministerstwa. Może ona 
tylko wskazać na konieczność ustąpie
nia. Do formuły w powyższy sposób 
ułożonej, mówca gotów jest przystąpić. 
Izba urządza owacyę hiabiemu Heyde- 
nowi (powszechne oklaski).

Posiedzenie zostaje zamknięte o 7 g. 
wieczorem. Rezolucya o konieczności 
dymisyi ministerstwa zostaje przy
jęta.

Stosownie do redakcyi Ż yłki na., Iz
ba przyjmuje następującą formułę przej
ścia do porządku dziennego:

«Izba Państw owa znajdując, że wy
słuchana przez nią deklaracya prezesa 
rady ministów zawłera w sobie ostate
czne, stanowcze wskazanie na to, ze 
rząd nie chce zadość uczynić żądaniom 
narodu, bez tego zaś uspokojenie kraju 
i owocna praca przedstawicieli narodu 
staja się niemożliwemi, i że w swej 
odmowie zadośćuczynienia żądantom na
rodu rząd ujawnił otwarte lekceważe
nie rzeczywistych interesów narodu, 
Izba oświadcza wobec całego kraju swą 
nieufność dla nieodpowiedzialnego mini
sterstwa, uznając za niezbędny warunek 
uspokojenia państwa niezwłoczne ustą
pienie obecnego ministerstwa, oraz za
stąpienie takowego przez ministerstwo, 
mające zaufanie Izby, i przechodzi do 
porządku dziennego*.

Powyższa rezolucya została przyjęta 
większością przeciwko 7.

Następne posiedzenie w poniedziałek
0 godz. 1 min. 20 po poł.

Petersburg, 15 maja. — Posiedze
nie rozpoczęło się o g. 2 m. 45 po 
południu. Prezydent komunikuje o wnie
sieniu w porządku prawodawczym re
feratów' ministra oświaty: 1) o prawie 
ministeryum oświaty do udzielania po
zwoleń na zakładanie prywatnjch kur
sów, ogólno kształcących i wyższych 
bez przyznania im praw, przysługują
cych wyższym zakładom naukowym i
2) o wydaniu z sum pozostałych — 
40,929 rubli na przebudowanie palmo
wej oranżeryi i pralni w dorpackim u- 
niwersytecie. Prezydent oświadcza, że 
po wydrukowaniu referatj te będą roz
dane posłom i że rozpoczną się debaty 
w' tej sprawie.

Prezydent wnosi, stosownie do 57 
paragrafu ustawy o Izbie, telegraficzne 
oświadczenie o nielegalnem zaareszto
waniu nauczyciela Batwy i, stosownie 
do paragr. 58, projekt praw'a o wol
ności sumienia. Oświadcza dalej, że na 
następnom posiedzeniu postawiona bę
dzie kwestya rozpatrywania tjch  spraw
1 związanej z pierwszą z nich interpe
lacji ministra spraw wewnętrznych. 
Prócz tego wnosi oświadczenie 78 po
słów o utworzeniu specyalnej komisyi 
do rozpatrywania raportów o niepra
wnej działalności administracji, do spra
wdzania tjch  raportów i użycia nie
zbędnych środków.

Poseł Medwiediew (gub. twerska), 
proponuje oddać tę sprawę do komisyi, 
opracowującej regulamin Izby. Izba 
przyjmuje propozycję i przechodzi do 
omówłenia raportów' o sprawdzaniu peł
nomocnictw'.

Giełda Petersburska.
15 maja 1906 r.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
z początku słabe, ku końcowi giełdy trochę mo
cniejsze; z funduszami i premiówkbmi słabe.

NADESŁANE.
Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyi, 

która też za nią nie odpowiada.

u j  redakcyi tygodnika rusińskiego 
„Ś w itow a Z irn yc ia “ .

K w artał dobiega od powstania v Mohylewie 
Podolskim, pierwszego na Podolu pisma, poświę
conego potrzebom ludu, pisanego jego mewą ro
dzinną 1 zrozumiałym a dostępnym dla jego umy
słowego poziomu stylem. Jako redaktor tego 
pisma, nie mogę sądzić o jego wartości, nie m„- 
gę erzekać, o ile odpowiada ono swemu zadaniu,
0 ile skuteczną drogą wiedzie do zamierzonego 
celu. Mogę natomiast, jako kierownik, skreślić 
jasno cel, k tón  miałem na oku, przy założeniu 
pisma, i do którego staram  się zmierzać przy 
jego redagowaniu. Cel ten i zastosowany do 
niego program, był poniekąd wyczerpująco wyło- 
żouy, w rozesłanym jeszcze przed ukazaniem się 
pisma prospekcie. Zeznawałem wówczas i dziś, 
po trzymiesięcznej próbie, jeszcze bardziej zezna
ję , całą trudność i całą odpowiedzialność moral
ną, jaka  mnie w tej mojej pracy czeka. Punk
tem wyjścia było to zdawna żywione przekona
nie, że lud nasz jes i nie z naszej winy prsuz 
nas z a t edbany, a przez obce wpływy wykośla
wiony. N apraw a tego zła leżała mi zawsze na 
sercu, to tez pierwsza zmiana warunków dozwa- 
lą jącan& tę  pracę, powołała rnnir do niej Wsze
lako ta pożądana zmiana warunków, wprowadzi
ła  wielkie nagłe a utrudniające umiany w samym 
terenie pracy

W raz z og&rniąjącem całe państ™o dążeniem 
do swobód politycznych, wyszły na jaw  wszystkie 
bolączki, zrodzone w dotychczasowym ustroju
1 dotąd za nim starannie skrywane. Rach ogól
ny pomieszał dążenia polityczue z pożądaniami 
ekonomicznej natury, zmieszał niechęci plemien
ne z niechęcią kastową, pojawił się z ‘koniec 
dziwoląg pod nazwą kwestyi agrarnej, któryby 
się przy normalnym rozwoju wylęgnąć nie był 
powinien. Wszystko to były warunki bardzo 
utrudniające pracę kulturalną. Gcrączkowa żą
dza szybkich zmian, udzieliła się wszystkim bez 
wyjątku i praca kulturalna, jako  droga ewolu
cyjna, a więc powolna, nie mogła liczyć na zbyt 
św ietne rezultaty. Celem tej mojej pracy, było 
i jes t podniesienie oświaty prawdziwej moralno
ści chrześcijańskiej, a co za tem idzie, wprowa
dzenie normalnych warunków, przy jakicr. wsze,- 
kie zmiany przechodzą łagodnie i prowadzą stale 
a niezawodnie, do zdobywama coraz to lepszych 
lor .11 etycznego i materyalnego bytu przez cie
mne, głodne, zdemoralizowane, a wię, i żądne 
masy. Licząc się z tym fantem moralnej i ma 
teryalnej nędzy, nie pokładałem prawie żadnej 
nitdz.ei na to, że się pismo nasze, w pierwszym 
zari z roku swego istnieuia, samo przez się utrzy
mać zdoła, a  natom iast spodziewałem się popar
cia wśród wyższej warstwy społeczeństwa, która 
uznawszy kierunek pisma za pożyteczny i celo
wy, pośp.eszy z m ateryalną pomocą dobrej spra
wia. I r z y  miesiące pracy, której się poświęci
łem 1 nadal poświęcać pragnę, dały mi pewną 
niespodziankę. Znalazłem wśród ludu zaintere
sowanie się pismem, c/iększe, niz spodziewać się 
mogłem, a ze strony wyższej klasy społeczeń
stw a naszego mniejszą pomoc, niz ta , na jak ą  
liczyłem. Przypisuję ton drugi objaw po części 
własnej nieumiejętności w kierownictwie podjętej 
pracy, a po części temu chyba, że większość lu
dzi współczujących sprawie, uie zna m ateryal- 
nych warunków, w jakich wydąjemy nasze pi
smo. W arunki te są  trudne i ciężkie.

Dla wyrównania braków, pochodzących z tych 
właśnie ciężkich warnuków, jak  również i tych, 
które wypływają z nieudolnego jeszcze kiero
wnictwa," zwracam się z usilną a gorącą prośbą 
do wszystkich, którym nie obojętDą je s t dola 
ludu i którzy w piśmie naszem widzą jedną  z 
dróg, prowadzących do rozwoju sztucznie dotąd 
powstrzymywanego, aby zechcieli przyczynić się 
do zw iększenia m&teryalnych naszych zasobów, 
a  ta k ż i, aby poświęcili chwilę na przesłanie
nam bodaj listownie rady św iatłej, zmierzającej 
ku pożądanemu doskonaleuiu się pisma i na 
w ytknięcie n<»m naszych błędów.

Najpożądańszem byłoby zorganizowanie komi
tetu , któryby mógł peryodycznie sprawdzać dzia
łalność naszą. N a wybranie takiego komitetu, 
byłby potrzebny ąj^zd" udziałowców. Zanim się 
jednak syazd taki wobec dalekich przestrzeni 
i braku czasu wolnego odbędzie, wszystkim
udziałowcom będziemy wysyłali co kw artał spra 
wozaanie o naszej działalności, osiągniętych jąj 
rezu lta ta ih  i o stanie interesu. Pierw sze takie 
sprawozdanie będzie rozesłane po zamknięciu 
pierwszego kw artału, t. j. po wydaniu N r 13-go 
naszego pisma.

R j e s z c z e ,  w imię dobrej sprawy, pona
wiam gorącą prośbę o wzmocnienie naszych za
sobów, przez nabyw anie 50-rublowych udziałów, 
w kapitale zakładowym, których ze wszystkich
dwiestu, sprzedaliśmy"dotąd bardzo mało, a  także 
o rozpowszechnianie pisma wśród iycb, d la  któ
rych ono je s t wyłącznie przeznaczone. Dowodem 
zainteresowania się ich są liczne, codzień otrzy
mywano listy dziękczynne i przybywający stale 
prenum eratorowi?, a także zaufanie, wyrażające 
się w częstych zapytaniach i prośbach o rady, 
w najrozmaitszych sprawach. Cytowane również 
często zdanie, iż lud nasz z trudnością czyta w 
swojej rodzinnej mowie, upada sam przez się, 
wobec zdań o tej kwestyi, wyrażanych niemal 
codzień w listach od włościan.

W szystkim tym, którzy nam dotąd pośpieszyli 
z pomocą i tym również, którzy nam ją  w przy
szłości okażą bądź gruszem, bądź rad ą  dobrą, 
przesyłamy szczere Bóg zapłać.

Redaktor-W  ydawca
joechim W olouyM wtki. 

Mobylów Podolski, w mąju 1906 r.
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Przełożyła z włoskioen 

K a re lin a  O z ied u ck szy a .

Chłopcu zdawało się że, widzi te nad- 
powietrzne duchy grające, a jednocze
śnie widział różową koszulkę, łańcu
szek i pierścionki Małgosi, ścisnął ją  
za rękę, dotknął perły, którą w pier
ścionku na małym palcu nosiła, popa
trzył na jej paznokcie i na malutkie na 
nich białe plamki, wszystko było praw
dziwe, widoczne, dotykalne, rzeczywi
stość i sen granic nie miały; wszystko 
można widzieć, dotykać, od najbardziej 
szalonego marzenia, do przedmiotu wi
docznego...

W tej chwili aydało się młodzieńco
wi, że tak, jak  dotykał pierścionka Mał- 

osi, mógł również, wyciągnąwszy rę- 
ę, dotknąć księżyca, lub zamknąć w 

swej dłoni ćwierKanie świerszczy!
Kilka słów, wymówionych przez Mał

gosię odgraniczyło mu rzeczywistość 
od marzeń.

— Co powiesz mojemu ojcu? — za
pytała przeciągle nieco żartując z niego. 
-  -Powiedz że mu, co mu powiesz? „Pa
nie gospodarzu... ja... ja... i... i wasza 
córka... wasza córka Małgorzata, my... 
my...

— Cicho! — rzekł, rumieniąc się, 
uczuł bowiem, że nigdyby nie miał 
odwagi stanąć przed swoim dobrodzie
jem  i wryznać mu swej miłości.

— Ja nigdy nie potrafię — przyznał 
się. — Ja do niego napiszę.

— 0 co to, to nie. Trzeba konie
cznie pójść samemu i powiedzieć mu 
wszystko. TaK to się prędzej da na
mówić. — Jeżeli nie możesz sam, to 
poślij kogo do niego.

— Ale kogo?
Małgosia zamyśliła się przez chwilkę, 

a potem nieśmiało rzekła;
— Twoją matkę!
Zrozumiał, źe miała na myśli ciotkę 

Tatanę; ale myśl jego zwróciła się ku 
tamtej i wydało mu się że i Małgosia 
o tamtej kobiecie mówiła. Fala bole
ści zalała mu auszę, ach! tak, rzeczy
wistość i marzenie straszna dzieliła gra
nica; próżnia niczem niezapełniona. po
dobna do tej, która oddziela niebo od 
ziemi — rozłączała ich...

— Jednakże...— pomyślał, —gdybym 
mógł teraz, zaraz przemówić. To jest 
stosowna eh wiła: jeżeli dam jej prze
minąć, może nigdy już podobnej nie 
znajdę. Możę tę próżnię da się wypeł
nić. Teraz! teraz!

Otworzył usta. Serce silnie mu biło, 
ale mówić nie mógł... chwila stosowna 
minęła.

Nazajutrz wieczorem, ciotka Tatana, 
mocno oszołomiona, ale bardziej jeszcze 
dumna ze swego zadania, ufając w Bo
ską pomoc, długo się pomodliwszy w 
kościele św. Różańca, udała się do do
mu pana Carboni.

Ani pozostał w domu, z niepokojem 
oczekując powrotu starej. Czas jakiś, 
wyciągnąwszy się na łóżku, czytał książ
kę, której tytułu nawet nie zapamię
tał.

— Ale ja  jestem  spokojny! — my
ślał. — Czegobym, się miał obawiać? 
Rzecz jest więcej, niż pewną...

Tzmczasem czytał słowa po słowach, 
przebiegł wiersze, odwracał kartki; ale 
umysł jego nie objął ani jednego z dru
kowanych wyrazów. Myśl jego, jak  ja 
kie wszechwidzące oko, goniło ciotkę 
Tatanę i widziało..-

Ciotka Tatana kroczy powoli, przeję
ta głęboko uroczystością swego posłan
nictwa. Trochę się boi, poczciwa, nie

winna, stara gołębica; ale cierpliwości! 
Z pomocą Boga, świętej Katarzyny i 
Najświętszej Panny Różańcowej, będzie 
się mogło coś zrobić... Na tę wielką 
uroczystość, przywdziała najpiękniejsze 
swe suknie, spódnicę obszytą trzema 
wstążkami: zieloną, białą i znowu zie
loną, gorset z brokatu zielonkawego, 
srebrny pasek, fartuszek haftowany, 
chusteczkę na głowę, lekko w szafra
nie farbowaną. Nie zapomniała nawet 
o pierścionkach, o wielkich przedhisto
rycznych pierścionkach, ozdobionych 
kameami, na zielonych i żółtych ka
mieniach, oraz rytowanemi kormolami. 
Tak, ciotka Tatana, poważna i uroczy
sta, szła wolnym krokiem, kłaniając się 
spotykanym znajomym. Wieczór zapa
dał—chwila odpowiednia do takiej mi- 
syi.—Pewną była, że wieczorem zasta
nie w domu głowę rodziny, do której z 
tern uroczystcm poselstwem się uda
wała.

Ciotka Tatana idzie... idzie coraz wol
niej, znać w niej jakby obawę dojścia 
do końca swej drogi. Nareszcie doszła 
do zamkniętej bramy, milczącej i po
nurej, jak  brama przeznaczenia. Zatrzy
mała się chwilkę... poprawiała pierścion
ki, wstążki od fartuszka, pasek; zawią
zuje pod brodę chusteczkę i nareszcie 
decyduje się zapukać do bramy.

To uderzenie młotkiem o bramę wy
dało się Aniowi uderzeniem o jego wła
sną pierś. Zerwał się na równe nogi, 
podniósł świecę i spojrzał do lustra.

— Wiedziałem! Jestem blady! Co 
za głupota! — rzekł cicho. Ale nie 
chcę o tem więcej myśleć.

Oparł się o okno. Na zamknięty 
dziedziniec spływały ostatnie światełka 
dnia; nieruchomy bez tworzył ciemną 
plamę. Zapadła cisza... kury się już 
uśpiły, gwiazdy migotały na ciemno 
szafirowem niebie. Poza dziedzińcem, 
w cichej uliczce, przejeżdżał na koniu 
mały pastuszek i śpiewał w dyalekcie 
ludową piosnkę.

Ani pomyślał o swojem dzieciństwie, 
o wdowie, o Zuanne. Co też robił bra
ciszek w swoim dalekim klasztorze?

— I pomyśleć, że chciał zostać ban
dytą! Chciałbym go zobaczyć! — po
myślał, — AV tym miesiącu wybiorę 
się pewnie do Tonni.

Ach! Naraz myśl jego zwróciła się 
tam.... gdzie się losy jego rozstrzygały. 
Stara gołębica już tam jest, w skro
mnej kancelaryi pana Carboni. Oto 
jest i biurko na którem pewnego wie
czora student uchwycił i... „O Boże! 
czy to jest możliwe, aby on kiedy po
pełnił taką podłość? Tak, kiedy się 
jest jeszcze dzieckiem, to się niema te

go poczucia; wszystko jest łatwem i 
mcżliwem. Jakże dzieci są szalone! 
Mogłyby nawet popełnić zbrodnię, z zu- 
pełnem brakiem poczucia tego, co czy
nię! Dość tego — ciotka Tatana już 
tam jest — jest również pan Carboni 
otyły, spokojny, z łańcuszkiem bły
szczącym na piersiach 

— Ale co mówi ta starenka? — po
myślał Ani, śmiejąc się nerwowo. Cie
kawy jestem, jak ona z tego wybrnie! 
Gdybym ja  mógł tam być, ale być nie
widzialnym! Gdybym posiadał ten 
pierścień, który czyni niewidzialnym!
włożyłbym go zaraz na palec i  zaraz
byłbym tam   gdyby brania była
zamknięta, co wtedy lobić?.... Więc 
cóż, pukałbym.... Mariedda by się ui 
kazała, a podczas kiedy wściekałaby 
się na łobuzów, co pukając do bramy-
uciekają, ja   Ale jaki ja jestem wa-
ryat, że myślę o tak błahych rzeczach! 
uff!... nie chcę więcej o tem my
śleć!...

(D. e. n.)
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FILIA KIJOW SKA
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane 
Młocarnie 

parowe, Z D 0 Ż 0 W 3 ,
Jr-EKSJ'

Lokomobile,
Siewniki

B u d a p e s z c ie .  A485-30-2 
M IKOŁAJOW SKA 3

Specyalne siewniki do 
nawozów sztucznych.

Parowa Fabryka Cukierków

F. F
Ptasia Nr 6. W a rsza w a . 

Telefon 8272.

Sprzedaż wszędzie!!!

poleca najlepsze: 
Cukierki angielskie. 
Karmelki.
Marmoladę owocową.
Soki owocowe naturalne. 
Cukier lodowaty.
Skórki pomarańczowe. 
Cykatę, Czekoladę. 
Wyroby galanteryjne i t. p.

E £ * 2 S J iS » a a E  "
J5C5ZSJ. i b sttsta iias

OSIera Paltoty nieprzemakalne
najnowszych fasonów 

na sezon 190(3 r.

poleca w  o grom nym  w yb o rze

Skład fabryczny

T-wa „ P R O W O D N IK ”
Kreszczatik Nr 23.

flftJUPSLY S m i K ,  
ZA B C Z P iK lA JĄ C Y  D R ltW O  OD’

-•=« an ic iA , w i l g o c i  ł t c

ŜIYBKO SCrfNĄCŁ- 
FARBV OL£J N £, LAKÓW £

i VoDN£.

osa z innf PRfPARArr oo noLOwtnU Uiau, |SOtlTOW, TEKTURY

A l e k s a n d r o w s k a  8 9 ,  te le fo n  2514.

Po „strajkach*1
krawieckich jedyny magazyn, w którym ni| zdrożało, a w tem tkwi

przyczyna

U W A G  A ! ! !
Ż e  s a m  je g o  w ła ś c ic ie l  
P r a c u j e  d z ie ń  c a ły ,
I z a  s w o ją  p r a c ę  
L i c z y  p r o c e n t  m a ły .

F o lw a rk  do
wydzierżawienia

w podolskiej gub. 1(5 wiorst od Ka- 
mieńea, przy trakcie Kamieniecko-Hus- 
siatyńskim, ornej ziemi 210 dziesięcin, 
nękny dom mieszkalny zmgrodem, bu

dynki murowane, ziemia pierwszej ja
kości. Bliższych inforinacyi udzieli p. 
Bazyli Łopuszański, poczta Lanckoron 

w Żerdziu. R202-10-6

A502

Dom Przem ysłow o-H andlow y
1 Bukcwiński w Kijowie.

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu te r M . I. TO JB A

f i r m a  e g z y s t u je  od 1831 r .

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przem ysłu
Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

1 djSny na przechowanie od moli

na lało z  ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- n p u / : Q «  I , . | # c a t i n “  “rudek 
mocą znakomitego środka prot. W C W IO d  , 7la lllV octU II ten 
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od m o lł  i w y t in ia n ia ,  ale i dezenfekeyonuje.
P rz y  życzeniu posyłam y umyślnego po rze c zy do domów.

A316—3-3
l L .   I r  i i-----------------------------

Kreszczatik N r 5. Adres telepraficzny „Embu"
Poleca:

Posadzkę terakotową „MarywiK 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę M arsylską oryginalną i 

krajową.
Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A4G8

1 □

Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

|  A. G. Palczewskiego w  Kijowie
»  mama mirr-- e g z y s t .  od 1892 r>

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fa b ryk i i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom w łasny. Tel. 2048 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3

W y łą c z n a  r e p r e z e n t a c y a
fabryk

| M a c ’ C o r m i c k
f — ■— mas zyny żniwne, szpagat Manilla, czę- C* 
1 ’ b u d ś  ści zapasowe—na składzie

L . Z D R O J E W S K I  i K, G R A B O W S K I  §
Kijów, Kreszczatik 125. Telef. 9 2 4 . A 4 7 8 -4 0 -7  £1?
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W KRYNICY
I. Z N A M I R O W S K I E G O

„Pensyonat W arszaw ski11
dawniej H yd ropatycżny.

w idealnem położeniu pierwszorzędny 
dom o 70 pokojach wedle wszelkich 
wymagań komfortu i hygieny urządzo
nych. Kuchnia wzorowa, czytelnia, 
werandy, ogród, sala i plac zabaw. 
Ceny umiarkowane. Prospekty na 

żądanie wysyła za opłatą zarząd.
W  K R Y N IC Y  

„ U N I W E R S A Ł "
dom komisyjno-spedycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży informacyj
ne, wynajmu mieszkań, pośredni
ctwa pracy, plakatowania ogłoszeń i 
reklamy, ageneya dzienników ubez
pieczeń, zastępstwo banków i rozli
cznych firm poleca swe usługi P. T.

Gości. A547-6-2

FilUST UW IEKy
f  7Wflpw«ES0 'J&-5!£"reo “żytku *i » » . » u  yw.-wjjiłJU. i m p *  SnoewcoweJ m .

g R O D K I  D E 1 Y W F E K C Y J P 1 Ł .
( k n r t i K i  i l L U S T R O W A N E  Z  O K A I A m i  F A R B  F R A N C O  I G R A T I S  

_  w Y s r t A  N A  z p n i t  • r *

Don nflODLOWYB® DKliS-wi
w K  i  j  o  w  i  e ,

A549—25—2

Tow. Ak. Wł. A. DOLIŃSKI o
iO

w  KIJOWIE, u!. FUNDUKLEJOW SKA Nr 5,

poleca:

* Walter A. Woodf a b r y k i

Ze znacznemi u le p s z e n ia m i,  jako to: 
k o ła  s ta lo w e ,  p r z o d k i  i p r z y r z ą d  do  p r z e w o ż e n ia .

W  sprawie zbiorowych wycieczek 
do Krakowa.

Zarząd Główny T. S. L. podaje do 
wiadomości osób, komitetów i stowa
rzyszeń, organizujących wycieczki zbio
rowe do Krakowa, że wycieczki te mo
żliwie jak  najwcześniej zgłaszać należy 
pod adresem: Zarząd Koła asnykowskie- 
go T. S. L. na ręce przewodniczącego 
stałej komisyi wycieczkowej, p. Adama 
Groelego, sekretarza Magistratu jw Kra
kowie. \V rękach komisyi wycieczko
wej Kola asnykowskiege spoczywm ca
ła akcya przyjmowania wycieczek w 
Krakowie, od tej też komisyi otrzymy
wać mogą interesowane osoby i komi
tety wskazówki i informacye, dotyczą
ce wycieczek i praktycznego ich orga
nizowania. R219—3—3

P n lito n h  sPec-> niatem., poszuk. le- 
rU lllu u lli kcyi na wsi. Michajłuwski
zaułek Nr 7 m. 2. Dobrzański.

R231-3-2

Fabryka łodzi

Towarzystwo Henry Smith i S-ka
w  Kijowie,

poleca najlepsze i najtrwalsze

N a j s t a r s z a  
F a b r y k a  

©  j& g g n j O g n io t r w a ł y c h k a s

S. ZwlemMiiep
w  JM H E >  w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A314-11-11

ŻNIWIARKI,
W I Ą Z A Ł K I

A538-12-2

Najlepszej w świecie fabryki 

M A SSA Y-H A R ISS A .
W dobrach Turzyskich E 2 S
c z y s t e j  r a s y  Y o r k s h i r .  Wiadomość szczegółowa i ceny w Administra- 
cyi Dóbr, poczta Turzysk, majątek Siclce, gub. wołyńska. *512-3-3

P io n h n p in p lf Hensyonat Heleny Pra- 
(jluu llU ulllun i wdzic-Kuczalskiej. Za
chęta l-sza, obok nowrych łazienek sło
nych i błotnych. Miejscowość zdrowm, 
wygody wszelkie. Opieka nad dziećmi 
i młodzieżą. Gimnastyka szwedzka.
Masaż na miejscu. A494—3

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

DZIAŁ ROLNY

K r a j o w e g o  Domu Z l e c e ń
dla  h a n d lu ,  p r z e m y s ł u  i r o ln i c t w a

w Warszawie, M arszałkowska 124. Telef. 7330.
Kupuje i sprzedaje wszelkie zboża: żyto, owies, jęczmień, groch, 

łubin i t. a. i nasiona: koniczyn, seradeli, tymotki i t. d., również 
otręby, makuchy i wszelkie inne przetwory.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków.
Sporządza plany racyonalncj parcelacył i melioracyi rolnych. 
Dział bankowy załatwia najdogodniej wszelkie czynności, w za

kres bankierski wschodzące.
Współwłaściciele firmowi: Stanisław Ks. Lubomirski, Henryk 

Radziszewski, W ładysław  hr. Tyszk ie w ic z. A543-3-2

W. Sakowskiego, pro
ponuje bud. rozmait. 

łodzi np. żagli wryścig., wiosł. i moto
rowych, gotowe i na obstalunek. Kijów, 
Kiryłowska Nr 58. R229-3-2

C ro n n in l/i llll:) Niemki kony poszuk. 
N  dl-uU&M do dziewczynki z rekomend. 
i szyciem. Lwowska 35 m. 1.

R232-3-1

M ailP7UPiolka wychów, za gran. po- 
ndUUŁJfUlulKd siada jęz. pols., franc.,
doskon. niem. teoret. posz. posady na
lato. Nest.erowska 16 m. 4, od 1—4
godz. R216—5—4

l l n o l i n u / l l i p  1 P™wożę meble, 
U p a K O W U ję  fortepiany i naczyi

nia po cenach umiarkowanych.
W. K U R A S Z K I E W I  C Z .

Luterańska Nr 5. A548

UcZOfj 7‘eJ £Pmn- poszukuje kon
dycyi. Puszkińska 39 m. 2.

R214-2-1

kia la łn  na wyjazd poszukuje lekcyi 
l id  IdlU Polka z wyższ. wykszt. (kurs. 
im. Bar. w Krakowie, wydział literacki) 
słuch, uniw., muz. ucz. szk. znająca 
języki: fr., niem. i ros. Może tow. za
grań. Swiatosławska 9 m. G, od 3—5 g.

R24lr

C łiiphoPT wydz- literackiego w uniw. 
O iU ullduL lwowsk., b. stud. uniw. 
kijów., poszukuje kondycyi na lato. 
Wielka-Żytomierska 27, Mostowski.

R240-4-1

P n 0 7 i|l/ In 1/ na lato, sp. poi., niem. 
IUulUKi  IuKi i muz. Tamże osoba 
intel. życzy dogląd, mieszk., dom. ma 
poważ, rekom. Funduklejowrska Nr 63 
miesz. 7. R237—3— i
117f |n I prak. kraw cow a poszuk. posa- 
UlŁUUli dy, może wyjech., udziela lek. 
kroju. M.-Podwalna 25 m. 3. K239-3-1
ln rn - j  potrzebna nauczycielka Polka 
LdldL na wieś do dwojga dzieci od 8 
do 10 lat. Adr.: Dmitrjowska 84 m. 1, 
od 1—5 g. R242—3—1

Stlld i,rZ’Vr '̂-  ̂ kUr'’ doświad: kor,>
46,

posz. lek. na wieś. Gogolewska 
m. 1. P. R. R243-3-1

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za
pomogę. Zwracać s ię  do red. „Dziennika 
Kijowskiego11. Rlo6—10— 10

P n l / n l A i ł i l / o  Polka,, z Królestwa 
I U AU JUV *l\cij poszukuje odpowie
dniego zajęcia u rodziny polskiej zaraz. 
Wiadomość Złntoworotska, NT. 4. mie
szkania 7-my.

Sprzedaje
80 m. 10.

się chart i używane pia
nino. Bibikowski-bulwar 

lt— 2

Do pierwszej tematyki przygotowuje
z wielkiem powodzeniem student. Chę
tnie na wieś. Adr. Nab.-Łybed. 14, 
m. 13. I. Cz. R235 — 2 — 1


